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Konferencja prasowa prezesa Rady
Ministrów Zbigniewa Messnera

Główne tematy: atuty I zagrożenia gospodarcze • ochrona środowiska
• dylematy polityki społecznej

WARSZAWA (PAP). Atuty
1 lagrożenla gospodarcze, sto­
sunki Polski ze światem, o-

chrona środowiska, dylematy
polityki społecznej — to nie­
która wątki dwugodzinnej
konferencji prasowej premiera
ZBIGNIEWA MESSNERA.
Spotkał aięon30bm. w

Warszawie — Już po raa dru­
gi jako premier — z dzienni­
karzami krajowymi i zagrani­
cznymi.

—- Spotkania z dziennika­
rzami — oświadczył premier

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tak długo jak będę premierem

Premier Zbigniew Messner przyjął zastępcą
sekretarza stanu USA Johna C. Whiteheada

WARSZAWA (PAP). 30 bm. prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner przyjął przebywającego z roboczą wi­
zytą w Polsce zastępcę sekretarza stanu USA Johna C.
Whiteheada. Rozmowa dotyczyła stosunków między Pol­
ską a Stanami Zjednoczonymi Ameryki. Wszechstronnie
omówiono problematykę ekonomiczną, w tym możliwości
poprawy wzajemnych stosunków w tej dziedzinie. Prezes
Rady Ministrów zapoznał również zastępcę sekretarza
stanu z zagadnieniami związanymi z obecnym etapem re­
formy gospodarczej w Polsce. •

Obecni byli: minister finansów Bazyli Samojlik, podse­
kretarz stanu w MSZ Jan Kinast, a także charge d’affai-
res a.i. USA w Warszawie John Davis.

Komitet Wykonawczy Rady Krajowej PRON

sformułował stanowisko w sprawie
koncepcji rzecznika praw obywatelskich

KRÓTKO
(S) MARSZAŁEK Sejmu

Roman Malinowski przy­
jął 30 bm. kierownictwo
Polskiej Agencji „Inter­
press” z dyrektorem, reda­
ktorem naczelnym Janem
Grzelakiem. Z okazji 20-le-
cia działalności tej agencji
Prezydium Sejmu przyzna­
ło jej Medal Pamiątkowy
Sejmu PRL.

PROKURATORZY w ea-

łym kraju skontrolowali
w ub. roku legalność bli­
sko 122 tys. decyzji ad­
ministracyjnych, aktów
prawnych o charakterze o-

gólnym oraz uchwał rad
narodowych. Ponad 18 tys.
razy — wobec stwierdzo­
nych nieprawidłowości —

sięgali po przysługujące im
środki prawne.

POWRACAM często my­
ślą do . czasu minionej
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

— będę się z Wami spotykał
(Red. J. Balcewicz komentuje z URM)

Jut po raz drugi premier ZBIGNIEW MESSNER spot­
kał się z dziennikarzami. Nie będę ukrywał, że kiedy w

listopadzie 1985 roku opuszczaliśmy pałac Rady Ministrów
przy Krakowskim Przedmieściu po pierwszej konferencji
prasowej nowego premiera wielu z nas mimo obietnicy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zacięfe walki na froncie

irańsko-irackim
BAGDAD, TEHERAN (PAP). Zacięte walki toczą aię

nadal w południowym sektorze frontu irańsko-irackjego.
Iracka agencja INA podała w czwartek wieczorem, że w

ciągu ostatnich 2 dni wojska Iraku wyparły jednostki
irańskie z 3 punktów po ciężkich walkach, w których
śmierć poniosło 5 tysięcy żołnierzy nieprzyjaciela. Po o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Obradował Krakowski Zespół Poselski

Czy domek jednorodzinny musi kosztować

aż 8 milionów złotych?!
Krakowskie uczelnie: chlubna tradycja i użeranie się z beztroskimi

i powolnymi wykonawcami remontów

(Inf. wł.) „Perspektywy roz- członek__Biura Politycznego
przewodniczący

Miodowicz oraz •

KC PZPR,
OPZZ Alfred

Na wczorajszym posiedze­
niu Komitet Wykonawczy Ra-1

dy Krajowej Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go podsumował trwającą w

całym kraju dyskusję o tym,
czy należy powołać Instytucję
rzecznika praw obywatelskich,
jakie mają być jego kompe­
tencje i obowiązki. W opu­
blikowanym stanowisku KW

RK PRON przedstawia plon
owych dyskusji.

L

Dwumiesięczne konsultacje założeń koncepcji organiza­
cyjno-prawnej instytucji społecznych rzeczników praw oby­
watelskich zostały zakończone. W toku dyskusji ujawniło
się wiele rozbieżnych stanowisk, a jej uczestnicy w więk- ‘

szóści poszukiwali innych rozwiązań niż zaproponowane w

„Założeniach”. Wyniki konsultacji potwierdziły, w ocenie
większości jej uczestników, zaproponowaną przez PRON w

uchwale I Kongresu oraz popartą w uchwale X Zjazdu
PZPR potrzebę powołania rzecznika praw obywatelskich.
Przebieg dyskusji wskazuje na celowość poszukiwania ta­
kiego modelu rzecznika, który w części odbiegałby od kon­
cepcji zaproponowanej w „Założeniach”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 0)

Sesja WRN w Nowym Sączu

Wyższa produkcja materialna

lepsze warunki życia
Rada przyjęła wojewódzki plan roczny,

uchwaliła budżet i piany finansowe funduszów

celowych na rok 1987

Członkowie Sekretariatu KW PZPR w Tarnowie

wizytowali wczoraj place budów

Mrozy przeszkadzaja budowlanym.
ale prace nie ustają

ców, inwestorów, spółdziel­
czości mieszkaniowej i wła­
dzami politycznymi poszczegól­
nych miejscowości wizytowa­
li place budów w czterech
miastach.

W Bochni na osiedlu 30-le-
cia PPR powstają dwa budyn­
ki. do których po wykończeniu
maja się wprowadzić 154 ro­
dziny. W budynku wykonywa­
nym przez krakowski Budo-
stal. 3 trwają prace wykończe­
niowe zaś w drugim, który
ma wznosić tarnowski Kombi­
nat Budowlany jest w 25 pro­
centach zaawansowany mon­
taż.

(Inf. wł.) Przy panujących
ostatnio niskich temperatu­
rach raczej ciężko pracuje sie
na świeżym powietrzu. Niem­
niej w województwie tarnow­
skim przy wszystkich obiek­
tach. które mają być efektami
bieżącego roku +rwaia normal­
ne prace.

Jak zaawansowane s8 robo­
ty. w jakich warunkach pracu­
ją robotnicy czy terminy zo­
staną dotrzymane, co 'przesz­
kadza? — to podstawowe py­
tania na jakie chcieli znaleźć
odpowiedź członkowie Sekreta­
riatu KW PZPR w Tarnowie,
któr.zy z I sekretarzem
Władysławem Plewniakiem,
przedstawicielami wykonaw-

wanego wzr-ostu produkcji ma­
terialnej. Poprawa wyżywie­
nia, zaspokojenie potrzeb na

artykuły podstawowe, umac­
nianie równowagi pieniężno-
towarowej. rozwój budownic­
twa mieszkaniowego, rozbu-

_______ ___

dowa bazy oświaty i wycho-
mentu zweryfikują trafność wania — oto zasadnicze czyn-
decyzji styczniowej debaty.

Nie można kwestionować
słuszności przyjętych wczoraj
podstawowych kierunków i
celów społeczno-gospodarczych
1987 rbku: dalszej poprawy
warunków życia mieszkańców •

Nowosądeckiego oraz piano- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf, wł.) Wypracowanie mą­
drego, optymalnego planu ro­
cznego 1 racjonalny podział
budżetu wojewódzkiego — to
bez wątpienia najtrudniejsze
zadania pierwszej w br. sesji
WRN. Wszystkie kolejne po­
siedzenia regionalnego parła-

1986—1990 szkoły wyższe
przewidują na rozbudowę ba­
zy naukowo-dydaktycznej i

socjalnej globalne nakłady in­
westycyjne oraz środki włas­
ne w wysokości 11,5 mld
zł Zabierający głos pod­
czas wczorajszego spotkania

woju bazy nauki i kultury o-

raz realizacja- budownictwa
mieszkaniowego” były przed- reprezentanci sektora budow­

nictwa.
Niestety mimo chlubnej tra­

dycji rozwój bazy naufcówo-
-dydaktycznej pozostawia wie-

__________________

le do życzenia. Niemal każda stwierdzili m. im, iż 'istnieją-
'■' ’ ■■ cy dotychczas potencjał re­

montowy uczelni jest dalece
niewystarczający.' I chociaż
na zabiegi te przeznaczono 5,5

miotem wczorajszego posie­
dzenia Krakowskiego Zespołu
Poselskiego obradującego pod
przewodnictwem członka KC
PZPR, I sekretarza KK PZPR
Józefa Gajewicza. Wzięli w

nim również udział przedsta­
wiciele Kolegium Rektorów
Szkół Wyższych z jego szefem,
posłem Józefem A. Gierow­
skim. Obecny był także poseł,

z uczelni boryka się z ciasno­
tą pomieszczeń, trwającymi
lata remontami, brakiem bi­
bliotek z prawdziwego zdarze­
nia, trudnymi warunkami pra­
cy dydaktycznej. W latach

niki gwarantujące polepsze­
nie warunków życia społe­
czeństwa regionu.

Zakłada się, że w br. woje­
wództwo nowosądeckie liczyć
będzie ponad 680 tysięcy mie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oto paradoks Mimo wielu działań rządu utrzymuje się alarmująco niska jakość

polskich produktów

sprzedawać je za złotówki
(Inf. wł.) Do grona krakow-

•kich eksporterów dołączyło
ostatnio Centralne Laborato­
rium Przemysłu Obuwniczego,
które za pośrednictwem
„Skórimpexu” dostarczyło ka­
nadyjskiej firmie Howmark
kilkutysięczną partię damskich
oficerek, określanych przez
niektórych mianem „butów
do jazdy konnej”. Strzał
był w dziesiątkę, buty
sprzedawane w najlep­
szych domach towarowych
największych miast Kanady
zniknęły jak kamfora. Kato­

miast klienci autorytatywnie
stwierdzili, że po raz pierw­
szy mają do czynienia z obu­
wiem tak znakomitej jakości,
pochodzącym z Polski. Rów­
nież osiągnięta za nie dewizo­
wa cena była rekordowa. Mało
tego, handlowcy firmy How-
mark zadowoleni z transakcji
zaproponowali — co należy
podobno do rzadkości — 15-
-procentową podwyżkę cen

przy następnych dostawach.
— Rozpoczęliśmy ten eks­

port, bo potrzebne nam były
(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

Zła jakość wyrobów pozbawia nas

25—40 proc, dochodu narodowego
60 proc, wadliwej produkcji powstaje z przyczyn zależnych
od producentów ♦ Ostatnio wzrosły dwukrotnie reklamacje w eks­
porcie ♦ Jakość — głównym tematem obrad MI Zjazdu Federacji

Konsumentów

WARSZAWA (PAP). 30 bm.
obradowała sejmowa Komi­
sja Nauki i Postępu Techni­
cznego. Dyskutowano o jako­
ści wyrobów przemysłowych,
instrumentach prawnych 1 •-

konomicznych w zakresie ja­
kości ora? o warunkach ich
efektywnego funkcjonowania
w gospodarce narodowej.

Jak stwierdził na wstępie
prezes Polskiego Komitetu (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Normalizacji Miar i Jakości
Roman Kobus jakościowy re-

t gres, jaki obserwowano w

naszej gospodarce w latach

Tak będzie — zdaniem meteorologów do 5 lutego Konieczność

Znów siarczysty mróz skuł Polskę
czy bezmyślność

i niezaradność?

Minus 34,6 stopnia w Białymstoku, 32 stopnie w Jabłonce Oraw­
skiej ♦ Sprzęt do odśnieżania przeciążony: występuje wiele
awarii i uszkodzeń 0- W tej zimowej, aurze młodzież wyjeżdża
na ferie Lawiny śnieżne w Kaukazie, gdzie pokrywa śnieżna

sięga 3 metrów

WARSZAWA (PAP). Luty rozpocznie się pod znakiem
ostrej zimy. Instytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej
przewiduje w okresie od 1 do 5 lutego w przeważają­
cej części kraju duże mrozy. Spodziewane jest za­
chmurzenie na ogół umiarkowane — okresam; niewielkie
opady śniegu. Temperatury maksymalne będą od minus
5 do minus 15 st. a minimalne od minus 15 do minus
28 st. z możliwością niższych. Wiatr przeważnie umiar­
kowany z kierunków zmieniających się.

Białymstoku . 1 lutego 1970
(32,9 jst.). *

r.

(Inf. wl.)
najzimniej
mianem „nowosądeckiego bie­
guna zimna” wsi Jabłonka O-
ra-wska. Jan Suwada. prowa­
dzący tu stację meteorologicz­
ną już od wielu lat, odczytał
na termometrach minus 32
stopnie C. Był to więc jeden

O godzinie 7 rano

było w określanej

Jaja za pół ceny
TARNÓW (PAP). Funkcjona­

riusze Rejonowego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w Boch­
ni ujawnili ostatnio w Zakła­
dzie Wylęgu Drobiu w Dębi­
nie gimna Rzezawa woj. tar­
nowskie (należącym do Kra­
kowskich Zakładów Drobiar­
skich) poważne marnotrawstwo

wynikające z niegospodarności.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rekord mrozu padł ostał- minus 34,8 stopnia, a przy
niej nocy w Białymstoku, gruncie — minus 40 stopni,
gdzie termometry zanotowały Podobny mróz notowano w . (DOKOŃCZENIE NA STR. 6?

redaktor dyżurny

Dzisiaj, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Wacław
KLAG i od godz. 14 do 18 red. Zbigniew PALKA - obaj z Sekretariatu Odpo­
wiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.

Henryk CYGANIK - współpracownik „GK” i od godz. 14 do 18 red. Lucyna
WAI.AS z Magazynu Piątek.

ha 1. stronę

O pin te 1 poglądy prezentowane prio naszych ęzytel-
ników nie zawsze zgodne są z poglądami redakcji.

Bubel za 120 złotych?
W odpowiedzi na notatkę

pt. „Bubel za 120 zł” zamiesz­
czoną w nr 6 „Gazety Krakow­
skiej”. a dotyczącą kieszonko­
wego kalendarzyka, pragnę —

w imieniu „Arkad” i Zakła­
dów Graficznych Dom Słowa
Polskiego, które ten kalenda­
rzyk wydrukowały i oprawiły
— przeprosić Nabywcę wadli-

wego egzemplarza. Równocze­
śnie przesyłam dobry kieszon­
kowy kalendarzyk oraz książ­
kę pt. „Wieliczka"- z serii
„BARBAKAN” z prośbą o łas­
kawe przesłanie Waszemu
Czytelnikowi, którego adres
jest zapewne znany Redakcji.
Pragniemy, aby przesłana
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W połowie tego roku

będzie żyło na Ziemi

5 miliardów ludzi
NOWY JORK (PAP). W No­

wym Jorku rozpoczęły się o-

brady Komisji ONZ ds. De­
mografii, które odbywają się
raz na dwa lata. Omówi ona

realizację uchwał międzynaro­
dowej konferencji demografi­
cznej, która odbyła się w11984
roku w Meksyku, jak rów­
nież raport sekretarza gene­
ralnego ONZ na temat ten­
dencji w dziedzinie demogra­
ficznej.

W połowie 1987 roku, stwier­
dza się w dokumencie Pereza
de Cuellara, liczba mieszkań­
ców Ziemi wyniesie 5 miliar­
dów, za 12 lat osiągnie 6 mi­
liardów, a za kolejnych 11 lat

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Powstanie pomnik tysiąclecia Frontem do POP!

jazdy polskiej
WARSZAWA (PAP). Od za- nie w Warszawie pomnik ty­

rania polskiej państwowości siąclecia jazdy polskiej. Przy-
wspaniałą kartę w historii o- gotowaniami do budowy zaj-
brony państwa i narodu przed muje się komitet, na czele
zewnętrzną agresją zapisała którego stoi, gen.- bryg, w sta-

jazda polska. Polscy”rycerze, nie spoczynku Franciszek Ski-
a później — husarzy, pancer­
ni, ułani, strzelcy konni i żoł­
nierze artylerii konnej wal­
czyli na wszystkich polach bi­
tewnych, aż po ostatnie wal­
ki na frontach II wojny świa-

biński, w latach II wojny
światowej oficer 1 Dywizji
Pancernej Polskich Sił Zbroj­
nych na Zachodzie.

Pfo-jekt pomnika powstał w

pracowni . prof. Tadeusza Ło-
towej. dzianego, * jego autorem jest

Dla uczczenia pamięci poi-'
skich kawalerzy stów powsta- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Maluchy44 na przedpłaty
po starej cenie

Ale tylko w wersji „standard”. Za wszystkie
udogodnienia i „luksusy” trzeba płacić drożej.
♦ Z przewidzianych na rok 1986 160 tys.

/ samochodów wydano tylko 30 tys.
WARSZAWA (PAP). Ostat­

nia podwyżka cen „maluchów”
zaniepokoiła posiadaczy przed­
płat na ten samochód, które
nie zostały zrealizowane w u-

bieglym roku. Lista takich o-

sób jest pokaźna, gdyż odbiór
na 1986 r. wyznaczono wszyst­
kim tym, którzy dokonali chód wydany'im zbyt pćuno,
przedpłaty na 1982 r. i pod- czy też zostaną powtórzone
czas czterech kolejnych cią- precedensy, że posiadacze nie
gnień nie wylosowali terminu
odbioru samochodu w latach (DOKOŃCZENIE NA STR. •)

1982—85. W sumie znalazło się
na tej liście blisko 160 tys.
osób, spośród których — z

uwagi na opóźnienie w reali­
zacji przedpłat — wykupiło
dotąd „maluchy” niespełna 30
tys. osób. Czy pozostałe mu­
szą drożej zapłacić za samo-

Spełnienie tej tak ważnej zasady działania partii zale­
ży od nas wszystkich. Biuro Polityczne KC PZPR, przed
pierwszym w dziejach Plenum poświęconym roli POP,
zwróciło się bowiem z apelem o wszechstronne, krytycz­
ne, inspirujące rozważenie najważniejszych problemów
pracy partyjnej, od których zależy istotny postęp i prze­
łom w każdej dziedzinie. W opublikowanych tezach za­
warto dziesiątki pytań, na które powinni odpowiedzieć
wszyscy członkowie partii, a także organizacje i instancje
partyjne. Potrzebna jest więc stała wymiana zdań o zgła­
szanych propozycjach i różnych odpowiedziach na te py­
tania. Dlatego na łamach naszej „Gazety” ehcemy prezen­
tować te opinie, poddawać je wciąż publicznej ocenie.

Zwracamy się więc do wszystkich organizacji i instan­
cji partyjnych o nadsyłanie materiałów prezentujących
opinie i uwagi zarówno indywidualne, jak i zbiorowe.
Będziemy je zamieszczać w „Gazecie” lub wykorzystywać
w publikacjach naszych dziennikarzy.

REDAKCJA

Za sprawą nieznanego cenzora

Adam i Ewa na florenckim fresku

otrzymali

Nowe przepisy

celne w ZSRR 1

figowe •

Tegorocznej jesieni rajskie liście opadną.,.
RZYM (PAP). W czasie prac malowano dla przyzwoitości

konserwatorskich prowadzo- listki figowe,
nych w kaplicy Branccaccich, Po dokładnym
w kościele Santa Maria del
Carmine we Florencji eksper­
ci ustalili, że słynny fresk
„Wygnanie z raju” wykona­
ny przez jednego z najwię­
kszych włoskich mistrzów

wczesnego Renesansu. Masac-
cia. -został w późniejszych la­
tach „poprawiony” — Adamo­
wi i Ewie, którzy, w orygina­
le byli całkowicie nadzy, do-

zbadaniu
fresku eksperci stwierdzili, że
listki domalowano postaciom
w XVI wieku, czyli 200 lat
po tym,' jak Masaccio ukoń­
czył swe dzieło.

Jak poinformował dyrektor
artystyczny prac Ornclla Ca-
sazza, odrestaurowany fresk,
na którym Adam i . Ewa wy­
stąpią już bez listków figo­
wych, będzie można podziwiać
pod koniec 1987 »,

Prezenty o wartości

500 rubli -bez cła
WARSZAWA (PAP). W

Głównym Urzędzie Ceł po­
informowano dziennikarza
PAP, że obywatelom
państw socjalistycznych, u-

dającym się w sprawach
prywatnych do Związku
Radzieckiego, zezwala się
obecnie na przywóz i wy­
wóz z ZSRR' prezentów o

łącznej wartości do 500 ru­
bli bez uiszczania cła. Ta
część prezentów, których
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Mrozy przeszkadzają budowlanym.
ale prace nie ustają

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
W Brzesku na osiedlu Jagieł,

ły maia powstać dwa budynki
no 80 mieszkań każdy. Jeden
ma już fundamenty 1 40-pro-
centowe zaawansowanie prac
montażowych. Drace Drży dru­
gim maja sie dopiero zaczać.
Miejscowe władz*, obawiają
ie czy zostana dotrzymane ter­
miny, niemniej wykonawca —

Kombinat Budowlany obiecu­
je. iż obydwa budynki beda
na czas.

W Tarnowie członkowie Se­
kretariatu odwiedzili budowy
na osiedlach Jasna, RLędzin o-

raz place budów gdzie pow-
•taja budynki dla młodzieżo­
wej spółdzielni im. Janka Kra­
sickiego. spółdzielni „Nadzie­
ja”. „Przyszłość” i ..Igloopol”.
Na terenie. Tarnowa sytuacja
Jest najgorsza bowiem na pię­
ciu obiektach w ogóle nie roz­
poczęto jeszcte prac. Ponieważ
jednak budynki maja powsta­
wać w cyklu jednorocznym j-
stnieja realne szanse na do­
trzymanie terminów, ale bę­
dzie to wymagało od budow-

lanych znacznego wysiłku i nie
redzie to łatwy rok. Elektem
bieżącego roku ma być w

Tarnowie 659 mieszkań.
W Dębicy d9-końca roku ma­

ją być oddane 362 mieszkania.
Po zakończeniu wizytacji

odbyło się posiedzenie Sekre­
tariatu KW PZPR z udziałem
przedstawicieli Urzędu Woje­
wódzkiego. Kombinatu Budow­
lanego. spółdzielczości i biura
projektów.. Oceniono stopień
zaawansowania prac na wszy­
stkich budowach zwracając
szczególna uwagę na sytuację
zaopatrzeniową budownictwa,
podkreślając, iż w pierwszej
kolejności należy zapewnić
budowlanym niezbędne mate­
riały i wyposażenie. Mówiono
też o konieczności rozwoju
produkcji materiałów budow­
lanych i ściennych dla budow­
nictwa indywidualnego. Zobo­
wiązano administrację pań­
stwowa do przyspieszenia prac
nad przygotowaniem j uzbro­
jeniem terenów pod budow­
nictwo mieszkaniowe na naj­
bliższe lata. (

D. J. Ryżonkow
w Krakowie

W dniu 30 stycznia br. se­
kretarz KK PZPR Henryk
Ichas przyjął przebywają­
cego w Krakowie wicemi­
nistra wyższego szkolnic­
twa technicznego ZSRR
Dmitrija J. Ryżonkowa.
Tematem rozmowy była sy­
tuacja społeczno-polityczna
w woj. krakowskim
oraz perspektywy zacieś­
nienia współpracy nauko­
wo-badawczej pomiędzy
krakowskim ośrodkiem
naukowym a radzieckimi
placówkami naukowo-ba­
dawczymi. Uzgodniono
wspólne plany realizacji
rozszerzonych prac bada­
wczo-rozwojowych w dzie­
dzinie techniki.
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Ministrów Zbigniewa Messnera Podhale remisuje w Bytomiu 2:2

We wtorek mecz o wszystko
w Nowym Targu z Naprzodem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na wstępie — nie wynikają
tylko ,z mego upodobania, ale
stanowią niezbędny element
pracy rządu, dają możliwość
wzajemnego przekazania nie­
zbędnych odczuć, informacji i

interpretacji...
Prowadzący konferencję rze­

cznik prasowy rządu Jerzy
Urban zaprosił dziennikarzy
do zadawania pytań.

W odpowiedzi na pierwsze
pytanie pTemier scharaktery­
zował szacunkowe do dziś
straty i koszty wynikające z

trudnych warunków zimo­
wych, dotkliwych mrozów i
opadów śniegu. Premier po­
wiedział m. im, że oceniając
te kwestie z punktu widze­
nia całości naszej gospodarki,
nie sposób nie zwrócić uwa­
gi na to, że funkcjonuje ona

normalnie; że nie wystąpiło
jej sparaliżowanie — w tran­
sporcie, energetyce, choć o-

czywiście. zakłócenia wystąpi­
ły, 1 z Indywidualnego punktu
widzenia obywateli, mieszkań­
ców niektórych miejscowości
czy regionów ocena ta może

fi' być i jest inna. Premier przed­
stawił też szacunkowe straty
poniesione w produkcji prze­
mysłowej.

W odpowiedzi na kolejne
pytanie, zadane przez dzien­
nikarza PAP, premier nawią­
zał do wczorajszego swego
spotkania z zastępcą sekreta­
rza stanu USA Johnem C.
Whiteheadem. Powiedział m.

in., że spotkanie było wyra­
zem intensyfikującego się dia­
logu między Polską a Sta­
nami Zjednoczonymi. Stosun­
ki między Polską a USA —

przypomniał — były w osta­
tnich latach, nie z naszej wi­
ny, napięte. Rozmowa — po­
wiedział Zbigniew Messner —

przebiegała w duchu wzajem­
nego zrozumienia i poświęco­
na była przede wszystkim sto­
sunkom gospodarczym, zniwe­
lowaniu tego, co przeszkadza­
ło im w ostatnich latach i
sprawom przyszłości.

Jakie działania podejmowa­
ne są z myślą o ochronie grup
o niskich dochodach, zwła­
szcza w warunkach reformy
gospodarczej? Program restru­
kturyzacji przemysłu lekkiego,
atuty i zagrożenia gospodar­
cze w br. — to kblejne kwe­
stie na które odpowiadał Zbi­
gniew Messner w toku kon­
ferencji prasowej.

Mówiąc o barierach nasze­
go rozwoju, premier wskazał
m. in. także na tę. która tkwi
w świadomości obywateli. Wy­
raża się to rozwarciem między
nastrojami a rzeczywistą po­
prawą gospodarczą, poprawą
niewątpliwą, choć zapewne w

stosunku do potrzeb nie wy­
starczającą. Premier podkre­
ślił potrzebę konsekwentne­
go przełamywania także tej
bariery — drogą konkretnych
działań we wszystkich sferach
naszego' życia. Z. Messner o-

cenil także, odpowiadając na

nytanie korespondenta Radia
Czechosłowackiego, efekty
współpracy gospodarczej mie­
dzy Polską a CSRS. Zaakcen­
tował m. in. coraz lepsze wa­
runki dalszej integracji.

W odpowiedzi na pytanie
dotyczące korzyści wynikają­
cych i przystąpienia Polski
do Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego premier u-
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znał. np„ że opinie ekspertów
dotyczące działań podejmo­
wanych celem poprawy sytu­
acji gospodarczej w Polsce są
bardziej korzystne dla rządu
polskiego, niż opinie prezen­
towane na łamach niektórych
naszych czasopism.

W końcowej fazie konferen­
cji premier odniósł się m. in.
do pytania wyrażającego oba­
wy wynikałące z planowanych
na ten rok podwyżek cen na

artykuły żywnościowe. Zbi-

gniew Messner przypomniał,
że przeciętna wysokość tych
podwyżek wynieść ma 13
proc. Oczywiście — doda! pre­
mier — niektóre towary zosta­
ną objęte podwyżkami mniej­
szymi, inne zaś większymi.
Chodzi jednak o to — stwier­
dził też Zbigniew Messner, że
wszelkie podwyżki cen. tak
jak i podwyżki płac służą ge­
neralnie szczególnie ważnemu
celowi — zmianie struktury
cen na naszym rynku.

Na jedną kolejkę przed zakończeniem II fazy rozgrywek
ligi hokejowej nadal nie zapadły ostateczne rozstrzygnięcia.
Nie wiadomo kto zajmie I, a kto II miejsce, kto będzie V
a kto VI? Na czele tabeli jest Naprzód przed Podhalem
(przy równej ilości punktów
bezpośrednich spotkań).

janowianie mają lepszy bilans

równorzędny
18 min. był®

POLONIA BYTOM — POD­
HALE 2:2 (0:1, 1:1, 1:0),
bramki dla Polonii: Goliński
25 i Christ 41, dla gości: Pod-
lipni 4 j J. Batkiewicz 34 min.

W 4 do tej pory rozegra­
nych meczach Polonia ani
razu nie pokonała Podhala.
Goście grali wczoraj bardzo zdrowego rezerwowego bram-
umiejętnle, atakując z kontry.
Po takich akcjach (niepewnie
bronił Kukla) padły oba gole
dla Podhala. W III tercji
Christ wyrównał na 2:2 i
mecz zaostrzył się. Zawodnicy
raz po raz wędrowali na ław­
kę kar. Gospodarze mieli
wielką szansę, kiedy na 5 min.
za zranienie rywala na ławkę
kar powędrował Tomasik
(czy nie za dużo tych kar w

Podhalu?. Także niedawno w

Krakowie dwaj gracze „Sza­
rotek” otrzymali kary po 5
min), ale nerwowo nie wy­
trzymał też polonista Kądzioł­
ka, który powędrował na

2 karne minuty. 3-minutowy
napór gospodarzy nie przy­
niósł efektu.

toczyła w miarę
pojedynek i do
1:1. Potem gospodarze strzeli­
li2goleibyłopomeczu.W
bramce Cracovii wystąpił
Jaskiernia, ale po niedawnej
kontuzji nie był w pełni sił.
Czyżby Cracovia nie miała

W KK SD spotkanie
twórców i działaczy

kultury
O udziale Stronnictwa

Demokratycznego w kreo­
waniu polityki kulturalnej
państwa mówiono wczoraj
podczas spotkania związa­
nych ze stronnictwem
twórców i działaczy kul­
tury z sekretarzem CK SD
__r__ ._ i Rajewskim.
Problemom kultury poświę­
ci w tym roku stronnictwo

jedno ze swoich posiedzeń
plenarnych. Dyskusję pro­
wadził wiceprzewodniczący
KK SD Stanisław Pilnia-
kowski.

W godzinach wieczornych
sekretarz CK SD Andrzej
Rajewski spotkał się w

Uniwersytecie Jagielloń­
skim z przedstawicielami
kadry naukowej i studen­
tami uczelni krakowskich
— członkami Stronnictwa
Demokratycznego. (jes)

.i. I tury z seKi
Andrzejem

Z powodu kilkugodzinnej awarii systemu łączności da­
lekopisowej serwis informacyjny Polskiej Agencji Praso­
wej Jest w dzisiejszym wydaniu „GK" niepełny. Tak

więc nie informujemy o wszystkich wydarzeniach dnia

wczorajszego.

Z dalekopisu
POŻAR HOTELU

„ROSŚIJA”
(S) 40 minut potrzebowali

moskiewscy strażacy, by u-

porać się z pożarem, jaki
wybuchł w czwartek w

stołecznym hotelu „Ros-
sija”. Zginęła jedna kobie­
ta, a kilka osób zaczadzo­
nych przewieziono do szpi­
tala, gdzie udzielono im po­
mocy. Po godzinie wszyscy
goście ewakuowani w cza­
sie akcji strażaków mogli
powrócić do swoich po­
koi. Przyczyną pożaru było
zapalenie się w jednym z

pokojów przegrzanego od­
biornika telewizyjnego, któ­
ry zapomniano wyłączyć.

RYSUNKI SPRZED
18 TYS. LAT

W jaskini „La Trinidad”
w prowincji Malaga (po­
łudniowa Hiszpania) odkry­
to rysunki, których wiek
ocenia się na 18.000 lat.

Jak poinformował Pedro
Cantaleho. archeolog z

Uniwersytetu w Maladze, w

jaskini Trinidad znaleziono
w sumie 164 rysunki o roz­
miarach od 25 do 125 cm,
przedstawiające konie, nie­
dźwiedzie oraz inne symbo­
le. Przypuszcza sie. że zna­
lezisko może być starsze niż
słynne malowidła z jaski­
ni Altamira w pd. Pirene­
jach (Hiszpania), gdzie w

1879 r. odkryto na sklepie­
niu 1 ścianach wspaniałe
sceny z życia zwierząt

MIESZKANIA w Nowym Sączu —

poszukuję. Kraków, tel. 11-73-56,
ewentualnie Skoczeń, Nowy Sącz,
ul. Sobieskiego 13/1. g-2804/prz

PIANINO marki „Seller” — oka­
zyjnie sprzedam. Tel. 66-34-78, po
godz. 15. g-2791

L1CHOSYT Eugeniusz, Lipnica
Wielka 553, zgubił prawo jazdy,
wydane przez Naczelnika Gminy
Jabłonka. g-3293
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UWAGA!

Jednostki gospodarki uspołecznionej!
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

• .UNIWERSAŁ"
w Krakowie

informuje, że
posiada wolne moce przerobowe

w zakresie usług Inwentaryzacyjnych magazynów
(inwentaryzacja ciągła i okresowa)

Zlecenia należy kierować pod adresem: 30-093 Kra­
ków. ul. Złotej Kielni 6 (obok Technikum Budowlane­
go w Bronowicach), tel. 37-82-71 lub 37-76-00, w. 26.
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'z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 88 stycz­
nia br. zmarl

towarzysz WŁADYSŁAW TOPOR

zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotnicze! W okresie mię­
dzywojennym działacz Komunistycznej Partii Polski.
Podczas okupacji jako członek PPR i GL brał czynny
udział w walkach z hitlerowskim najeźdźcą. Po wy­
zwoleniu aktywny działacz partyjny I społeczny.

Za działalność polityczną 1 społeczną odznaczony
Krzyżami: Komandorskim 1 Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz innymi odznaczeniami 1 medalami.

W Zmarłym tracimy zasłużonego działacza i szla­
chetnego Człowieka.

Cześć Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 stycznia 1987 r.

o godz. 10 na cmentarzu w BorkacK

KOMITETT WOJEWÓDZKI PZPR W TARNOWIE
KOMITET GMINNY PZPR W SZCZUCINIE
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Powstaje pomnik
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

artysta rzeźbiarz Mieczysław
Naruszewicz z Warszawy.

Komitet Budowy Pomnika
Tysiąclecia Jazdy Polskiej a-

peluje do społeczeństwa o o-

fiarowanie składek na ten cel.
Oto numery kont, na które
można wnosić wpłaty: wpłaty
złotówkowe — NBP IV Od­
dział Miejski Warszawa,
nr 1049-11530-132; wpłaty
dewizowe — Bank PKO SA
I Oddział Warszawa, nr

1516/197870-25087, Podajemy
również adres komitetu bu­
dowy: plac Zamkowy 2. Pa­
łac Pod Blachą, pok. 60. kod:
00-277 Warszawa, tel. 27-94-44.

5 miliardów ludzi
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

— 7 miliardów. W raporcie
wskazuje się na znaczenie u-

chwalonego w 1974 roku świa­
towego planu działań w dzie­
dzinie demograficznej, które­
go podstawą 'stał się wniosek,
że rozwiązanie problemu de­
mograficznego znajduje się
w sferze przemian społeczno-
-gospodarczych. W ostatnim
czasie, stwierdza sekretarz
generalny ONZ, coraz więk­
sza liczba państw zajmuje się
opracowywaniem 1 realizacją
takiej polityki, jak przyrost
naturalny i śmiertelność, lecz
również takich jak starze­
nie się ludności i sytuacja
kobiet.

KOMUNIKAT

W związku z przystąpieniem
do prac związanych z włącze­
niem eentrali telefonicznej w

Limanowej do automatycznego
ruchu międzymiastowego oraz

uwzględnieniem powyższego w

spisie telefonów województwa
nowosądeckiego, który będzie
wprowadzony w I połowie lu­
tego, z dniem 31 stycznia br.
wprowadzona zostanie zmia­
na numeracji abonenckiej z

5-cyfroweJ na 6-cyfrową przez
dołożenie na początku cyfry 3.

Tow.

RYSZARDOWI
PACHACZOWI

pracownikowi KD PZPR
wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI

składa
Kierownictwo

I pracownicy Komitetu
Dzielnicowego PZPR

Kraków-Podgórzo

NaszeJ redakcyjnej kole­
żance

JANINIE
MIROCHOWEJ

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA

składa zespół „Gazety
Krakowskiej”.

WARSZAWA (PAP). 80 bm.
społeczeństwo stolicy pożegna­
ło wybitnego działacza poli­
tycznego 1 społecznego, świa­
towej sławy architekta 1 ur­
banistę prof. ADOLFA CIBO­
ROWSKIEGO. Uroczystości
pogrzebowe odbyły się na

cmentarzu Komunalnym na

Powązkach.
Przy trumnie Zmarłego war­

ty honorowe zaciągnęli przed­
stawiciele Rady Państwa z

Wojciechem Jaruzelskim, Sej­
mu x Romanem Malinowskim,
władz stolicy z Januszem Ku­
basiewiczem, Mieczysławem
Szostkiem, Jerzym Boleslaw-
skim, Rady Krajowej i War-

Tak d/ugo jak będę premierem
— będę się z Wami spotykał

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

gospodarza powątpiewało czy aby na pewno nasze kon­
takty będą regularne i czy w ogóle będą kontynuowane.
Jednak premier dotrzymał słowa i już na- samym wstępie
stwierdził, że tak długo jak będzie premierem będzie
spotykał się z dziennikarzami. Te spotkania — powiedział
— są niezbędnym elementem właściwej pracy rządu i

premiera, służą wymianie myśli, informacji i odczuć przy­
czyniają się do kształtowania w szerokich kręgach spo­
łeczeństwa obiektywnych opinii zarówno o pracy samego
rządu jak i funkcjonowaniu gospodarki i państwa. Jest
to jeden z elementów działania przy otwartej kurtynie,
które przestało być już egzotyką a stało się codziennością.

Codziennością bez której nie wyobrażamy sobie już ży­
cia. W ciągu 2 godzin padły dokładnie 22 pytania, na któ­
re premier — choć zastrzegł się, że nie jest chodzącą ■
encyklopedią — odpowiedział wyczerpująco bez ucieka­
nia się do pomocy doradców t ekspertów. Rozrzut tema­
tyczny był szeroki: od tego czy zima nas zaskoczyła i ja­
kie przyniosła straty, poprzez cały pakiet problemów
związanych z reformowaniem gospodarki kończąc na na­
szych, dość aktywnych w ostatnim czasie, kontaktach

międzynarodowych.
Dosłownie kilka minut przed rozpoczęciem naszej kon­

ferencji skończyło się spotkanie premiera z zastępcą se­
kretarza stanu USA Johnem C. Whiteheadem. Jest to

nowy pozytywny jak się wydaje impuls w stosunkach
polsko-amerykańskich, które jak pamiętamy nie z naszej
winy uległy w ostatnich latach znacznemu napięciu. Roz­
mowy — jak ujawnił premier — dotyczyły spraw gospodar­
czych, mówiono m. in. na temat strat jakie przyniosły
nam niesprawiedliwe restrykcje, a także konsekwencji
wywołanych cofnięciem klauzuli najwyższego uprzywile­
jowania. Wznowiona zostanie działalność komisji ds. han­
dlu oraz polsko-amerykańskiej rady ds. gospodarki. Nie­
wykluczone, że firmy amerykańskie pojawią się na tar­
gach poznańskich.

Zawsze przy tego rodzaju spotkaniach emocje wywołu­
je pytanie dotyczące zmian w strukturze organizacyjnej
rządu i centralnych organach administracji państwowej. I
takie padlo tym razem. Reforma centrum jest pochodną
reformy całej gospodarki. Im więcej równowagi, im wię­
cej silnych samofinansujących się przedsiębiorstw tym
mniejsza rola do spełnienia dla resortów branżowych.
Tym łatwiejsza praca premiera. A póki co zlecono odpo­
wiednie ekspertyzy. Jeśli chodzi o przyszłość gospodarki
premier przyznał, że mimo wszystko jest optymistą. Ma­
my spory kapitał w postaci inwestycji poczynionych w

czterdziestoleciu, mamy 1,5 min ludzi z wyższym wy­
kształceniem, mamy jeszcze wiele nie uruchomionych pro­
stych rezerw, reformujemy wreszcie gospodarkę. Podsta­
wową barierą jest natomiast nasze zadłużenie, które li­
mituje import nowoczesnej techniki i ogranicza nasze go­
spodarcze kontakty ze światem. Druga bariera tkwi w

świadomości — bierze się to z rozbieżności między rze­
czywistą poprawą, a oczekiwaniami i aspiracjami, które
są znaczne.

Niezwykle aktywnie rozwijają się nasze kontakty go­
spodarcze z krajami RWPG a szczególnie z ZSRR. Mamy
już 11 wspólnych przedsiębiorstw, ZSRR uczestniczy
swoim kapitałem w realizacji 11 inwestycji na terenie
Polski, 146 przedsiębiorstw współpracuje z podobnymi za­
kładami w ZSRR i nie jest to współpraca kurtuazyjna, a

polegająca na wspólnym rozwiązywaniu problemów. Stro­
na polska jest również inicjatorem zmian i usprawnień
w obrębie samej RWPG.

Na zakończenie ostatnia już ale interesująca zapewne
wszystkich sprawa, premier^kategorycznie zdementował
pogłoski o horrendalnych podwyżkach cen. Średni wzrost
cen w bieżącym roku wyniesie — tak jak zaakceptował
to Sejm —13 proc, nie licząc alkoholu i wyrobów tytonio­
wych. Ma je zrekompensować wolny od podatku próg 12
proc, wzrostu płac. Po co ten wzrost cen i płac? W celu
zmiany struktury cen, aby w pełni odpowiadała rzeczy­
wistości.

karza?
O tym Kto będzie pierwszy

i tym samym zdobędzie lep­
szą pozycję wyjściową w play
off zadecyduje wtorkowy
mecz w Nowym Targu: Pod­
hale — Naprzód. To będzie
szlagier! Naprzód urządza na­
wet remis, „Szarotki” muszą
mecz wygrać. Trzecia w ta­
beli będzie na pewno Polonio
Bytom, ale z kim zagra w

plav off nie wiadomo (z Cra-
covią lub Tychami), 4. lokatę
zajmie Zagłębie i spotka się
z Tychami lub Cracovią. O-
statnia kolejka to mecze:

Podhale — Naprzód, Cracovia
— Polonia Bytom (już w po­
niedziałek) i Zagłębie — Ty­
chy. (ANS)

JACEK BALCEWICZ

aż 8 milionów złotych?!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mld. zł,, to Jednak tempo
wspomnianych prac, które nie­
zwykle krytycznie ocenił Jó­
zef Gajewicz, powoduje wiele
szkód. Pomoc w tej sprawie
upatruje się m. in. w dzia­
łalności społecznych rad wyż­
szych uczelni, w skład któ­
rych wchodzą także i przed­
stawiciele z ościennych woje­
wództw mogący zapropono­
wać konkretne rozwiązania i
siły ze swoich terenów. Prze­
wodniczący zespołu poselskie­
go zaproponował, aby w mar­
cu dokonano przeglądu za­
dań inwestycyjno-remonto-
wych szlkół wyższych, bowiem
prace te nie mogą trwać w

nieskończoność, co niestety
zdarza się na porządku dzien­
nym. Co zaś tyczy się stanu

bazy materialnej instytucji
kulturalnych w woj. krakow­
skim w ostatnich latach od­
dano wiele obiektów, bądź to
nowo wybudowanych, bądź
drogą remontów kapitalnych
czy adaptacji na wspomniane
potrzeby. Wprowadzono do
planu centralnego budowę
Teatru Muzycznego. Drugi e-

tap budowy Nowohuckiego
Centrum Kultury, Domu Kul­
tury na Kozłówce, który bę­
dzie pełnił funkcje Dzielnico­
wego Domu Kultury w Pod­
górzu, budowa Kombinatu
Plrasowo-Poligraficznego, Te­
lewizyjnej Wytwórni Filmo­
wej, to niektóre z listy inwe­
stycji, których termin reali­
zacji przypada na 1990 rok.

W drugiej części wczoraj­
szych obrad Krakowskiego
Zespołu Poselskiego mówiono
o stanie budownictwa miesz­
kaniowego i warunkach jego
rozwoju w województwie kra­
kowskim. W planach budow­
nictwa mieszkaniowego na la­
ta 1986—1990 zakłada się wy­
budowanie 21,1 tys. mieszkań,
w tym w budownictwie wie­
lorodzinnym — 14,3 tys. Jed­
ną /z podstawowych barier —

jak podkreślono podczas spo­
tkania — w realizacji zwię­
kszonego programu budowni­
ctwa mieszkaniowego jest m.

in. niedoinwestowanie w za­
kresie infrastruktury komu­
nalnej. Ewentualni przyszli
właściciele domków jedno­
rodzinnych mają za nie płacić
8 min zł. Kwotę tę Józef Ga-

jewicz poddał pod wątpliwość,
proponując sprawdzenie, czy
jest to faktyczny koszt budo­
wy domku, czy koszt admini­
strowania spółdzielni? Stwier­
dził, iż należy niezwłocznie
wspólnie z Radą Narodową,
prezydentem, przedstawiciela­
mi NIK i Izby Skarbowej do­
konać oceny kosztów. My
również, jako redakcja „Ga­
zety Krakowskiej”, prosimy
o kierowanie do nas listów w

przypadku stwierdzenia przez
Czytelników nieuzasadnionych
kosztów, zawyżonych koszto­
rysów przez biura projektowe,
marnotrawstwa i niechluj­
stwa. Nie może się także zda­
rzyć, by — jak podkreślił Jó­
zef Gajewicz — znalazło się
choćby jedno biuro, które od­
mówi opracowania projektu
budownictwa mieszkaniowego.

We wczorajszym spotkaniu
udział wzięli również prze­
wodniczący Rady Narodowej
m Krakowa Apolinary Kozub,
sekretarz KK PZPR Włady­
sław Kaczmarek oraz wi­
ceprezydent Jan Nowak.

Ł PIECZARA

TYCHY — CRACOVIA 9:4
(2:1. 2:1, 5:2). Bramki zdobyli
dla gospodarny: Copija 27 i
59, Gawęcki 34 i 60, Sta-
wowczyk 6, Pułka 18, Pod-
sicdlik 24, Drasyk 49 i Wró­
bel 41; dla gości: Rutkowski
14, Gaik 30, S. Cupiał 51 i
Kurowski 57 min.

Ten mecz miał rozstrzygnąć
praktycznie o tym, kto zaj-
mie 5. miejsce przed decydu­
jącymi rozgrywkami syste­
mem play off. Gospodarze o-

kazali się zdecydowanie lep­
si. tylko w I tercji Craćovia

Gr. A: Naprzód — Zagłębie
6:4 (2:1, 3:1, 1:2). Gr. B: ŁKS
— Polonia Bydg. 3:4 (1:1, 1:1,
1:2), Katowice — Stoczniowiec
4:9 (2:2; 1:4. 1:3).

1. Naprzód
2.
3.
4.
5.
6.

27 42 140— 85
PODHALE 27 42 131
Polonia Byt. 27 37 127-
Zagłębie
Tychy
CRACOYIA 27 24 92—110

7. ŁKS
8. Stoczniow.
9. Pol. Byfig.

10. Katowice
tth i iiaiaa—BaM—awi

Pogrzeb prof: Adolfa Ciborowskiego
szawskiej PRON, Ogólnopol­
skiego Komitetu Pokoju, naj­
bliżsi współpracownicy j przy­
jaciele Zmarłego, reprezen­
tanci stołecznych zakładów
pracy oraz środowiska aka­
demickiego.

W kondukcie żałobnym, o-

bok rodziny Zmarłego, szli
również przedstawiciele KC
PZPR z Marianem Wożnia­
kiem.

W Imieniu Rady Państwa
Zmarłego pożegnał Kazimierz
BarcikowskŁ Podkreślił en

wielkie zasługi A. Ciborow­
skiego w organizowaniu ! pro­
jektowaniu odbudowy stolicy,
a także innych miast kraju,
m. in. Szczecina, Łomży oraz

budowaniu nowych osiedli na

Śląsku. Jako ekspert ONZ
służył także radą przy odbu­
dowie innych miast na świę­
cie, w tym m. in. Skopje, zni­
szczonego trzęsieniem ziemi.
Wskazał na wielkie zaangażo­
wanie A. Ciborowskiego w

rozwiązywanie ważnych pro­
blemów społecznych i polity-

cznych kraju, czemu dawał
wyraz m. in. w działalności
poselskiej Jako członek Rady
Państwa i PRON.

A. Ciborowski odznaczony
byi m. in. Orderem Sztanda­
ru Pracy H klasy oraz Krzy­
żem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski. Pośmiertnie
otrzymał Krzyż Komandorski
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia
Polski. Aktu dekorac.il doko-
aał W. Jaruzelski.

Mogiłę Zmarłego pokryły
wieńce 1 wiązanki kwiatów.
Kompania reprezentacyjna WP i
oddała honory wojskowe. U- I
roczystośej zakończyło odegra- j
nie Międzynarodówki. |

68
72

27 31 119— 89
27 25 104—103

27
27
27
27

23
20
13
13

106—139
83—118
70—136
92—144

Złoig medal dla kryniczan
.(Telefonem z Krynicy).

Wczoraj w Krynicy zakończy­
ły się indywidualne saneczko­
we mistrzostwa Polski senio­
rek i seniorów. W zawodach
wzięło udział 17 zawodniczek,
22 zawodników i 13 dwójek.
Obsada nie była więc liczna,
ale taki jest obecnie stan ilo­
ściowy polskiego saneczkar­
stwa. Na krynickim torze zo­
baczyliśmy prawte całą czołó­
wkę krajową z uczestnikami
ostatnich mistrzostw świata.
Wygrywali kadrowicze, którzy
mają znacznie więcej ślizgów
za sobą niż pozostali zawod­
nicy. Tylko w dwójkach do­
szło do niespodzianki, zwycię­
żyła bowiem para krynicka
M. Skowroński i M. Juruś,
pozostawiając za sobą m. in.
A. Siwickiego 1 A. Połuczani-

na ze Śnieżki Karpacz, którzy
na ostatnich mistrzostwach
świata zajęli 17 miejsce.

Wyniki. Seniorki: 1. R. To-
mera (Włókniarz Bielsko)
2.13,207, 2. T. Kruczek (Klim­
czok) 2.14,839, 3. B. Szarejko
(Start Bielsko) 2.15,254, 12. B.
Siedlarz (Legia/KTH) 2.22,649.
Seniorzy: 1. Z. Sidorowicz
(Śnieżka Karpacz) 2.20,065, 2.
T. Żyła (Śnieżka) 2.24,303, 3.
P. Staniek (Włókniarz Bielsko)
2.26,865, 7. M. Zieliński (Duna­
jec N. Sącz) 2.36,594. Dwójki:
1. M. Skowroński — M. Ju­
ruś (Legia/KTH) 1.21,791, 2.
A. Siwicki — A. Połuczanin
(Śnieżka Karpacź) 1.21,801, 3.
T. Żyła — M. Jaguszewski
(Śnieżka) 1.21,969, 5. R. Micha­
lik — L. Poręba (Legia/KTH)
1.22,824. (TG)

Hess po raz trzeci

(s) 25-letnia Erika Hess jest
od kilku lat najwszechstron­
niejszą narciarką świata. Po­
twierdziła to zdobywając
wczoraj złoty medal w kom­
binacji alpejskiej na MS w

Crans Montana.
Hess była mistrzynią świa­

ta w kombinacji w 1982 i
1985 roku, teraz ponownie
sięgnęła po prymat. Hess w

slalomie specjalnym była 3,
w zjeździe zajęła także 3

•miejsce, tę konkurencję wy­
grała Figlni (Szwajcaria) o

0,19 sek. przed Eder (Austria)
i o 0,54 sek. przed Hess. Jest
to już 5 złoty medal w bo-
batej karierze Szwajcarki.

Końcowa klasyfikacja kom­
binacji: 1. Hess (Szwajcaria)
— 15,32 pkt, 2. Eder (Austria)
— 18,66, 3. McKinney (USA)
— 24,41. 4. Schneider (Szwaj­
caria) — 36,49, 5. Wachter
(Austria) — 36,70, 6. Figlni
(Szwajcaria) — 52,31.

2 medale dla Wisły
Gwardia Zakopane

Na narciarskich MP w

Szczyrku rozegrano wczoraj
drużynową kombinację nor­
weską. Zdecydowanie domi­
nował zakopiański klub Wisłą
Gwardia, który wystawił aż
4 zespoły i wywalczył dwa
medale. Złoty zdobyła I dru­
żyna (równoznaczna z repre­
zentacją Polski) w składzie:
T. Bafia, S. Ustupski i J.
Guńka przed II zespołem Wi­
sły Gwardii, 3 był LKS By­
stra Klimczok. Zawody roz­
grywano w bardzo trudnych
warunkach przy temperatu­
rze minus 20 stopni! (s)

Wygrane Lecha

i Górnika

ekstraklasie koszykarzy

3:2 siatkarek Wisły
Na turnieju w Warszawie

siatkarki Wisły odniosły cen­
ne zwycięstwo nad AZS
Warszawa 3:2 (15:12. 6:15,
15:13, 4:15, 15:9). O wygranej
krakowianek zadecydował
skuteczny blok. W drugim me­
czu finału „B”: Polonez War­
szawa — Siarka 3:0.

W finale „A” prowadząca
w tabeli Stal poko­
nała Gwardię Wrocław 3:1, a

Płomień zwyciężył ŁKS 3:2.

W
rozegrano wczoraj dwa me­
cze. W Warszawie Polonia
przegrała z prowadzącym w

tabeli Górnikiem Walb. 82:112
(42:60). a Lech pokonał Zastał
79:71 (47:34).

W kilku wierszach
B (s) Koszykarski PE: Tra-

cer Mediolan — Orthez (Fr.)
84:75, Zadar — Maccabi 78:81,
Real Madryt — Żalgiris 101:96.
Prowadzi Tracer i Maccabi
po 11 pfct., Orthez 10. Żalgi­
ris 9, Zadar i Real po 8.

Q Piłkarze Bułgarii, po
zwycięstwie 4:0 w Kozhikode
nad GhRL. zakwalifikowali
się do półfinału VI turnieju
o puchar J. Nehru.

Kalendarzyk sportowy
(s) Piłka ręczna kobiet,

I liga: Cracovia — AZS Kato­
wice, niedziela, godz. 11, sala
przy uL Głowackiego.

Siatkówka mężczyzn, I
liga: Hutnik — Legia, nie­
dziela, godz. 11, hala Hutnika.
Koszykówka kobiet. II liga;
Korona — AZS Uniwer­
sytet Śląski, sobota, godz.
15.30, hala Korony, Hutnik —

Stal Brzeg, sobota, godz. 17,
hala Hutnika.

❖ Narciarstwo, Bieg Lajko­
nika dla niestowarzyszonych,
niedziela, godz. 11, Błonia, ko­
ło hotelu Cracovia.

Zjazd Sprawozdawczo-
Wyborczy KOŹLA...
...odbędzie się 31 stycznia

(sobota) o godz. 10 w lokalu
Tow. Polonia, Rynek Gł. M.

Kronika sportowa
a Kutra samoobrony- orga­

nizuje sekcja judo „WISŁY”.
Zapisy w poniedziałki, wtorki,
środy w godz. 18—19.30 w Do­
mu Sportu ul, Reymonta 22,
pokój nr 202.

O „WANDA”, ul. Odmogile
lb (koło zalewu) — sekcja
piłki siatkowej — ogłasza na­
bór wysokich; sprawnych fi­
zycznie dziewcząt urodzonych
w latach 1974—1975. Zgłosze­
nia: w

'

każdy poniedziałek,
środę i piątek o godzinie 15.45.

Weekend z TKKF

SOBOTA 311

(s) turniej tenisa stołowe­
go, N. Huta, os. Stalowe 18
(DMR) do 10 lat — godz. 15,
pow. 16 lat, godz. 16.

0 nauka jazdy na łyżwach,
ul. Skarbińskiego 5, godż. 18—
20.

NIEDZIELA in

O trening narciarski, parlt
Jordana — godz. 10.

X
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marca 1335 roku w Sandomierzu, król Ka­
zimierz Wielki wydał dokument lokacyjny,
w którym kreował pod Krakowem miasto

nazwane jego imieniem. W akcie tym monarcha
napisał m in.:

.„Ponieważ chcemy państwa naszego warun­
ki polepszyć i staramy się pożytki z Ziemi na­
szej Krakowskiej powiększyć i pomnożyć, po
dojrzałej oraz zdrowej baronów naszych pora­
dzie, obywatelom naszym Miasta Kazimierzow­
skiego dajemy dla radości i rozkwitu prawo
teutońskię, które zwą pospolicie majdeburskim
prawem, przekazujemy i dajemy pełne, wolne
i wszechstronne prawo samorządu...

Prócz tego w tymże mieście Kazimierzu po­
stanawiamy wprowadzić na wieczne czasy targ
powszechny co piątek, dając Również obywa­
telom naszym i ich potomstwu w starym na­
szym mieście krakowskim i we wszystkich in­
nych miastach i miasteczkach królestwa na­
szego wolność sprzedaży ich sukna lub jakich­
kolwiek wyrobów oraz kupczenia i zakupu in­
nych wyrobów, jakie by były lub jakkolwiek
by się zwały bez żadnych przeszkód. Poza tym
sukiennice i wagę metali, także przewóz, któ­
ry pospolicie zwią szrOt, ze wszystkimi prawa-

ROK SZANS
mł i opłatami od tychże według zwyczaju
miasta naszego wyżej rzeczonego Krakowa, któ­
re wszystkie mają być wolne i przez tychże
obywateli naszych i ich potomków dzierża­
wione.

*

Dokładnie 650 lat później, w 1985 roku miesz­
kańcy zdegradowanego w swych ambi-
> cjach krakowskiego Kazimierza prze-'

dłożyli z okazji jubileuszu królewskiej lo­
kacji władzom miasta Krakowa pakiet żądań
oparty na społecznym raporcie o stanie tech­
nicznym budynków mieszkalnych stojących na

obszarze Kazimierza. Raport ten w intencji je­
go' twórców miał przekazać władzom rzetelną
wiedzę o rzeczywistej sytuacji dzielnicy. Mówiło
się bowiem dotąd ogólnie, że w podwawelskiej
dzielnicy jest źle. ale nikt dokładnie nie wie­
dział jak daleko sięga zruderowanie budynków.
Znano tylko stan obiektów posiadających du­
żą wartość zabytkową, natomiast o alarmują­
cych zniszczeniach domów mieszkalnych dowia­
dywano się przy okazji kolejnych wypadków
spowodowanych zawaleniem się jakiegoś frag­
mentu jednej z kamienic.

Na Kazimierzu źyje 25 tysięcy mieszkąń-
. ców, którzy zajmują około 760 budynków. 339

z nich administruje Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Mieszkaniowej, pozostałe znajdują się w

gestii Zrzeszenia Właścicieli Nieruchomości i

prywatnych administratorów. Raport tak przed­
stawiał ogólną sytuację domów:

„Większość kamienic znajduje się w krytycz­
nym stanie technicznym. W wielu budynkach
od lat nie remontowane dachy powodują zale­
wanie mieszkań. Elewacje są w przeważającej
mierze zniszczone i brudne, odpadają z nich

tynki. Brak rynien lub ich podziurawienie nie
chroni przed niszczycielskim działaniem wędy.
Gzymsy poddachowe w większości budynków
odpadają kawałkami grożąc przechodniom. W
wielu kamienicach tak ganki komunikacyjne
jak i balkony grożą zawaleniem. Schody mię­
dzy piętrami są mocno zużyte, poręcze się chwie-

ją lub ich zupełnie brak. Stolarką okienno-
drzwiowa w przeważającej części jest zniszczo­
na i spróchniała. W wielu budynkach widocz­
ne jest popękanie stropów, zapadanie się po­
dłóg, zawilgocenie i zagrzybienie mieszkań. W

jeszcze gorszym stanie znajdują się oficyny bu­
dynków.

...Największy niepokój budzą wśród miesz­
kańców budynki, które od wielu lat są wy­
kwaterowane ze względu na ich zły stan tech­
niczny 1 nie mogą się doczekać remontu lub

wyburzenia. Domy te pozbawione dozoru i nie

zabezpieczone przed dalsza dewastacją, niszczę- ,

ją jeszcze bardziej i są okradane z urządzeń
przedstawiających jakąś wartość. Są one też
schronieniem dla osób z tzw. marginesu społe­
cznego. Odbywają się w nich libacje alkoholo­
we, hazardowe gry w karty, nierzadko upra­
wiana jest w nich prostytucja...”

Raport wylicza ,16 budynków przeznaczonych
do kapitalnego remontu, z których wykwatero­
wano lokatorów. Tylko jeden z nich, dawny „Dom
Esterki” przy Krakowskiej 46 został całkowicie

odnowiony. Pozostałe — dwa przy Jakuba,
cztery przy Miodowej, dwa przy Bożego Cia'ła

trzy przy Szerokiej, dwa przy Józefa oraz po
'

jednym przy Kupa i Wąskiej ciągle czekają na

ekipy remontowe. Dziesięć innych kamienic

przeznaczonych do kapitalnego remontu lub

wyburzenia jest już częściowo wykwaterowa­
nych. Zespół raportowy wymienia dalej aż 37
kamienic zamieszkanych a wymagających pil­
nego remontu kapitalnego i 36 domów czeka­
jących na szybkie roboty naprawcze dachów j
rynien oraz na zabezpieczenie tynków i gzym­
sów przed odpadaniem. W centrum Kazimierza

istnieją też rozległe place po wyburzonych do­
mach, które powinny zostać zabudowane. Ciągi
po obu stronach ulicy Kupa czy przestrzeń przy
placu Nowym

" i placu Bawół przedstawiają
bardzo ponury obraz-

Opinie
o Kazimierzu od lat nie były dob­

re. Dzielnica, szczególnie -jej część od ul.
Krakowskiej po ul Bohaterów Stalin­

gradu, uchodziła i chyba jeszcze uchodzi za je­
den wielki slums, wstydliwie ukrywany orzed
obcymi. Rodowita krakowianka tak się'wyraża
o dawnym grodzie króla Kazimierzą:

— Dla mnie Kazimierz był dzielnicą ,,gor­
szą” od pozostałych części Krakowa. Rodzice
nalegali, aby nie zapuszczać się w jego ulice,
bardzo często pod szkołę przychodził ojciec lub
mama, abym nie musiała wracać sama do do­
mu. Chodziłam bowiem do szkoły przy ul. Wą­
skiej, mieszkałam zaś przy ul. Bohaterów Sta­
lingradu, ale po tej „dobrej” stronie, nie ka­
zimierzowskiej. Pamiętam, że w okolicach szko­
ły ciągle wałęsali się jacyś różni straszni, lu­
dzie. Mówiono, że niektóre budynki zamieszkuje,
jak się to obecnie nazywa, margines społecz-
■hy, lumpy, prostytutki i alkoholicy. Dla nas

uczniów, nigdy nie rozwiązaną pikantną taje­
mnicę stanowił jeden z domów mieszkalnych
przy ul. Miodowej. Krążyła wieść, że był to dom
publiczny. Nie, ja nie chciałabym nigdy miesz­
kać na Kazimierzu.

Nie były to pojedyncze opinie na temat tej
części Krakowa i one odbijały się też w prze­
szłości na stosunku władz do mieszkańców tej

dzielniCy. Od pewnego jednak czasu zaintere­
sowanie Kazimierzem bardzo się zwiększyło.
Ludzie kultury i nauki odkryli uroki tych oko­
lic i dążą do społecznej rehabilitacji dzielnicy.
Co więcej istnieje przekonanie, że Kazimierz
może stać się wizytówką miasta, godną poka­
zania turystom, podobnie jak centrum Krako­
wa i okolice drogi królewskiej, Kazimierz trzeba
jednak doprowadzić do wzorowego stanu, uczy­
nić zeń żywe centrum mieszkaniowe, handlowe
i usługowo-kulturalne. Niektórym marzy się
nawet, by było niczym paryska Dzielnica
Łacińska, z nocnym życiem na ulicach,
mnóstwem kawiarni, sklepów, warsztatów pa­
miątkarskich i galerii artystów. Zgłasza się po­
mysły, różni ludzie podpowiadają w jaki spo­
sób uporządkować ten zakątek Krakowa w sy­
tuacji braku pieniędzy, materiałów, wykonaw­
ców.

*
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Mieszkańcy Kazimierza to wielcy patrioci-
swej dzielnicy. Piszą memoriały, opracowują
raporty, ale ich wysiłki —■jak. twierdzą — idą
na marne. Wszystko się wali w dosłownym tego
słowa znaczeniu.

KUPA

ANDRZEJ KULPA przedstawiciel Komitetu
Osiedlowego nie kryje swego oburzenia. —

Dlaczego — pyta — nie powstrzymuje się ni­
szczenia tych kamienic. Kazimierz jest warto­
ściowym zespołem zabytkowym, gdyż w 1978
roku został, wraz z ■Krakowem., wpisany na

pierwszą Listę Światowego Dziedzictwa Kultu­
ry. Tymczasem z roku na rok jego stan się
pogarsza. Zapewniają nas, że wszystko się za-
cznie z chwilą zatwierdzenia planu szczegóło­
wego zagospodarowania przestrzennego Kazi­
mierza, Dokument ten został opracowany dość
dawno temu i ciągle trwa biurokratyczny tok
jego legalizacji. Zwodzi się nas' od co najmniej
trzech lat, przesuwa się ciągle terminy prze­
dłożenia planu pod obrady Radzie Narodowej
m. Krakowa. (W Biuletynie Społecznego Komi­
tetu Ochrony Zabytków Krakowa z kwietnia
1983 roku znaleźliśmy wypowiedź głównego
architekta który zapewniał, że istnieje kilka
wariantów projektu planu zagospodarowania i
zostanie on ostatecznie zatwierdzony przed
upływem 1984 roku. Mamy rok 1987 a zapew­
nienie to nadal nie zostało dopełnionej'. Wielu

użytkownikom przydzielono parcele pod budo­
wę, ale ci od lat nic . nie robią, tłumacząc się
ńiezatwierdzeniem planu.

— Bardzo często — dodaje mieszkanka jed­
nego x domów przy ul. Bohaterów Stalingradu
pani ROZALIA PIOTROWSKA — spotykają
się z nami różni projektanci, przedstawiciele
władz dzielnicy i miasta, posłowie, dyrektorzy
PGM. Mówi się nam o bardzo ambitnych pla­
nach. niemal o szklanych domach. Tymczasem
my nie żądamy cudów. Chciałabym, aby kie­
dyś wreszcie przestało mi się lać w mieszka­
niu każdej wiosny i jesieni, byłabym wdzięcz­
na za własny, nie’wspólny ustęp, szczytem ma­
rzeń byłoby ogrzewanie

'

gazowe. Czy jak na

koniec XX wieku są to wymagania zbyt duże?

STANISŁAW MARCINKOWSKI — dyrektor
PGM „Śródmieście” bardzo chciał, by jego fir­
ma czynnie uczciła jubileusz powstania miasta.
Pomyślano aby z tej okazji usunąć najkonie­
czniejsze awarie i wykonać najpilniejsze pra­
ce. — Opracowaliśmy — mówi dyrektor Mar­
cinkowski — program, który obejmował zakła­
danie i naprawę rynien, dachów, stolarki i naj­
bardziej zniszczonych elewacji. Nie myśleliśmy
więc o wielkiej odnowie. Moi fachowcy obli­
czyli, że w samym tylko 1986 roku trzeba by
wydatkować na ten cel 1 miliard 800 milionów
zł w cenach i 1985 r. Po włożeniu tych pi«-

niędzy można by już prowadzić normalną eks­
ploatację naszych budynków. Niestety PGM
dysponowało dotacją w wysokości 420 milionów
zł i to na całą dzielnicę śródmiejską. Kazimie­
rzowi dostało się zaledwie 100 milionów. Nie
potrzebuję mówić, że to kropla w morzu po­
trzeb.

Dyrektor w niczym nie przesadził. Zniszczo­
ne domy wymagają miliardów. PGM admini­
struje 339 budynkami i od 1986 roku odnowiło
zaledwie 17 domów. Awaria kawałka' instala­
cji w tych zruderowanych kamienicach pociąga
za sobą konieczność wymiany całej sieci ele­
ktrycznej, wodnej i gazowej. Tak było np. z

budynkiem przy Bohaterów Stalingradu 50.
Ktoś ruszył przewody gazowe i trzeba było
wymieniać dosłownie wszystko.

W tym roku PGM prowadzić będzie remonty
kapitalne 5 obiektów: przy Wąskiej 12, Es­
tery 10, Piekarskiej 3, Sebastiana 31 i Krako­
wskiej 14. Przyczyną tak skromnych zamierzeń

jest brak środków i materiałów.

Budynki'administrowane prżez. PGM są i tak
w stosunkowo dobrej sytuacji. Moftia mieć
nadzieję, że powoli stan ich będzie się popra­
wiał. Przedsiębiorstwo posiada bowiem ekipę
wykonawców, dysponuje pewnymi środkami,
otrzymuje przydziały materiałów. Znacznie go­
rzej jest z substancją mieszkaniową, podlega­
jącą zarządowi plajtującego Zrzeszenia Właści­
cieli Nieruchomości i prywatnych administrato­
rów. Zrzeszenie jest coraz bardziej bezsilne,
prywatni właściciele też nie mają, pieniędzy,

Fot. Jacek Wcisło

wykonawców, materiałów. Jeśli w1 tym zakresie,
nie nastąpią jakieś zmiany organizacyjne — od
dawna zresztą postulowane — nic nie zatrzyma
dalszego niszczenia Kazimierza.

*

_

zatwierdzenie planu szczegółowego za­
li zł gospodarowania oczekuje też Zarząd Re-

.

‘ M waloryzacji Zabytków. W odnowę Krakowa

jak informuje dyrektor Zarządu WOJCIECH
HYDZIK — włączono już . „temat: Kazi­
mierz”. Na początek wyremontowano dawny
..Dom Esterki” czyli budynek przy ul. Krakow­
skiej 46. Oddany on został do zagospodarowa­
nia Muzeum Etnograficznemu, ale użytkownik
ten niezbyt spieszy się z ożywieniem kamienicy.
Ładny budyneczek straszy nadal pustką. Nie­
czynna jest kawiarnia „Esterka”, głucho jest w

innych wnętrzach. Jak długo jeszcze?
Zarząd Rewaloryzacji załatwił sprawę wiel­

kiej wagi Przy okazji odnowy budynku przy
Krakowskiej 46 okazało się jak bardzo trud­
nym przedsięwzięciem jest , podłączenie kamie­
nic do ciepłociągu Elektrociepłowni Łęg. Wąs­
kie, kręte uliczki uniemożliwiają wprost umiesz­
czenie pod nimi grubych rur do przepływu
ciepła. Wystąpiono więc. o przydział gazu i
uchwałą Rady Ministrów nr 19 z 18 lutego
1985 Kazimierz i Stradom otrzymały wystarcza­

jące przydziały gazu grzewczego. W opracowa­
niu znajduje się też system ogrzewania gazo­
wego tych obu osiedli .Krakowa.

Z ramienia Zarządu Rewaloryzacji problema­
tyką Kazimierza zajmuje się inżynier BARBA­
RA WÓJCICKA Na podstawie przygotowanego
przez PKZ studium urbanistyczno-konserwa-
torskiego oraz opracowanej równolegle przez
Biuro Rozwoju Krakowa koncepcji planu szcze­
gółowego zagospodarowania przestrzennego Ka­
zimierza pani inżynięr wyjaśnia, że głównym
kierunkiem działań na Kazimierzu będzie wy­
prowadzenie stąd biur różnych administracji i

powiększenie funkcji mieszkaniowych i usługo­
wo-handlowych. Partery budynków przezna­
czone zostaną na sklepy i punkty rzemieślniczo.

gastronomiczne. Zamierzenia Zarządu Rewalo­
ryzacji są zgodne z tym ogólnym kierunkiem

wytyczonym przez projektantów.
Wojciech Hydzik zapewnia, że lata bieżącej

pięciolatki korzystnie . wpłyną pa stan Kazi­
mierza. Podejmie się ■remont najbardziej za­
grożonych budynków, będzie zabudowywać pu.
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iiytem w tyglu
historii

artyleryjskich i katiuszy. To była pierwsza . przy­
czyna zniszczeń i zapalenia się Gdańska. Próćj
tego palili miasto sami Niemcy, aby „utrudnić
wejście żołnierzom radzieckim.. W wąskich uli­
czkach był taki żar od ognia, że musieliśtoy
szybko przejeżdżać czołgami. Jeszcze jednym
silnym punktem oporu miało stać się Oksywie.
To samo Oksywie, z którego w 1939 roku wy­
cofywałem się przez Kazimierz, Dębogórże na

Bąbie Doły. Teraz tym samym szlakiem, tylko
w odwrotną stronę, wjeżdżałem na czołgu—

Zanim jednak skończyła się wojna Obertyń­
skiego zdołano przerzucić nad Odrę. Po sfor­
sowaniu rzeki dotarł do Berlina. Obok niego
było czterech korespondentów wojenych: Bisku­
pski, Przymanowski, Osmańczyk i Rawicz. 6
.maja, gdy dochodzili do Łaby, zbombardowali
ich przez pomyłkę Amerykanie, choć Obeszło się
bez ofiar. Na drugi dzień ..przypłynęli łódką do
Polaków i przywieźli ną przeprosiny ,'skrzyńkę
gumy do żucia.

Choć skończyła się. wojna, dalsze losy, Ober­
tyńskiego sprawiły, że jeszcze przez jakiś., czas

obracał się w samym środku historycznych • wy­
darzeń. Gdy z początkiem czerwca 1945 roku
przebywał w Gdyni i liczył, że tam już osiądzie,
został wezwany do Warszawy, do Wydziału Zagra­
nicznego Sztabu Generalnego. Okazało się, że po­
trzebny był ktoś, kto mówi biegle pó angielsku
i wybór padł na niego. Wiązało-się to z przyja­
zdem do Polski gen. Eisenhovera. I właśnie
Obertyńskiemu przez dwa dni przypadło spełniać
obowiązki tłumacza amerykańskiego generała
(później — prezydenta USA). Przyjechał on do.
Polski odebrać przyznany mu Krzyż Grunwal­
du I klasy. Wręczał go Bolesław Bierut w Bel­
wederze. Kiedy zwiedzał Warszawę w towarzy­
stwie gen. Spychalskiego i ambasadora USA,
był naprawdę wstrząśnięty widokiem stolicy.
Powiedział, że takich zniszczeń nie oglądał ni­
gdzie w czasie całej wojny. Po odjeździe Eisen,-
hoyera zatrzymano jeszcze. Obertyńskiego w

Wydziale Zagranicznym Sztabu, gdyż miały roz­
począć się rozmowy na temat powrotu do kraju
polskiej arrni; na Zachodzie. Zamysł był taki,
aby sprowadzić nasze wojska — a także okręty
wojenne -—z pełnym uzbrojeniem. Na czele
komisji, która pojechała do Londynu, stał gen.
Kuropieska. Starania strony polskiej dały je­
dnak bardzo połowiczne rezultaty, gdyż Anglicy
nie zgadzali się na powrót armii do' kraju z

całym uzbrojeniem. Wróciła, jak wiadomo, tyl­
ko część ludzi i jo jako żołnierze zdemobilizowa­
ni.

Po powrocie z Londynu znowu wyjazd — tym
razem do Paryża na konferencję pokojową z

satelitami Niemiec faszystowskich: Rumunią,
Węgrami, Bułgarią, Austrią, Włochami. Polskiej
komisji wojskowej przewodniczył gen. Mossor, a

Obertyński, obok funkcji tłumacza pełnił także
obowiązki sekretarza konferencji. Z Paryża
czekał go wyjazd do Nowego Jorku na II Kon­
ferencję Narodów Zjednoczonych, gdzie był se­
kretarzem naszej delegacji. Miała być wówczas
zadecydowana sprawa utworzenia armii Naro­
dów Zjednoczonych. Zamierzenie to nie doszło
jednak do skutku. W drodze z Nowego Jorku do
kraju delegacja polska zatrzymała się w Lon­
dynie, gdzie doszło, do spotkania gen. Mossora
z gen. Kirchmayerem i gen. Tatarem. Spotka­
nie to zostało wykorzystane później jako jeden
z pretekstów do znanego procesu z początkiem
lat pięćdziesiątych.

— Gdy wróciłem .do,, kraju doszedłem do wnio­
sku, że lepiej będzie dla mnie przejść do cytoi-

• Ma. Zwróciłem Się do-gen.-Spychąłskiego o zwol­
nienie , mnie ze służby wojskowej i osiadłęm
znów w swojej ulubionej Gdyni. Przez 10 łat
byłem głównym dyspozytorem portu: Były’ to

jednak lata kultu niekompetencji, które szcze­
gólnie mocno zaciążyły na gospodarce morskiej.
Wymaga ona bowiem, szczególnie w żegludze,
znajomości międzynarodowego handlu i między­
narodowych przepisów prawnych oraz makler­
skich. Nie godziłem się z wieloma rzeczami. Do­
chodziło do zatargów i ostrych konfliktów. Do­
szło wreszcie do tego, że musiałem odejść z por­
tu — choć nie z własnej woli — pó czym przyjęto
mnie do Polskich Libii Oceanicznych. Pływałem
tam przez trzy lata jako oficer rozrywkowy na

„Batorym”. Prawdę mówiąc dopiero wtedy za­
częły się realizować moje młodzieńcze marzenia
poznawania, świata.

Edward Obertyński wraca wprawdzie na ja­
kiś czas do pracy na lądzie — zajmuje stanowi­
sko kierownika działy pasażerskiego w PLO —

ale ciągnie go na morze. Zdobywa uprawnienia
ochmistrza i pełni tę funkcję przez 22 lata pły­
wania na statkach PLO — aż do emerytury.
Zwiedził cały świat z'wyjątkiem Ameryki' Połu­
dniowej. Kręcił filmy, zebrał sporo materiałów
do książek. Dotychczas wydano mu 6 pozycji.
Pierwsza z nich „Tym co na morzu” — to opo­

wiadania jego kolegów — marynarzy ze statków
pływających w konwojach w czasie ostatniej
wojny. W pozostałych książkach przedsta­
wia już osobiste wrażenia z rejsów. Napisał
książkę dla młodzieży „Przygody pirackie”,
w której przedstawi! dzieje historycznych oira-
tów na morzu. Na druk czeka „Cień wschodzą­
cego słońca” — książka, która kosztowała go 7
lat pracy, mówiąca o wojnie japońskiej na Pa­
cyfiku. Pokazana jest ona jednak nie od strony
batalistycznej, ale ukazuje źródła japońskiej a-

gresywności i imperializmu. Na wydanie cze­
kają także „Gawędy o starej Gdyni” — frag­
menty przedrukowała w ubiegłym roku „Gaze­
ta Krakowska”. W sumie napisał 14 książek, któ­
re w większości powstawały w czasie pływania.

— Pyta pan co sądzę o współczesnej litera­
turze marynistycznej. Dla mnie jest to twór­
czość jak każda inna, tylko że dotyczy, tematy­
ki morskiej. Trudno jednak nazwać marynistą
dziennikarza czy nawet pisarza profesjonalistę,
który wybierze się w rejs, napisze książkę czy
zbiór reportaży i już czuje się powołany , do pi­
sania o morzu.

Niewielu .mamy dzisiaj marynistów. Są w~t,ym
gronie historycy i reporterzy. Wśród historyków
na pierwszym miejscu postawiłbym Jerzego
Pertka. Jest to, moim zdaniem, fenomenalna
postać. Drugi to Edmund Kosiarz, niestety cho­
roba uniemożliwia mu dalsze pisanie. No i
Zbigniew Lisowski. Druga grupa potrafiących
wziąć za pióro to kronikarze, jak Milehitiszkin,
kapitan Adamowicz czy Miłobędzki albo Miesz-
kowski. Gwiazdą pierwszej wielkości był wśród
nich oczywiście Karol Borhardt. Są jeszcze ta­
cy, choć bardzo niewielu, jak Perepeczko, który
na kanwie przeżyć morskich umie pisać bardzo
ciekawe rzeczy. I wreszcie mamy grupę repor-
tażystów (Budrewicz, Wolniewicz, Wolanowski),
którzy opisują swoje wrażenia podróżnicze. Nie
ma natomiast nikogo, kto pisałby w tym duchu
co Conrad lub Monsarat. Tak więc marynistów
z prawdziwego zdarzenia raczej nie mamy, Na-

ższą maTynistyka więc ciągle czeka na swojego
. Conrada.

— Mam 74 lata — kończy swoje wspomnienia
Edward Obertyński .— specjalista od shippin-
gu, żołnierz, marynarz, tłumacz, dyplomata, pi­
sarz. — Nadal czuję się rześko. Zdobyłem pewnie
trochę doświadczenia i dzisiaj mam dystans do
wielu spraw. ..Umaczałęto się” także trochę w ty­
glu historii. Myślę, że jeśli zacząłem co nieco
spisywać, będąc już w .wieku mocno dojrza­
łym i robię to obecnie, w tzw. jesieni życia —

jest w tym chyba właściwa kolejność rzeczy.

TADEUSZ STEC

TT., z • w latach młodzieńczych nie miał
htÓZswoich marze^’ Jakże często są to

marzenia o dalekich podróżach, o

poznawaniu świata. Urzeczywistnienie ich, zwła­
szcza dla tych, którzy wchodzili w życie z po­
czątkiem XX wieku — mogło być tylko udzia­
łem nielicznych. Wśród tych właśnie „wybrań­
ców” znalazł się Edward Obertyński. Jako syn
zubożałego ziemianina spod Obertyna (z na­
szych dawnych kresów wschodnich) — nie mógł
niczego odziedziczyć po rodzicach. CJtrzymal je­
dnak staranne wykształcenie — opanował do­
skonale język francuski i angielski — choć stu­
dia wyższe we Lwowie (handel zagraniczny)-
mógł kontynuować już tylko o własnych si­
łach. „Zarabiałem jak się dało — wspomina —

byłem statystą w teatrze Horzycy i u Schille­
ra, zarabiałem w Polskim Radiu, gdzie przez,
pewien czas byłem członkiem znanej audycji
»Wesołej lwowskiej fali«”.

Kiedy zaczęła się budowa Gdyni podążył nad
morze. To właśnie poprzez port gdyński —- wie­
rzył.— będzie mógł wyruszyć w świat. Zaczy­
nał co prawda od noszenia worków z cukrem,
bo lepszej roboty nie było, ale z czasem dostał
wreszcie pracę w Polskiej' Agencji Morskiej,
choć nie wszedł od razu w świat shiippingu. Ter­
minował najpierw jako goniec, z czasem został
kierownikiem linii na południową Amerykę. I

wtedy, gdy stanął przed nim świat otworem —

choć wciąż jeszcze tylko poprzez operacje ma­
klerskie — musiał szybkę odświeżyć swoją wie­
dzę wojskową artylerzysty. Wybuchła wojna.
Stanął na czele ogniowego plutonu artylerii i
strzelał z dział do Niemców przez 19 dni — bo
tyle trwała obrona rejonu Gdyni. Był ostatnim
oficerem, który meldował się u pułkownika Dą­
bka — lądowego dowódcy obrony Wybrzeża w

1939 roku — przed jego samobójczą śmiercią.
Ostatnie stanowisko artyleryjskie miał nad sa­
mym morzem, aż w końcu Niemcy tak osaczyli
jego baterię, że nie było się gdzie cofać... Przez
cztery i pół roku jego światem stały się niemie­
ckie obozy jenieckie.

— Ale proszę sobie wyobrazić, że czas niewo­
li dłużył mi się mniej ni? innym. Organizowa­
łem życie kulturalne, założyłem teatr wspólnie
z Rusinkiem, a potem z Leonem Kruczkowskim.
Sam zresztą występowałem. Prowadziłem wy­
kłady ż handlu zagranicznego, a przede wszyst­
kim '

kursy języków obcych. Z zawodu byłem
wprawdzie ekonomistą, ale zawsze ciągnęło
mnie do‘tego wszystkiego, co związane było ze

sceną i z pisaniem.
Niemcy w roku 1944 zarządzili ewakuację o-

bozu, bo' zbliżał się front. Obawialiśmy się,, że
Niemcy mogą posunąć się do masowej ekster­
minacji jeńców, jak to robili w innych ofla­
gach. Ale dowódca .obozu — gen. Mossor — na

bramie wywiesił' tabliczkę z napisem, że wśród
jeńców panuje tyfus, którego Niemcy panicznie
«ię bali.

Nadszedł dzień 17 lutego 1'945 roku — dzień
wyzwolenia obozu. Rano chorąży Obertyński zo­
baczył żołnierzy w zielonych płaszczach z o-

rzełkami na czapkach. Razem z Leonem Krucz­
kowskim i Ryszardfem Dobrowolskim udali się
do Jastrowia. I tam przeżyli to, co Kruczkow­
ski odtworzył potem w swojej sztuce „Pierwszy
dzień wolności”.

— Dzięki Leonowi zapoznałem się z red.
Płońskim z gazety „Zwyciężymy”, któya. szła za

frontem. Drukarnia znajdowała się na samocho­
dach. Płoński któregoś dnia znalazł si-ę-w. kłopo­

cie. Idziemy.na Kołobrzeg —- powiada — a na-

. sza gazeta nie mą żadnego artykułu o fnófżu.
To ja siadłem i napisałem o Gdyni, o której
przecież sporo wiedziałem. Wtedy wykrzyknęli:
„To ty będziesz korespondentem frontowym”. I
tak stałem się oficerem wydziału pplityczno-wy-
chowawczego z funkcją korespondenta wojen­
nego. Nosiłem dwa granaty, pepeszę — dopóki
na Niemcach nie zdobyłem sobie pistoletu — no

i torbę z ołówkiem i zeszytem. „Łapaliśmy” tam
na żywo historię, którą teraz analizują panowie
historycy. Z pierwszym pułkiem artylerii cię­
żkiej rozbijaliśmy bunkry na Wale Pomor­
skim, a potem był Kołobrzeg. Szczególnie ut­
kwił w pamięci Edwarda Obertyńskiego atak na

dworzec kolejowy. Na tym samym odcinku znaj­
dowała się Emilia Gierczak — dowódca pluto­
nu. I tam — na dworcu została śmiertelnie tra­
fiona. w momencie gdy przeskakiwała z wago­
nu na wagon. Umarła — ścisza głos — na mo­
ich rękach. Dzielna dziewczyna, wspaniała po­
stać. o której dzisiaj tak mało się wie. Miała u

żołnierzy szalony posłuch, a oni wręcz ją ubó­
stwiali i szli dla niej w największy ogień. W
czasie zdobywania Kołobrzegu odniosłem nie­
groźną kontuzję i kiedy ją -leczyłem wezwał
■mnie płk Popławski. Wy podobno z Gdyni — za­
gadnął. — No to wsiadajcie w samochód, bo bry­
gada pancerna im. Bohaterów Westerplatte wę-
źmie udział w zdobywaniu Gdyni i Gdańska.
Razem z .Obertyńskim pojechał Przymanówskj i
operator filmowy

' Wewerko. Opór Niemców ła­
many był na linii Wejherowo — Reda. Reda,
leżąca w kotlinie, okazała się rejonem bardzo
silnie bronionym przez Niemców. Polacy byli
pod

'

nieustannym obstrzałem artylerii, rozmie­
szczonej na okolicznych wzniesieniach. W Re­
dę wstrzelane były także działa niemieckich o-

k-rętów wojennych z morza. Nieprzyjaciel-od­
grodził się ponadto trzema rowami przeciwpan­
cernymi. Jego ogień unieruchomił 16 polskich
czołgów. , Siedmiodniowe natarcie na pozycje
niemieckie nie przyniosło rezultatów. Trzeba by­
ło wycofać się. do Wejherowa.

— I tu — ożywia się mój rozmówca — muszę
nawiązać do gdyńskich, harcerzy. Pod koniec
wojny działał tam tajny hufiec, w którym po­
jawił się porucznik Joachim Jachimczyk. Zna­
lazł się w Gdyni po powstaniu warszawskim.
Nakłonił on harcerzy do robienia planów nie­
mieckich umocnień. Powstały w ten sposób dwie
mapy z naniesioną dyslokacją wroga. Mapy
przeniesione’ zoątaly w plecakach z podwójnym
dnem przez linię frontu do dowództwa radziec­
kiego. Dokonali tego — młoda dziewczyna Ol-
szakówna (obecnie pani Pawłowska) i jej kole­
ga Wawrzyńczak. Rosjanie z tych map dowie­
dzieli się. że odcinek Białej Rzeki i Chyloni
jest mocno broniony, natomiast słabiej obsadzo­
ny od strony Kacka. I właśnie dlatego' zostali­
śmy przerzuceni w ten rejon, choć i Kack. oka­
zał się wcale niełatwy do zdobycia. O zacięto­
ści oporu niech świadczy to, że dochodziło tato
do walki na bagnety. W uderzeniu na Gdynię^
szliśmy od trzech stron. W tym samym czasie
grupa naszych czołgów i fizylierów dostała od
marszałka Rokossowskiego rozkaz skierowania
się do Gdańska, aby zatknąć tam polską flagę.
Nie mogło w takim momencie zabraknąć rów­
nież korespondenta wojennego.

Gdy dotarliśmy do Gdańska, miasto było w

płomieniach. I w tej scenerii moi koledzy —

Michel i Wilczyński — zawiesili na na Dworze
Artusa biało-czerwoną flagę na dowód tego, że
Gdańsk wrócił do Polski. Dowiedzieliśmy się
wtedy również o przyczynach zniszczenia mia­
sta. Przed rozpoczęciem ataku na Gdańsk przez

_wojska radzieckie marszałek Rokossowski ka-
'zał rozrzucić nad miastem ulotki wzywające

Niemców do poddania, żeby nie niszczyć do­
mów. Hitler rozkazał jednak walczyć Niemcom
■do końca, a tych, którzy chcieliby się poddać —

rozstrzeliwać albo wieszać. Jak wjeżdżaliśmy do
Gdańska dużą aleją od strony Wrzeszcza, widzie­
liśmy na słupach i latarniach triipy Niemców po­
wieszonych przez swoich ludzi. Rosjanie wobec
odmowy poddania się rozpoczęli atak i dział
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Mawiają,
że nie ma naj­

mniejszego znaczenia to,
co człowiek na swój te­

mat sądzi. Wyobrażam sobje,
te broniąc z determinacją
„sprawy dolomitowej” tu i
tam „zarobiłam” na miano fa­
natyczki dolomitu. Za fana­
tyczkę się nie uważam, za

obrończynię tej sprawy tak.
Asystowałam przy narodzi­
nach „kariery” polskiego do­
lomitu w rolnictwie, poc?ytu-
ję sobie za obowiązek przed­
stawić argumenty za nim prze­
mawiające. Nie stawiam kwe­
stii: dolomit a sprawa polska.
Nie widzę natomiast powodu,
by tych argumentów nie pod­
nosić, często bowiem z non­
szalancją i w sposób świad­
czący o niezorientowaniu
traktuje się ten problem.*

W 1792 roku Francuz H. B.
de Sanssure w uznaniu zasług
innego francuskiego mineralo­
ga, swego mistrza, D. Dolo-
mieu nazwał odkryty przez
siebie minerał dolomitem.
Sto parędziesiąt lat później
francuski chirurg Pierre Del-
bet zauważył, że w rejonach
zasobnych w dolomit, a tym
samym nasyconych magne­
zem, którego jest on nośni­
kiem, ludzie rzadziej chorują
na miażdżycę, umierają na za­
wały i nowotwory. Delbet
wysnuł koncepcję, w myśl
której uzupełnienie niedobo­
rów magnezu jest wartą za-

/ chodu profilaktyką chorób —

dziś powiedzielibyśmy — cy­
wilizacyjnych. Ża życia nie
doceniono tych jego poglądów
(kurtuazyjnie jednak nazwa­
no sole magnezu delbiazą). Po
latach doczekały się one nau­
kowej nobilitacji. Na świecie

■rozwinięto — na wielką ska­
lę — badania nad problemem
niedoborów i uzupełniania
magnezu. Wydawany jest ,,Ma-
gnesium Bulletin” — na pod­
stawie jego doniesień można
sobie wyrobić opinię, że nie
ma właściwie . gałęzi medycy-1

•ny, w której nie doceniono
by magnezu. W Polsce wie­
dza o roli magnezu w meta­
bolizmie nie dotarła jeszcze
do sporej części lekarzy i u-

rzędników służby zdrowia.
Natomiast weterynaria nasza

„kupiła” już magnez. W wal­
ce z tężyczką pastwiskową
jest on oczywistym i wypró­
bowanym orężem.

Gdy parę łat temu Szwedzi
zamierzali importować od nas

mleko, ich wybór padł na Za­
kład Doświadczalny Instytutu
Zootechnicznego w Kołbaczu
(woj. Szczecin). Postawili jed­
nak warunek. Pastwiska będą
nawożone dolomitem, będzie
on też dodatkiem do pasz
(znana to rzecz, że podnosi
się tą drogą mleczność krów
i zawartość magnezu w mle­
ku). Przed podpisaniem urno- ............. ....

___

.....

wy przetestowali u siebie do- Zakłady bromaiologii paru a-

lomit i mleko (a pewne jego kademij medycznych w Pol-
partie miały pójść do szpita- sce dysponują wynikami ba­
li) i nie kwestionowali jego dań na ten temat. Przykłado-

jakości zdrowotnej. Biorą to
mleko nadal i płacą dosko­
nale. *

Niedobór magnezu w orga­
nizmie powoduje u człowieka szkolaków.

objawy przypominające te,
jakie powstają po usunięciu
grasicy, a więc niewydolność
immunologiczną. .Stąd jego
niedobory są odpowiedzialne
za cały szereg chorób. I dla­
tego troska o poziom magne­
zu jest równoznaczna z troską
o zdrowie obywateli, Najtru­
dniejszym zagadnieniem jest
niedobór magnezu u kobiet
ciężarnych. Bywa on nieobo,
jętny dla przebiegu ciąży; po­
wodując nadmierną. pobudli­
wość nerwowo-mięśniową,
prowadzi do nieprawidłowego
przebiegu porodu, a w kon­
sekwencji nawet do uszkodzeń
okołoporodowych. W RFN
zwiększono ostatnio np. zale­
cane dawki magnezu o60
proc. W 1975 r. kobiety ciężar­
ne przyjmowały 260 mg dzien­
nie, karmiące 280 mg dzien­
nie, w 1985 odpowiednio 400
i 450 mg dziennie.

Mam w ręku „Zalecenia
komisji ekspertów Towarzy­
stwa do Badań nad Magne­
zem”, wskazania dotyczące
diagnozy (niedoboru) i lecze­
nia. Opublikował je „Magne-
sium Bulletin”. Nie wyobra­
żam sobie, że może on nie
docierać ' do Centralnej Bi­
blioteki Lekarskiej. Czy w

takim razie brak tam powie­
lacza, przecież można by te
fachowe uwagi przesłać via
lekarze wojewódzcy, nawet
do podstawowych ogniw służ­
by zdrowia. 9. grudnia 1983
roku w katowickim Domu Le­
karza zorganizowano sympo­
zjum naukowe na temat roli
magnezu w lecznictwie; wrę­
czono tam lekarzom paręna-
ście egzemplarzy wspomnia­
nych „Zaleceń”. Ma powstać
wydawnictwo utrwalające nasz

krajowy — może jeszcze nie­
pełny — stan wiedzy na ten
temat. W Krakowie opraco­
wano statut a w Katowi­
cach podjęto rejestrację Pol­
skiego Towarzystwa Mągńe-
zologicżnego.

4/5 lipca ub. r. rozmawia­
łam na tych łamach z prof.
dr. hab. med. Wiktorem Szo­
stakiem, dyrektorem Instytu­
tu Żywności i Żywienia w

Warszawie, jednym z 4 eks­
pertów Światowej Organizacji
Zdrowia, zobowiązanych do
przedstawienia programu pro­
filaktyki dla krajów europej­
skich. W tym programie wie­
le się mówi o uzupełnianiu
niedoborów magnezu stwier­
dzanych pod wszystkimi sze­
rokościami geograficznymi.
Prof. Szostak wyłaził opinię,
że niedobory magnezu w dle-
cię (i w testach medycznych)
Polaków są .bezdyskusyjne.

wo na Śląsku badano poziom
magnezu u górników i miesz­
kańców hoteli robotniczych,
w Warszawie u studentów, w

Krakowie w diecie przed-
. Niestety, wciąż

jednak niektórzy lekarze, czę­
sto utytułowani, prezentują
sporo nonszalancji, a co gor­
sza swoją niekompetencję bez
żenady ogłaszają publicznie.

*

Jest prawdą, że wykrywa­
nie niedoborów magnezu na­
stręcza sporo trudności. Ba­
danie osocza krwi nie jest w

pełni miarodajne, bo tam —

Gdy mniej więcej przed 20
laty prof. Julian Aleksandro­
wicz rozpoczął bić na alarm
w sprawie magnezu, nasze

aptek; dysponowały jedynym
preparatem — asparginą, so­
lą potasowo-magnezową. Na­
mawiał więc do urozmaicenia
naszego menu produktami o

dużej podaży magnezu: orze­
chy, czekolada, otręby, chleb
razowy, rośliny strączkowe.

Czas jednak działa na nie­
korzyść i w tej dziedzinie.
Amerykanie, Anglicy i inne
nacje od 25 lat nasycają ry­
nek leków magnezem. Farma­
kopea nasza okazała się ab-

farmakologiczne tabletek do­
lomitowych produkcji firmy
„Salus” z RFN. Oczywiście,
nasze tabletki są nieco inne,,
mają odmienną technologię.
W każdym razie kończąc ru­
tynowe postępowanie Insty­
tut Leków mógł sobie pozwo­
lić na małą satysfakcję: jeśli
chodzi o metale ciężkie, nasze

tabletki wyróżniały się na

korzyść wśród tego rodzaju
preparatów mineralnych. Wy­
niki szły jak pod sznurek —

a to świadczy o jednorodno­
ści surowca, o jego czystości.

W czerwcu 1986 roku, gdy
ruszono z produkcją tabletek,
była to nadal jedyna konku­
rencja dla asparginy. A ape­
tyty były bardzo rozbudzone.
Po fali darów, jakie dotarły do
naszych szpitali, poczynając
od 1981 roku, każdy, kto u-

talicznie. Monopolista zawsze

tak utrzymuje, nadzieja w

konkurencji. Tak czy owak,
ekonomicznie zawsze powinien
wygrać dolomit. Syntetyzo­
wanie soli wapniowo-magne­
zowych jest skomplikowane
technologicznie, prowadzić bę­
dzie do kosztownego importu,
o masowości takiego środka
nie ma co mówić.

Współorganizatorem kato­
wickiego spotkania na temat
roli magnezu były Polskie
Odczynniki Chemiczne. Od­
niosłam wrażenie, że zwołano
to sympozjum aby dać opra­
wę intronizacji „kalcima­
gu”, którego produkcję POCH
gotów jest podjąć choćby dziś.
Firma od dawna , produkuje
związki magnezowe pod po­
stacią płynów infuzyjnych i
dostarcza je do szpitali. Te-

REMANENT TEMATU
albo bilans magnezu

za sprawą pewnych mechani­
zmów fizjologicznych — pra­
wie zawsze jest równowaga.
Wykrywa się niedobory w e-

rytrocytach i badając dobo­
wy wydalony mocz. W nie­
których przypadkach oznacza

się tzw. clearance kreatyni-
nowe (np. u ciężarnych).-Przy
niewydolności nerek istnieje
niebezpieczeństwo przedawko­
wania magnezu.

Metodą diagnozowania o

dużej przyszłości jest atomo-

graf wykonany metodą absor­
pcji atomowej; wystarczy
próbka włosów — minerały i
metale są w nich bardziej
skoncentrowane niż we krwi.
Większość politechnicznych
zakładów naukowych posiada
odpowiednie urządzenia i z

pewnością mogłyby się one

pokusić o taką działalność u-

sługową dla ludności. Próby
poczyniono swego czasu w

AGH w. Krakowie, wycenio­
no nawet koszt takiej usługi
na ok. 800 zł. Ostatnio labo­
ratorium Instytutu Elektroni­
ki Kwantowej Wojskowej A-
kademii Technicznej w War­
szawie wykonuje takie dia­
gnozy (mówią, że to ich hob­
by naukowe) ńa nieco więk­
szą skalę, a doc. dr Alfreda
Graczyk i dr Krystyna Ra­
domska posiadają już w tej
dziedzinie spore doświadcze­
nie, a nawet własne publika­
cje. Przebadano tą metodą 3
tys. osób z różnych grup wie­
kowych. Niedobory magnezu
(przeciętnie badani mieli
proc; norm światowych)
największe
do 10 lat Są tó dzieci
pojedzoną odpornością,
pobudliwe, ------ !------

Nie jest to więc terrą in-
cognita. Spora grupa ludzi w

Polsce już zajmuje się magne­
zem.

wśród dzieci

nerwicowe.

*
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Fet. Jacek Wcisło

solutnie oporna na głosy o mie czytać, przekonał sięjia-
magnezie. podczas gdy wokół .ocznie,
wszyscy prześcigali się w ?ZX 1 , .

mnożeniu preparatów magne- świat idzie za suplementacją
zowych — syntetycznych 1 x zresztą
naturalnych.

Naturalnym nośnikiem ma- ,-
-

, ,- , .

gnezu jest dolomit. Nie bano s‘os°wa"a jest z Powodzeniem
się tej skały (bo sam minerał °° 4U lat"'
nie występuje nigdzie w czy- ^°.na. dolomitu
staj postaci) we Francji, li'’“

Szwajcarii, RFN, Norwegii,
Szwecji Finlandii, USA. Naj­
pierw tabletkowano, a potem
dla uproszczenia i potanienia
— tylko atestowano i pakowa­
no proszek w słoiki. Po­
dróżujący do tych krajów za­
częli przywozić je do Polski, .

rodziły się pytania, czy - my szku, więc 1 tabletka z ,,Viśu'
też nie moglibyśmy. Katowi- kosztowała już blisko 2 zło-
cki „Vis” rejestrując swoje te, Wypełniacz, olejek mięto-
tabletki dolomitowe (trwało wy, słoik, zakrętka — wszyst-
to 3 lata) dołączył do doku- ' ko kosztuje — broni się „Vłs”.
mentacji analizy chemiczne i Tabletki są skalkulowane de-

, że to nie jest bzik
moda, a rzeczywiście

1 magnezu,
także żelaza, litu, selenu, a

oligoterapia (oligo —niedobór)

od 40 lat...

i—jużpo
przejściu bardzo skompliko­
wanej selekcji i obróbki w In­
stytucie Materiałów Ognio­
trwałych w Gliwicach — ko­
sztuje 200 tys. zł. W takim
kontekście można mówić o

masowej prewencji. Nikt by
się jednak nie zgodził na

sprzedawanie dolomitu w pro-

wy, słoik, zakrętka — wszyst-

chnologię „kalcimagu* opra­
cował Wydział Farmacji SAM.
Przyjęto założenie, że trzeba
łączyć Mg z innymi solami.
POCH ma, jak twierdzi,
test do kontroli poziomu ma­
gnezu w moczu, surowicy 1
płynie mózgowo-rdzeniowym,
co pozwala czuwać nad jego
wydalaniem, a więc ewen­
tualnym przedawkowaniem.

Lek wypiera lek, rzecz to

nienowa, tylko że w szere­
gach twórców „kalcimagu”
sporo widzę wczorajszych kla-
kierów dolomitu...

Dość często można spotkać,
nawet w prasie, opinie fero­
wane zresztą bez poparcia w

konkretnych badaniach, że
dolomit jest źle przyswajany.
Pomińmy gru.pę tych ewen­
tualnych jego konsumentów,
którzy cierpią na zaburzenia
Wchłaniania. Po prostu nie
można na tej podstawie prze­
sądzać sprawy. Był czas, że
w Polsce myślano o dodawa­
niu dolomitu do chłeba. Spo­
żywamy go codziennie, my­
ślano, będziemy więc nasycać
naszą dietę magnezem. Wów­
czas to zespół prof. Bolesła­
wa Smyka (kier. Katedry Mi­
krobiologii AR w Krakowie)
poddał badaniom mikrobiolo­
gicznym 1 kg dolomitu (ilość
jest ważna). Stwierdzono peł­
ną rozpuszczalność skały r>od
wpływem takich mikroorga­
nizmów jak artrobacther —

a jest to jeden z podstawo­
wych warunków dopuszczenia
substancji do spożycia. Na
marginesie — jest to także
dowód nie wprost na to, żę
nie było w nim azbestu. Mi­
nerały azbestowe nie podlega­
ją mikrobiologicznej degra­
dacji! Uwaga — to jeszcze je­
den argument za tym, że roz­
strzygnięcie bulwersującej

sprawy dolomitu nie będzie
możliwe nie tylko bez mine­
ralogów, geologów, ale i bez
biochemików, geobiochemików
i mikrobiologów*.*

W Zakładach Garbarskich
w Gnieźnie, gdzie dużym pro­
blemem są zatrucia chromem,
postanowiono podawać praco­
wnikom w zakładowej przy­
chodni dolomit (lek. med. Wło­
dzimierz Bulikowski współ­
pracuje zresztą z doc. Gra­
czyk z WAT). Grupie 20 o-

sób oznaczono atomografy. we

wszystkich widoczny był nie­
dobór magnezu. Okazało się,
że po 3 miesiącach podawa­
nia dolomitu doustnie można

już analitycznie stwierdzić
wzrost' poziomu magnezu, co

dowodzi przyswajalności tej
postaci soli magnezowych.

Sok żołądkowy (kwas solny)
powoduje przejście węglano­
wych związków wapnia i
magnezu .w chlorki, te zaś nie
są najlepiej przyswajalne. Nie
można jednak twierdzić, że
w związku z tym nie mamy
co liczyć na efekt terapeuty­
czny, (Siarczan magnezu jest
znanym środkiem przeczysz­
czającym i on rzeczywiście
nie jest przyswajalny).

Zażywając dolomit możemy
— dla pewności efektu — po­
pijać go wodą lub herbatą z

cytryną. Takie zalecenie win­
no się było znaleźć na ety­
kiecie. I inne — że nie mo­
żna tabletek brać non stop.

Dolomit ma przewagę wa­
pnia nad magnezem (2:1) i to
zalicza się na korzyść tej so­
li, bo organizm wybiera to,
co w danej chwili jest
mu bardziej potrzebne. Zau­
ważono w badaniach, że po­
dawanie samegojonu magne­
zowego jest niekorzystne, za­
kłóca stosunek magnezu do
wapnia w . ustroju i wywołuje
reakcję hormonu przytarczyc,
który uzupełnia ten brak
wapnia wyrzucając go z ko­
ści, co prowadzi do ich de-
mineralizacji (badanie prof.
dr Marii Gumińskiej — AM
Kraków). Na marginesie: wro­
gami nr 1 magnezu są fluor,
kwaśne deszcze, alkohol i o-

łów. Na wszystkie te czynni­
ki w naszych polskich warun­
kach jesteśmy wystawieni
bezustannie. Nauczyliśmy się
już likwidować skutki fluoro-
zy, kwaśnych deszczów, ubó­
stwa magnezu w glebie —

właśnie dolomitem. Doczeka­
liśmy się rządowego ■progra­
mu rozwoju przemysłu nawo­
zów wapniowo-magnezowych,
których potrzeby oblicza się
na 4 min ton. Instytut Upra­
wy Nawożenia i Gleboznaw­
stwa w Puławach posiada do­
kumentację dotyczącą efek­
tów stosowania. To są fakty.
Bądźmy konsekwentni, w tym
jest jakaś logika. Wprowadzi­
liśmy dolomit do łańcucha
troficznego w -naszym rolni­
ctwie; ziemia może rodzić
pod jego wpływem więcej i
wydawać zdrowsze'owoce. Na
odwrót z tej drogi decydo­
wałby się tylko szaleniec.

Ta skała, utworzona na dnie
oceanów miliony lat temu, jest

z pewnością skarbem natury.
„Spała” jak w kołysce pod
skorupą ziemi. Nie była pod­
dawana żadnym procesom bió-
chemicznym, żadnym zabiegom
technologicznym. Skoro upe-
wnimy się co do jej czysto­
ści, a jest to możliwe, zysku­
jemy coś, co w naszym świe­
cie, zdominowanym przez che­
mię, powinniśmy docenić. Z
punktu widzenia biologii ma­
gnez magnezowi nierówny,
to oczywiste.

Autorom dobrych rad w

gatunku: jedzmy dużo zielo­
nych sałatek, a nie będziemy
mieli zmartwienia z niedobo­
rami magnezu, podrzucę coś
do przemyślenia. Nowalijkowe
szaleństwo przerodziło się w

pogoń za wczesnym i jak naj­
większym plonem, a to osią­
ga się stosując w nadmiarze
azot. Odbija się to fatalnie
na biochemii gleb, prowadzi
do powstawania w nich ni-
trozoanrn. Zawsze tak jest,
że jeden błąd w biologii po­
ciąga za sobą następne. Ra­
porty na temat jakości zdro­
wotnej warzyw obarczonych
grzybami toksynotwórczymi
biją na alarm.

Ani urozmaicona dieta (o
którą nie tak łatwo w na­
szych warunkach), ani nie
wiem jak udekorowany na

zielono talerz nie załatwią nam

tego problemu. Łańcuch: gle­
ba — roślina — zwierzę — po­
żywienie — tak, ale w dość
odległej przyszłości. Zrehabi­
litujmy więc ten dolomit, pó­
ki jeszcze czas...

Musiałam to powiedzieć w

piśmie, które w 1981 roku
wydrukowało memoriał w

sprawie magnezu — do resor­
tów rolnictwa i zdrowia — o

potrzebie długofalowych dzia­
łań profilaktycznych. Musia­
łam to napisać w mieście, w

którym te idee się narodziły
— są propagowane przez Ko­
misję Zdrowia Społecznego
przy Krakowskim Oddziale
PAŃ — i od dwóch dziesiąt­
ków łat z tak niewiarygod­
nym trudem torują sobie dro­
gę ku faktom.

Istotą profilaktyki jest prze­
widywanie jutrzejszych skut­
ków wczorajszego działania.

Postęp w nauce takiej jak
medycyna często wywodzi się
z empirii. Leczący i leczcny
pragną sukcesu, tak więc ich
obserwacje obarczone są su­
biektywizmem. Mimo to em-

piria wskazująca pozytywne
działanie jakiegoś środka, po­
winna prowadzić do badań
kontrolnych, z ustaleniem śle­
pych prób, którym przypisuje
się najwięcej obiektywizmu.

HALINA KLESZCZ

•) 21 stycznia br. redakcja
„Aury” zorganizowała dysku­
sję z udziałem przedstawicieli
różnych dyscyplin wiedzy. Był
wśród nich m. in. prof. B.

Smyk, wiceprzewodniczący Ko­
misji Zdrowia Społecznego
PAN. Kwietniowy lub majowy
numer .,Aury” przyniesie ob­
szerny materiał prasowy na te­
mat dolomitu.

ROK SZANS
DLA KAZIMIERZA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

ste przestrzenie. Odnawiane będą zarówno za­
bytki jak i domy mieszkalne. Przystąpi' się do

rewaloryzacji jednego z większych monumen­
tów Kazimierza — mieszczącego dziś Muzeum
Etnograficzne — Ratusza na pl. Wolnica. Pa­
tronem tego przedsięwzięcia jest Społecziny
Komitet Odnowy Zabytków. Ten sam mecenas

finansować będzie gigantyczne zadanie plano­
wane na wiele lat — rewaloryzację kościoła
św. Katarzyny, jednej z piękniejszych świątyń
Krakowa.

Z funduszu resortu kultury odnowi się duży
budynek przy Bożego Ciała 29. Znajdzie w nim
siedzibę Studio Filmów Animowanych, które
musi zostać wyprowadzone z kamienicy przy
ulicy Kanoniczej. Dokumentacja tego remontu
zostanie ukończona w tym kwartale i już w

bieżącym roku „przerobi” się tu 121—-15 milio­
nów zł. Planowane zakończenie odnowy prze­
widziane jest na 1990 rok. W tym też czasie
ma zostać oddany, dla potrzeb mieszkaniowych
środowiska aktorskiego, budynek przy Józefa
16. Wykonawca tego zadania — Przedsiębiors­
two Rewaloryzacji Zabytków powołało specjal­
ne kierownictwo robót na Kazimierzu. Kamie- -

nica przy ul. Bożego Ciała 23 przeznaczona
zostanie po remoncie na hotel Banku Gospo­
darki Żywnościowej. Projektant obiecuje zakoń­
czyć dokumentację w tym półroczu.

Jeśli wierzyć zapewnieniom, to Kazimierz
stanie się niedługo rozległym terenem budow­
nictwa mieszkaniowego. Władze Krakowa Os­
trzegają, że nie będą więcej dawać mieszkań
na potrzeby rewaloryzacji. Zresztą wykwate-
rowywanie dotychczasowych mieszkańców odna­
wianych zabytkowych kamienic w' centrum

miasta na peryferyjne osiedla stale spotykało
się z gwałtownymi protestamL Zarząd Rewa­
loryzacji planuje więc budowę mieszkań na

Kazimierzu. W tym roku Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Przemysłowej i Ochrony Zabytków
„BudostaT” wejdzie na wyburzony plac przy
Kupa 1—5 i przygotuje tu plac budowy. W

przyszłym roku przejmie parcelę przy ul. Ku­
pa 7. Być może jeszcze w tej pięciolatce uda

się uzyskać tu kilkadziesiąt mieszkań na po­
trzeby wykwaterowań z rewaloryzowanych bu­
dynków zabytkowych. Parter domów przy Ku­
pa zajmie „Igloopol” i urządzi tu efektowny
sklep.

Naczelnik dzielnicy Kraków -— Śródmieście
ZBIGNIEW STACHURA wydał już przeszło 40
„informacji o terenie” instytucjom zaintereso-
wr ym przeprowadzeniem remontu lub odbu­
dową obiektów plombowych dla potrzeb
własnych } w oparciu, o dosiadane siły i środ­
ki. Zainteresowani muszą przy tym spełnić
warunek, że partery wykorzystają na handel
lub usługi a wyższe kondygnacje na mieszka­
nia. Niektóre z tych instytucji jak np. rzemio­
sło, poważnie podeszły do sprawy i widać już

efekty. Rzemieślnicy remontują od podstaw róg
zabudowy Wolnica 1 — Wawrzyńca 1—3. Nie­
stety pewne bariery formalne uniemożliwiają
szybkie kontynuowanie prac. Na Kazimierzu
działają jeszcze różne inne spółdzielnie miesz­
kaniowe: Pracowników Radia i Telewizji, PKZ,
Przedsiębiorstwa Rewaloryzacji Zabytków
Kilką lokalizacji posiada Krakowska Spółdziel­
nia Mieszkaniową: Kupa 6—14, Jakuba 13—17,
plac Bawół, Józefa 25—33. Spółdzielnia ta dzia­
ła jednak na tym terenie bardzo opieszale i
czas najwyższy zastanowić się czy nie przeka­
zać tych placów pod budownictwo plombowe
innemu, bardziej solidnemu inwestorowi. Spół.
dzięłnia ta mogłaby wziąć przykład z zabudo­
wania przestrzeni przy ul. Piekarskiej, gdzie
stanął budynek projektu RYSZARDA ALE­
KSANDROWICZA. który otrzymał nagrodę
głównego architekta jako najlepsza realizacja
oddana w latach 1983—84.

W 1987-roku mają też być zakończone prace w

bóżnicy przy ul. Izaaka. Obiekt ten remontują
PKZ i pomieszczą w nim pracownie konserwacji
witraży i organów. Dla PKZ przeznacza się
też kamienice przy Miodowej 33 i 35, a kolejny
budynek przy Miodowej 37 oddany został Zakła­
dowi Doskonalenia Zawodowego. Przygotowuje
się dokumentację na gruntowny remont budyn­
ków w obrębie ulic Izaaka. Józefa, Jakuba i

Ciemnej.
Ciekawe zamierzenia istnieją odnośnie frag­

mentu Kazimierza: Krakowska 29 / Wałowa 1
i Krakowska 31 / Augustiańska 29. Obiekty
te po wyremontowaniu — w chwili obecnej
stan ich jest tak zły, iż architekt uznał, że

zagrażają bezpieczeństwu — przeznaczone zo­
staną na ciąg restauracji i hoteli. Lokale przy
Krakowskiej 29 przejmie pod patronat WZGS.

Przedstawione tu zostały zamierzenia dotyczą­
ce tylko fragmentów Kazimierza, ale takie,

o których można powiedzieć z dużą dozą pra­
wdopodobieństwa,’ że zostaną podjęte. Ręmon-
tarni obejmie się budynki najbardziej zagrożone
lub wejdzie się z budową na puste place, które
fatalrtie rzutują na urbanistyczny wygląd osie­
dla.

Fundamentalną sprawą są natomiast remon­
ty bieżące i zabezpieczające. PGM zapewnia,
że w tym roku załata przeszło 100 dachów i
wyreperyje w nich rynny. Rodzi się też postu­
lat —, zgłaszało to wielu właścicieli budynków
na Kazimierzu i w innych częściach Krako­
wa— aby podnieść do 300 tys. zł bezzwrotną
zapomogę państwa przyznawaną właścicielowi
na konserwację kamienic. Taka kwota pozwo­
liłaby wstrzymać proces destrukcji domów 1
doczekać momentu kompleksowej odnowy.

Mówi «ię, że rok bieżący ma być zwrotny
dla Kazimierza. Istnieje przychylna atmosfera
dla tej dzielnicy, być może zatwierdzone zostaną
plany zagospodarowania. Istnieje jeszcze szan­
sa uratowania tego zespołu, ale nie można już
zwlekać ani roku dłużej. Za słowami muszą iść
czyny.

ZBIGNIEW SATAŁA

TEATR

Zaledwie przed dwoma tygodniami („Musical
po polsku") pisałem o niechęci naszych tea­
trów — albo po prostu: ostrożności — wobec

popularnych na Zachodzie musicali. Nadmieniw^
szy dodatkowo, co chyba bardziej istotne przy
podejmowaniu decyzji repertuarowych, o nik­
łych tradycjach tego gatunku twórczości sceni­
cznej w polskim teatrze dramatycznym.
Jakby na przekór owym niechęciom (czy os-

trożnościom) TEATR BAGATELA im. T, Źeleń-
skiego-Boya, wystąpił — właśnie! z premierą
musicalu wg scenariusza K. Stefanowicza
TAKA NOC w reżyserii Włodzimierza Gawroń­
skiego Więc nie jest aż tak źle (pod tym
względem). Czy może nawet — dobrze?

Dobrze byłoby z pewnością, gdyby Kraków
dysponował taką sceną jak Teatr Muzyczny w

Gdyni pod dyrekcją J. Gruzy albo choćby pla­
cówką w rodzaju stołecznej „Syreny", gdzia
spektakle słowno-muzyczne są chlebem pow­
szednim dla zespołu artystycznego, odpowied­
nio dobranego i przygotowanego do tego typu
produkcji. Inaczej — zawsze będziemy mieli do
czynienia z namiastkami na tym polu. Zwłasz­
cza, że w owych musicalach również nie ma

tak wielkiego wyboru, jakby się na pozór wy­
dawało. Mowa, oczywiście, o klasycznym mu­
sicalu (w sensie czystości gatunku), który mógł­
by być grany na każdej, zwykłej scenie za­
wodowej. bez specjalistycznych kwalifika­
cji wokalno-instrumentalnych.

Powiedzmy od razu, że nazwa „musical” w

odniesieniu do scenariusza K. Stefanowicza jest
określeniem na wyrost, albowiem utwór ten
niewiele ma wspólnego z prawdziwą drama­
turgią. Zresztą, idzie akurat nie o to, gdyż
prościutka (żeby nie powiedzieć: uproszczona)
fabuła nosi tu wyraźnie znamiona pretekstowe.
Reżyser — a właściwie ’ inscenizator — Włodzi­
mierz Gawroński pragnął na tym tle przedsta­
wić w teatrze, naturalnie skrótowo, rewiet-
kę złożoną z najbardziej do dziś popularnych
piosenek przedwojennych teatrzyków. rewii,
kabaretów i kina. Z jednej strony — docho­
wując wierności obyczajowej tamtym czasom,
z drugiej zaś — lekko jakby parodiując czy
karykaturując pozy na wielkoświatowość ów­
czesnej Warszawki, czy w ogóle zaściankowości
nad Wisłą. Ergo: fałszywym ambicjom dorówny­
wania Broadway’om i Moulin Rougetam. Zamysł
może nie odkrywczy, bo przypominający m. in.-
film Lata dwudzieste, lata trzydzieste — jed­
nakże w paru rozwiązaniach scenicznych ńa
pewno świeży, oryginalny i dowcipny.

Jest tedy Taka noc składanką estradową
sporej ilości przebojów z lat trzydziestych, z

których to szlagierowych melodii te najgłoś­
niejsze uformowane zostały na scenie w kształ­
cie modnych obecnie teledysków, czyli po pros­
tu mniejszych lub większych inscenizacji pio­
senek. Aliści nie stanowią one zainscenizowań
samych dla siebie, lecz są niejako kolejnymi
ogniwami tzw. akcjL Tyle że — jak nadmie­
niłem — owa nić anegdotyczna zszywająca
cały musical jawi się i niewyraźnie, i raczej
skąpo. W gruncie rzeczy nie pełni nawet funk­
cji libretta — nie mówiąc już o zarysowaniu
konsekwentnej konstrukcji dramatycznej (ko­
mediowej).

W zasadzie „opowieść” o Takiej nocy spro­
wadza się do próby spięcia spektaklu monolo­
giem głównego bohatera Gucia, zdeklasowane­
go po I wojnie światowej właściciela dóbr,
który trwoni majątek rodowy w kabaretach.

tingel-tanglach i lokalach podejrzanej marki,
ku zgorszeniu babki-widma (jak z Witkacego),
a jego życiorys sceniczny tworzy luźne ramki
dla prezentacji obrazów „nocnego życia” (i nie
tylko) niemal wszystkich ówczesnych sfer: od
świata high life’u do półświatka, od utracjuszy
z nobliwym rodowodem do podmiejskich ban­
dytów pozujących na paryskich apaszów, od uli­
cznic do tajniaków, od fordanserów do dam
swawolnych etc. Słowem — chociaż bez puenty
— widzimy krajobraz z Nikodemem Dyzmą,
białogwardzistami wypędzonymi na zachód
strachem przed rewolucją, drobnymi cwania­
kami, dorobkiewiczami, złodziejami i legendar­
ną (?) wtedy postacią Rafała Królika z bruko­
wych powieści Marczyńskiego. Najdowcipniej
scenarzysta potraktował postać Gucia i jego
monologi — z pozycji już nam współczesnej,
natomiast część dialogów ma wyraźnie charak­
ter okolicznościowy (scenicznie) 1 wręcz przy.

padkowy, a niektóre stają się czytelne wyłącznie
dla słuchaczy bliskich pokoleniu prawie sie-
demdziesięciolatków. Podkreślam to dlatego,
ponieważ na przysłowiową łezkę i żartobliwy
uśmieszek, jako nieodzowne składniki aury
panującej w sali teatralnej, może się zdobyć
jedynie bardzo dorosły odbiorca. Czyli — świa­
dek historii. Tego rodzaju wrażeń i odczuć nie
da się bowiem zrekonstruować ani przybliżyć
narracją. Przynajmniej większości dawnych wy­
darzeń. Nie wspomniawszy — na marginesie
obejrzanego przeze mnie spektaklu — że wy­
pełnianie trzech czwartych 'widowni młodzieżą
szkolną poniżej lat 15 to nieporozumienie.

Wracając do Takiej nocy jako rewii piosenek
w teatrze dramatycznym, byłbym — od czasu

do czasu — ZA jej wprowadzaniem na deski
sceniczne, ale pod warunkiem zawsze aktor­
skich interpretacji (dobrego tekstu albo pas­
tiszowych ujęć!). Mam sporo uznania dla Ga­
wrońskiego, który zgrabnie zainscenizował
zbiorowe piosenki (m. in. efktowne, iskrzące
w ciemni Nietoperze, czy żywiołowa Nasza jest
noc), bardzo zabawnie ustawił kierownika aran­
żacji muzycznych Janusza. Butryma jako Dyry­
genta bez „ orkiestry (chociaż tego nie widać w

muszli orkiestrówej-dekoracji) zaś całości, mo­
że nieco za długiej, potrafił nadać więcej tem­
pa, aniżeli wynikało to niekiedy ze scena­
riusza. Ciekawym pomysłem wydawał się eks­
peryment z wprowadzeniem na scenę postaci
Wzajemnie się dublujących, acz — w moim
przekonaniu — pod kątem widzenia teatr al-

n e g o, zabieg ten trochę dezorientował widza.
W końcu jednak tłem Takiej nocy nie była
opowieść anegdotyczna. Co można w równej
mierze uważać za usprawiedliwienie i — zarzut.

Obfita, dwudziestoośmioosobowa obsada rewii
— jak tó bywa — spisywała się nierówno, wy­
kazując przecież niezłą sprawność ruchowo-wo-
kalną. parlandową. czy melorecytacyjną. Oso­
biście nie tęsknię za rewiami, wolę raczej ka­
baret. Zwłaszcza ten w typie telewizyjnych do­
konań Olgi Lipińskiej, lub Szalonej nocy (Gał­
czyńskiego)-Marty Stebnickiej Ale i rewiet-
k ę warto czasem pokazać właśnie na scenie
popularnej (w pozytywnym pojęciu tego słowa),
jaką powinna być BAGATELA. A, że najle­
piej , zaprezentował się w tej rewietce bardzo
kabaretowy Gucio (Tadeusz' Kwinta), to

świadczy także o wyczulonym uchu i wzro’;u
Olgi Lipińskiej, która kiedyś wykreowali gó
jako Myszowatego w swym kabareciku.

Reszta osób Takiej nocy była tak szczątkowo
— spłaszczona w scenicznych wymiarach, że
trudno o indywidualne oceny ich aktorskich
charakterystyczności. Jeszcze Julian Kilar de­
monstrował sylwetkę starszego, groteskowego
lowelasa w stylu i klimacie tamtych lat i je­
szcze Babcia (Łucja Karelus-Malska) mogła za­
rysować kontury miniportreciku satyrycznego
dworkowej matrony—tyranki, ale już Piotr Ró­
żański (Ferdynand właściciel kabaretu x po­
dejrzaną przeszłością), czy obie Marty, żony
lowelasa (Krystyna Stankiewicz, Alicja Kobiet,
ska), ulicznica Rita (Maria Rabczyńska), dwaj
bandyci w jednej roli (Marian Czech i Mieczy­
sław Ostroróg), młodzieńczo-cwany Pucybut,
kandydat na milionera (Grzegorz Juras), obie*
śny Tajniak (Rafał Czac.i^r), obaj hrabiowie
białogwardziści (Józef Sadowski Krzysztof Bo.
chenek) i Skrzypek (Władysław Winnicki) za

mało mieli do powiedzenia, żeby się samookre-
ślić przed

'

publicznością. Ponadtr wystąpili:
Dorota Bochenek, Elżbieta Szwed, Dagmar Bi­
lińska, Nina Kulhanek, Barbara Zajączkowska,
Lidia Wyrobiec-Bank, Rysza l Spyt. Teresa
Pawłowicz-Stokowska, Biruta Szarejko, Magda­
lena Ufir-Borowiec, Włodzimierz Chreńkoff,
Zbigniew Mieczyński i' Janusz Zbiegieł,

Scenografię, błyskotliwą jak w Sopocie (pra­
wie) zaprojektował w wymiarze Bagateli Ma­
rek Grabowski, a układami choreograficznymi
sterował dość czujnie Zbigniew Strzałkowski.

JERZY BOBER
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— Wiedziemy pałaco­
we życie... — śmieje się
dyrektor Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej w Kra­
kowie JOZEF ZAJĄC,
lecz w tym śmiechu wię­
cej jest goryczy, niż za­
dowolenia.

Do pałacu Larischa bi­
blioteka sprowadziła się
w 1986 roku, w jubileusz
40-lecia swego istnienia i
swej... bezdomności. Po­
wołana do życia w 1946
roku, wciąż tułała się po
prowizorycznych pomiesz­
czeniach. Z przedostatniej
siedziby przy ul. Franci­
szkańskiej (od dawna zbyt
ciasnej, by wygospodaro­
wać chociaż kawałek kąta
na dalsze gromadzenie
zbiorów, nie mówiąc już
o rozwoju nowych form
działalności) musiano e-

wakuować pracowników i
księgozbiór, ponieważ za­
grzybionemu budynkowi

nieniu, książki powędrowały
do... piwnic ratusza, a w kil­
kanaście lat później (część
pokradziono, część uległa zni­
szczeniu) przekazano je Bi­
bliotece Jagiellońskiej. Marze­
nia Łopackiego miały się ziś­
cić dopiero za 150 lat,

Na szczęście, Kraków przez
ten okres nie był pustynią
czytelniczą, około 1785 roku
podgórski księgarz Filip Ne-
reusz Stokłosiński założył
również wypożyczalnię ksią­
żek „na dni sześć, po złoże­
niu małej kaucji”, a kilka lat
później Jan Antoni Maj w

centrum Krakowa otworzył
Gabinet Czytania Otwartego.
Żywot tych instytucji - był
niestety krótki. (Najpierw u-

padł Gabinet, potem i Stokło­
siński na żądanie władz au­
striackich musiał zamknąć
placówkę). Niemniej, stały się
one wzorem dla innych, póź­
niejszych krakowskich wy­
dawców i księgarzy. Już w

1810 roku Jan Jerzy Fried-
lein otworzył w Rynku Głów­
nym czytelnię i wypożyczal­
nię książek, potem prowadzo­
ną przez jego rodzinę. Na
Kazimierzu czynna była po-

żek dla dzieci i młodzieży,
ale z braku miejsca zlikwi­
dowano ją. Z tej samej
przyczyny zrezygnowano z

Klubu Książki Współczesnej.
Był on doskonałą sondą no­
wości, czytelnicy dyskuto­
wali o przeczytanych najnow­
szych książkach (które po u-

kazaniu się natychmiast kiero­
wane były do klubu), a dla
bibliotekarzy te opinie sta­
nowiły wskazówkę, czy daną
pozycję zakupić dla całej sie­
ci bibliotek, czy też pozostać
przy jednym egzemplarzu.

W pałacu zabrakło miej­
sca nie tylko na reak­
tywowanie klubu i czy­

telni młodzieżowej. Nie udało
się też wydzielić pomiesz­
czeń na wypożyczalnię dla
dorosłych. Obecna, przy ul.
Brackiej, jest właściwie rejo­
nową filią. Tymczasem ko­
rzystają z niej czytelnicy z

całego Krakowa czy nawet

województwa. Księgozbiór jej
liczy 25 000 woluminów, a za­
potrzebowanie jest co naj­
mniej czterokrotnie większe,
lecz gdzie pomieścić książki?

W dalszym ciągu — efekt
trudności lokalowych oraz ni-

wych opracowań jak i do
ciekawostek niebagatelnych
dla wiedzy o regionie. (Reje­
strowane są również prace,
które hie zostały opubliko­
wane drukiem, np. rozprawy
doktorskie, magisterskie). Kar­
toteka tekstowa zawiera ma­
teriały rozproszone po róż­
nych czasopismach; wycinki z

prasy grupowane są w spe­
cjalnych ‘działach i poddzia­
łach. Przeglądam dział sztu­
ki, a w nim kartoteki po­
święcone teatrowi W szarych
kopertach znajdują się recen­
zje ze spektakli, a na każdej
kopercie wypisany tytuł sztu­
ki. Zarówno kartoteki biblio­
graficzne, jak i tekstowe, za­
wierają indeksy, których kar­
ty z hasłami ułożonymi w

porządku alfabetycznym i'
zaznaczonymi numerami
skrzynek lub teczek ułat­
wiają szybkie dotarcie do po­
szukiwanego tematu.

Bogaty jest dział biografii
krakowskich, w którym gro­
madzi się informacje o oso­
bach „wrośniętych w pejzaż
miasta”. W kartotece sąsiadu­
ją ohok siebie, uszeregowani
w porządku alfabetycznym

TĘSKNOTA
ZA KOSZARAMI

Fot. Jacek Wcisło

groziło zawalenie. Pierw­
sze pęknięcia murów po­
jawiły się już w 1970 ro­
ku i była to data szcze­
gólna, gdyż wówczas —

jak można wyczytać w

dokumentach — miał być
oddany do użytku nowy
obiekt Miejskiej Biblio
teki Publicznej. Niestety,
nawet nie został wmuro­
wany kamień węgielny.

Ta kolejna siedziba we

wnętrzach odrestaurowanego
pałacu Larischa prezentuje
się okazale (choć gdzienie­
gdzie przecieka dach i odpa­
da tynk ze ścian), niemniej
metrażem nie różni się od po­
przedniej. Wszak pałac, przy­
znany bibliotece już w 1977
roku, miał być jej drugim
pomieszczeniem, a nie jedy­
nym! O książnicy — na mia­
rę wymagań współczesności,
będzie można dopiero marzyć,
gdy zostaną wyremontowane
dawne koszary austriackie
przy ul. Rajskiej, mające
stać się jej docelową siedzi­
bą. Nie nastąpi to chyba zbyt
szybko, zważywszy czas trwa­
nia wszelkich remontów
naszym kraju. Na dodatek
niedawno dyrektor Zając
dowiedział się, że władze mia­
sta postanowiły na dziedzińcu
koszar wznieść- miejskie ga­
raże. — Widocznie — mówi z

sarkazmem — w Krakowie
zwanym Atenami Polskimi,
od książek ważniejsze są sa­
mochody Irytuje krótkowzro­
czne myślenie, przecież zbio­
ry będą się rozrastać. Już
dziś biblioteka — żeby nadą­
żyć za rozwojem innych pla­
cówek europejskich — winna
poszerzać swą działalność o

wiele specjalistycznych czy­
telni, wypożyczalni, pracowni.
Dziedziniec musi więc pozo­
stać nie zagospodarowany, aby
w przyszłości można go było
wykorzystać na rozbudowę
biblioteki. Pracownicy pała­
cu mówią, że nad książnicą
ciąży jakieś fatum...

Sięgnijmy do historii. O
bibhotece publicznej my­
ślano w Krakowie już w

w 1758 roku, kiedy to lekarz
Lopącki ofiarował Radzie
Miasta część swoich zbiorów,
jako zalążek przyszłej książ­
nicy. Mimo pisemnego zobo­
wiązania rady o ich udostęp-

dobna, przy sklepie galante­
ryjnym kupca, pisarza i rad­
nego Jana Gumplowicza.
Tradycję kontynuował jego
syn Ignacy, założyciel nowo­
czesnej placówki przy ul.
Brackiej, a także Joanna
Gumplowicz, właścicielka
kolejnej — przy placu Wszy­
stkich Świętych. Te dwie in­
stytucje działały do 1940 ro­
ku, zostały zlikwidowane
przez Niemców.

Oczywiście, wypożyczalnie i
czytelnie książek prowadzili
też i inni księgarze oraz wy­
dawcy. Wszystkie te' placów­
ki były zaledwie namiastka­
mi bibliotek. I choć idea u-

tworzenia biblioteki publicz­
nej przewijała się w różnych
okresach (w 1905 roku np.
„reprezentacja miasta" wy­
powiedziała się za jej zało­
żeniem. a podstawą książni­
cy miały stać się zbiory To­
warzystwa Uniwersytetu Lu­
dowego im. A. Mickiewicza),
to tak naprawdę dopiero w

1920 roku przybrała
kształty. Wówczas Rada Miej­
ska, dla uczczenia zmarłego
wiceprezydenta E. Bandrow-
skiego, który zapisał 10.000
Mp. na bibliotekę publiczną,
asygnuje 50.000 marek na ten
cel. Rok później zaś dyrektor
Polskiej Akademii Umiejęt­
ności w Krakowie, Włady­
sław Baran, alarmuje: ...czas

najwyższy założyć wielką
miejską bibliotekę publiczną
połączoną z obszerną czytel­
nią pism periodycznych, tak
naukowych jak i popular­
nych, politycznych i społecz­
nych, gdzieby każdy (...) mógł
przyjść w dowolnej godzinie
dnia i otrzymać to, czego ze-
chce. W efekcie, w magazynie
Muzeum Przemysłowego za­
częto gromadzić księgozbiór
„Książnicy Publicznej im. dra.
Bandrowskiego” w Krakowie,
ujętej już w urzędowym wy­
kazie bibliotek oświatowych,
lecz do jej otwarcia nie do­
szło. Jedną z przyczyn był
brak odpowiedniego lokalu.
W 1938 roku władze miasta
zaakceptowały wniosek o bu­
dowie gmachu dla bibliote­
ki, przeznaczając na ten cel
400 000 zŁ

Gdyby nie wojna, być mo­
że książnica miałaby własny
budynek i nie musiała póź­
niej rezygnować z tych form
pracy, które stały się jej tra­
dycją. Kiedyś prowadziła
własną wypożyczalnią ksią-

kłych finansów — obowiązu­
ją tradycyjne formy udostęp­
niania zbiorów oraz udziela­
nia informacji. Opracowy­
wana jeszcze w latach 1975—
76 koncepcja komputeryzacji
biblioteki w ramach regio­
nalnego systemu informacji
„Krakus” nie została zreali­
zowana, a wielu inicjatorów
tego systemu odeszło już na

emeryturę. Komputery mia­
ły być początkowo wykorzy­
stane do opracowywania bi­
bliografii regionalnej oraz in­
formacji o życiu kultural­
nym Krakowa, następnie pla­
nowano je zastosować w sta­
tystyce i zarządzaniu. Praco­
wnikom biblioteki marzy się
rozpoczęcie komputeryzacji
zbiorów. Liczą tu na pomoc
jedynego producenta tego
sprzętu w Krakowie — czyli
Mera-KFAP. Na razie planuje
się wprowadzenie minikom­
puterów, przydatnych m. in.
przy opracowywaniu wyni­
ków badań czytelniczych oraz

realne poszerzenie działu muzyczne­
go o wypożyczalnię tzw. ma­
teriałów audiowizualnych.

Dyrektor Zając twierdzi, że

wprawdzie człowiek musi od­
dzielać marzenia od rzeczy­
wistości. ale marzenia nie
spełnią się, jeśli im sami nie
pomożemy... Taką zasadę wy­
znają też jego pracownicy,
którzy mimo niedogodności,
(brak pomieszczeń i zbyt
szczupła kadra), zapewniają!
czytelnikowi jak najspraw­
niejszą obsługę, znajdując je­
szcze czas na wiele innych
zajęć. Te zaś prowadzone są
z myślą o przyszłej, wielo­
rakiej funkcji książnicy. Mo­
że więc w budynku przy Raj­
skiej będzie nie tylko wypo­
życzalnia wydawnictw ilustro­
wanych o plastyce, repróduk- działalność

cji dzieł mistrzów z całego
świata i oryginalnych grafik
artystów, lecz f ośrodek
wiedzy o Krakowie, i muze­
um literatury Krakowa?

Odwiedźmy zatem kie­
rowany przez TERESĘ
BIEŃKOWSKĄ Dział

Informacyjno - Bibliograficz­
ny, będący wszechstronnym
źródłem wiedzy o podwawel­
skim grodzie. Opracowywane
tutaj kartoteki bibliograficz­
ne, tekstowe i faktograficzne
rozrosły się do imponujących
rozmiarów banku informacji.
Pozwalają one dotrzeć za­
równo do poważnych, nauko-

monarchowie, politycy, ucze­
ni, artyści, a także
śmiertelnicy,

’

sposób wpisani
Krakowa. Odnaleźć tu można

'

i Bolesława Śmiałego, i Jana
Buszka — długoletniego kie­
rownika Domu Studentów
UJ, nazwanego przez jego
mieszkańców „królem wale­
tów”, i Kazimierza Wielkiego,
i Jana Kaczarę — „zaczaro­
wanego dorożkarza”, unie­
śmiertelnionego przez Gał­
czyńskiego, i Wita Stwosza, i
Ludwika Skowronka — hej­
nalistę krakowskiego. Tu
również odnotowane są na­
wet przelotne związki wybit­
nych osób z miastem. Prze­
glądam kartę informującą o

kontaktach z Krakowem Ja­
na III Sobieskiego i następną,
utrwalającą wrażenia z Kra­
kowa :;Panny Klementyny”
(Tańskiej), która odwiedziła
nasz gród w 1827 roku.

, Wreszcie kartoteka litera­
tów krakowskich, a w niej
materiały o ich twórczości, in­
formacje o przyznanych na­
grodach opisy prac etc. Pra­
cownicy działu wychwytują
też na gorąco wszelkie de­
biuty (w tej chwili zareje­
strowanych zostało 367 na­
zwisk). A ostatnio założono
kartotekę 87 twórców kra­
kowskich, należących do Sto­
warzyszenia Autorów •Pol­
skich.

W listopadzie ub. roku wy­
odrębniono Oddział Doku­
mentów Życia Społecznego.
Jego kierownikiem został KA­
ZIMIERZ PIKOR, odpowie­
dzialny za gromadzenie i o-

pracowanie zbiorów nie uję­
tych w żadnej bibliografii, a

jakże cennych dla przyszłe­
go badacza kultury Krakowa.
Są to głównie katalogi wy­
staw, afisze Informujące o

spektaklach teatralnych, im­
prezach, koncertach, odczy­
tach, a także wydawnictwa
jubileuszowe.

— Być może, oddział —

mówi Kazimierz Pikor —

wzbogaci się o taśmy z na­
graniami audycji radiowych
poświęconych Krakowowi lub
wybitniejszym postaciom tego
miasta.

Cisza panująca w Dziale In­
formacyjno - Bibliograficz­
nym niewiele mówi o ol­
brzymiej pracy, jaka dokonu­
je się tu co dzień. Teresa
Bieńkowska, ZDZISŁAWA
VOGEL (ostatnio także HA­
LINA FLESZAR) opracowują
na bieżąco „Bibliografię Kra­
kowa”, są też autorkami spe­
cyficznego przewodnika po
piśmiennictwie — „Książki o

Krakowie", współpracują z

Wydawnictwem Literackim,
przygotowując do poszczegól­
nych roczników „Kroniki
Krakowa” — bibliografię
cracovianów oraz bibliogra­
fię podmiotową pisarzy i tłu­
maczy.

Ponadto w dziale tym trwa­
ją prace nad wyodrębnie­
niem katalogu cracovianów,
aby po przeniesieniu biblio­
teki do lokalu przy ul. Raj­
skiej mogły rozpocząć dzia­
łalność pracownie i czytelnie
tej serii, swoisty ośrodek
wiedzy o Krakowie. Groma­
dzi się tutaj również rękopi­
sy oraz archiwa pisarzy, ja­
ko zalążek przyszłego mu­
zeum literatury Krakowa.

Kończy się moja wizy­
ta w Miejskiej Bibliotece
Publicznej, koordynującej

230 bibliotek
publicznych miasta i tyluż
punktów bibliotecznych,
liczącej 2 min 760 000
książek, w tym — w pa­
łacu Larischa — ponad
800 000 woluminów.

— Wiedziemy pałacowe
życie... — śmieje się dy­
rektor Józef Zając, lecz
w tym śmiechu więcej
jest goryczy, niż zado­
wolenia.

zwykli
w szczególny

l w historię

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA

Jeszcze tańczą

ab2
_ będzie to — niestety — relacja z karnawału w Rio de Janeiro,

jreg|O którą zapewne Czytelnicy przeczytaliby chętniej. Zamiast niej,
■ proponuję odkurzenie prababcinych karnetów, spłowiałych ko­

tylionów, przypomnienie owych cudownych zimowych zabaw, które żyją już
tylko w literaturze i starych kalendarzach. Zagoniony współczesny czło­
wiek z trudem sięga wyobraźnią w odległą przeszłość, kiedy czas płynął
wolno i spokojnie, tak że nawet nie przejawiano nadmiernej skrupulatno­
ści w liczeniu dni, godzin a nawet lat. Podporządkowanie rytmowi przyrody
sprawiało, że pory roku wyznaczał nie tyle kalendarz, co natura. Ona także
przypominała o okresach świątecznych. Najweselszy byl ten zimowy, z kar­
nawałem, o którym tak naprawdę nie wiadomo, czy jest wynalazkiem włos­
kim czy tradycją starorzymską. Wiadomo jednak z całą pewnością, że to
czas wesela, radości, hucznych maskarad, kuligów, słowem zabaw wszela­
kich.

znanie. Program rozrywkowy ze strip­
tizerką, przyćmione światła skrywające
niedoczyszczone dywany i niedomyte
szlankt i tańcząca na talerzach salmo­
nella to nasze dzisiejsze atrakcje. Do­
stępne wszystkim, którzy chcą potań­
czyć i spędzić choć jeden karnawałowy
wieczór. Sa organizowane spotkania to­
warzyskie w domowym kręgu, o któ­
rych odpowiednią atmosferę możemy
sami zadbać, ale czy dbamy? Imieniny,
urodziny i t me okazje, w tym także
karnawał, przebiegają podobnie i zdomi­
nowane bywają głównie przez dyskusje
inicjowane orzez panów a dotyczące
pieniędzy, polityki, spraw służbowych.
Taniec, nawet jeśli i ijsca jest dużo i
gospodyni przewidująco zwinęła dy­
wan. traktowany jest jako niemodny
dodatek do zastawionego stołu i tylko
panie wzdychają, bo przecież chdałyby
potańczyć. Jeśli gospodarze zamoż? i J
posiadają aparaturę video w ruch 1lą
co pikantniejsze filmy oglądane w

atmosferze sięgania po kieliszek.
No cóż. jesteśmy inni, bawimy się

dziś inaczej a słowo karnawał wycho­
dzi z mody, bo nie wnosi w całoroczny
obyczaj niczego nowego. Może więc in­
ne uciechy dawnego karnawału oparły
się nieubłaganemu upływowi czasu?
Czy np kulig zachował jakieś cechy
staropolskiej zabawy? Owszem, kuligi
bywają zimą organizowane a polegają
na przeiażdżce sankami, pieczeniu
kiełbasy i trunkowej rozgrzewce. Jeśli

pogoda sprzyja i śnieżna zima wokół a

towarzystwo dobrane — może to być
całkiem przyjemna rozrywka. Tyle tyl­
ko. że z prawdziwym, tradycyjnym ku-
ligiem niewiele ma wspólnego.

Kulig zaczynał się zwykle od rozesła­
nia wici, czyli zagiętej w kształcie ku­
li laski, co było sygnałem do zbiórki u-

czestników. Rozsadzano się wygodnie w

saniach, strojono najczęściej tak, by
tworzyć weselny orszak i... objeżdżano
okoliczne dwory, bo zabawa ta to wy­
mysł karnawału szlacheckiego. Objada­
no gospodarzy ze wszystkich dobrach
rzeczy, wynoszono omszałe antałki wiia
z piwnic, bawiono się hucznie, po czym
ruszano do następnych. Przyśpiewkom,
przemówieniom, toastom, korowodom
przebierańców, nie było końca. Wspom­
niany tu już Józef Szczypka uważa, że
najwspanialszy kulig w Polsce odbył się
20 stycznia 1695 roku ...Dyń. dylin —

Tatarzy komunikiem na przedzie, potem
przeszło setka baśniowych sań. ze zwa­
łami sobolich, a nawet lamparcich fu­
ter. Dziesięć kapel, wśród których nie
zabrakło żydowskich cymbałków czy
teorbanów w rekach rozśpiewanych mo-

łojców. Ktoś rzucający pocieszne wier­
szyki z pojazdu w kształcie pegaza, a

wreszcie oddział drabantów w tęczo­
wych mundurach, galopujący z tyłu ja-

i drzwi są otwarte
Jak bawiono się wtedy w Polsce? Nie

sięgajmy może zbyt daleko w przeszłość,
spójrzmy na wiek XIX. Najważniejszy­
mi wydarzeniami w karnawale były o-

czywiście bale.. Bawiono się w różnych
sferach — mieszczańskich, kupieckich,
arystokratycznych, ziemiańskich. Nie
stronili od zabawy chłopi. Częściej niż
w pozostałych porach roku organizowa­
ne były w karczmach zabawy, uświet­
niane przez kolędników. Pamiętamy, że

Jagusia z Reymontowskich Lipiec ceni­
ła ..chodzenie na muzykę”. Jakżeż ina­
czej. niż w wiejskiej karczmie, wygląda­
ły karnawałowe pląsy w rozświetlo­
nych kryształowymi kandelabrami salo­
nach. Panny w wyszukanych toaletach
i pieczołowicie trefionych fryzurach,
wachlowały spłonione twarze i wypa­
trywały — pod czujnym okiem leciwych
ciotek, mam i opiekunek — swojej ży­
ciowej szansy. Trzeba bowiem wied 1 ć,
że bale karnawałowe służyły nie tylko
rozrywce, lecz także stanowiły znako­
mitą — często jedyną — okazję do
„upolowania” kandydata na męża. Ko­
niecznie bogatego i koniecznie z odpo­
wiedniej (tj. własnej lub wyższej) sfery.
Wszystkie zabiegi wokół tego brała na

siebie starsza część balowej publiczno­
ści niejako aranżując zaloty, z rozmai­
tym zresztą skutkiem. Bywało i tak —

„chodziła na* rauty, chodziła na bale,
sto dwadzieścia razy tańcząc w karna­
wale. Aż wreszcie panieńskim skończy­
wszy ostatki, po białym mazurze zosta­
ła... u matki" — jak dziewiętnastowie­
czny poeta uszczypliwie zauważył.

Kwiat młodzieży męskiej miał na ba­
lu możliwość przeglądu wszystkich u-

rodziwych i posażnych panien a rozmai­
tość tańców owo poznanie walorów par­
tnerki ułatwiało. Autor książeczki, napi-,
sanej w XVII wieku (a jednak sięga­
my dalej niż w wiek XIX) zatytułowa­
nej „Gorzka wolność młodzieńska” ra­
dził kawalerom: ..A mój miły bracie —

wzdyć dosyć ma czasu i okazjej przy­
patrzeć się tym pannom. Na toć to bie­
siady, na to konwersacje, na to tańce
różne, żebyście się im słusznie przypa­
trzyli. Na to świczkowy. żeby jeśli któ­
ry nie dojrzy, lepiej ją widział przy
świecy. Na to mieniony, żeby z boku
obaczył tym lepiej, jak . chodzi., Na to

goniony, żeby widział, jeśli nie kąlika
albo nie dychawiczna. Na to, śpiewany,
żeby słyszał, jeśli nie niemota. Na to

niemiec, żebyście jak w garnce kołatał":
czy dobrze dobra miedź i złość jeśli się
w niej nie odezwie”.

Późniejszy nieco obyczaj wprowadził
wiele innych tańców; wszystkie zaś o-

bowiązkowo rozpoczynał polonez, koń­
czył zaś — zwykle nad ranem — biały
mazur. Między polonezem a białym ma­
zurem wodzirej zapraszał do kadryla,
lansjera, skocznych polek, których wiek
dziewiętnasty znał chyba kilkanaście
rodzajów, łącznie z .czarną febrą”,
którą podobno gorszyły się dostojne
matrony. Pląsy, wpisywanie się do kar­
netów, flirty, wzruszenia — to wszystko
odbywało się w atmosferze szeleszczą­
cych sukien, prawdziwych klejnotów,
fraków, trunków'w kryształowym szkle.
Pito na balach napoje raczej lekkie, bo
i kondycja do tańca musiała być nie
byle jaka, a i bale wydawano prawie
codziennie, więc należało to uwzględ­
niać.

Bawiono się we wszystkich sferach. Z

tym jednak, że przestrzegano generalnej
zasady: wysoko urodzeni bawili się we

własnym gronie, ci z niższych warstw
— we własnym. Nie zdarzało się. by na

któryś z arystokratycznych balów zawi­
tał piękny kopciuszek, choć, jeśli wie­
rzyć literaturze, i tak bywało Wyjątek
stanowiły bale organizowane na cele
dobroczynne, w czasie których nie przy­
nosił ujmy hrabiemu taniec z panną
kupcówną. Dochód z zabaw dobroczyn­
nych. masowo organizowanych w kar­
nawale. przeznaczany bywał na różne
cele. „Czas” z 1873 wymienia m. in. pu­
bliczne zabawy na dochód stowarzysze­

nia wzajemnej pomocy uczniów UJ. na

dochód stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy rękodzielników i przemysłow­
ców. na korzyść ubogiej młodzieży In­
stytutu Technicznego, na straż ogniową
i v. Lle. wiele innych. Józef Szczypka,
rozmiłowany w polskiej tradycji, autor
wielu poczytnych książek, przypomina
w swoim „Kalendarzu” (który obok in­
nych źródeł posłużył tu do odtworzenia
atmosfery minionych karnawałów), że
na jednym z takich dobroczynnych, ba­
lów, na korzyść młodych techników

tryskała fontanna z wodą kolońską, , a

omdlałe damy wynoszono dopiero pc
plasach.

No cóż, czas nie stoi w miejscu, zmie­
niają się obyczaje. Karnety, kotyliony i
wstążki wodzireja odeszły w zapomnie­
nie i najmłodsze pokolenie nJkłe ma o

tym pojęcie. Dzisiejsze damy (?) mog--
omdleć najwyżej z nadmiaru alkoholu.
11? mówiąc o tym. że eleganckich ba­
lów już nie ma. Ostał się właściwie tylkę
ten sylwestrowy, ale czyż to nie zwykł:
zabawa taneczna z jedynym ceremonia1
łem — wypiciem szampana o północy?

Z . jednej strony przemiana obyczaju,
podyktowana demokratyzacja życia, jest
naturalna i zrozumiała, z drugiej —

ko eskorta. Szlichtada (nazwa kutigu
często używana — U.O.) wiła się po
warszawskich ulicach zagarniając Ra­
dziwiłłów, Potockich. Lubomirskich i
Sapiehów, których pałace kolejno od­
wiedzano. a w końcu pomknęła do Wi­
lanowa. gdzie oczekiwały jej ichmoście
królewskie. Jąń i Marysieńka. Chyba
słyszymy ten wizg sań na polskim ma­
zowieckim śniegu, dzwonki, muzykę,
śmiechy, pohukiwania. Ale oto potężny
wąż przystaje ostro, hajducy unoszą po­
chodnie i towarzystwo. iskrząc się od,
szronu i diamentów śpieszy na ucztę.
Stary, schorowany i trochę gderliwy
król nie jest pewnie zadowolony. Wie,
że to wszystko jest tylko płochą chwilką
historii, a poza tym... Nie patrzy już
świetlistym. rozkochanym wzrokiem na

Marysieńkę. Smucą go jej intrygi i
wojna z syriem; królewiczem Jakubem.
Zawiódł się na nich obojgu straszliwie l
męczy go dwór, świąt polityka, a /może
również przeczuwa, że pozostało mu je-
‘S~cże dokładnie pół roku życia...
ssrarnawał to radość. Nie smućmy się

więc i choć dzisiaj Warunki inne ■—
* "baje i' kuligi nie tak okazałe — nie

traćmy żadnej okazji do dobrej zabawy,
nawet takiej w domowych warunkach

Repr. Jacek Wcisla

trochę przecież żal, że nie towarzyszy
nam dzisiaj odrobina balowej celebry, a

bezpośredniość równa się często pro­
stactwu. Karnawałowa dyskoteka np.
niczym się nie różni od tej całorocznej.
Muzyka taneczna stała się jakby uboż­
sza. Kilka podstawowych rytmów i
dźwięki mechanicznej perkusji, stro­
je, w których równie dobrze wystąpić
można przy Innych okazjach (zmienia­
jąc jedynie dodatki) — to wszystko o-

dziera współczesny karnawał z przyna­
leżnych mu cech. Dyskoteki są anoni­
mowe. dzisiejsze wyzwolone panny nie
muszą się bawić pod okiem rodziców
(ci zresztą rzadko znają przebieg takich
zabaw, a szkoda), partnerzy mogą pod­
skakiwać w rytmie rocka nie znając się
zupełnie. A dorośli? Pozostaje im
restauracyjny dancing — ulubiona roz­
rywka panów na delegacji i jako taka w

niektórych tylko kręgach zyskuje u-

W zaprzyjaźnionym .gronie. Bo. zabawa
od dawien dawna stanowiła nieodłącz­
ny element życia człowieka. Wyzwalała
naturalne przecież dążenia do chwili
wytchnienia, rozrywki, beztroski. Nie­
zależnie od tego czy odbywała się w

błyszczącym złotem salonie, w kupiec­
kiej resursie czy wiejskiej karczmie,
niezmiennie przecież dostarczała ucie­
chy. Bez niej życie staje się mdłe i
smutne. Radość trzeba umieć wyzwalać
w sobie i innych i r i-• potrzebne są do
tego wielkie nakłady i transporter bute­
lek. Niech żyje bal! A nutka refleksji z

piosenki Maryli Rodowicz przyda się
każdemu: — ...zanim sucha kostucha,
ten mistrz wykidajło, wyłączy nam prąd
w środku dnia — bawmy się. Jeszcze
tańczą i drzwi są otwarte ...a drugi rdz
na ten bal nie zaproszą nas wcale...

URSZULA ORMAN
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Zła jakość wyrobów pozbawia nas

25-40 proc, dochodu narodowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1980—1982 został wprawdzie

zahamowany, ale wszelkie dzia­
łania ustawodawcy i rządu dla
podniesienia jakości wyrobów
przynoszą skutki niewspółmier­
na do oczekiwań, potrzeb eks­
portu i faktycznych możliwości
przemysłu. Przyczyny tej sytu­
acji — zdaniem PKNMiJ —

brak równowagi rynkowej,
brak potrzebnych materiałów

. i importu i stosowanie ma-
' teriałów zastępczych, zła

kontrola jakości w zakładach,
wadliwy system projakościo-
wej motywacji w systemach
wynagradzania, niska dyscy­
plina pracy itd. Komitet oce­
nia, że aż 60 proc, wadliwej
produkcji powstaje z przy­
czyn subiektywnych, a więc
zależnych od producenta.

Dopełnieniem obrazu spraw
Jakości wyrobów w Polsce

były wystąpienia posłów,
przedstawiciela NIK oraz

przedstawiona na forum ko­
misji opinia zespołu eksper­
tów Rady Społeczno-Gospo­
darczej przy Sejmie.

Głosy te tworzyły w sumie
jednobrzmiący chór, który
stwierdził iż mimo pewnych
drobnych przebłysków odcin­
kowej poprawy, z jakością

wyrobów jest nadal bardzo
źle. Oto niektóre tezy:.

Pos. Jerzy Goliński (bezp.
PAX): Jakość towarów nigdy
nie była u nas zadowalająca,
dziś jest na poziomie alar­
mującym. Rynek, wobec nie­
ustannych braków, nigdy nie
mógł pełnić. funkcji regulato­
ra poziomu , jakości. Pozorna
(czyli wadliwa) masa towaro­
wa przynosi więcej szkód niż
pożytku. Jest marnotraw­
stwem pracy, energii i su­
rowców. Co więcej — jej
wytwarzanie' czyni spustosze­
nia/ moralne, zwłaszcza u lu­
dzi młodych: uczy lekcewa­
żenia norm i przepisów, dy­
scypliny, rodzi zbiorowy
egoizm określony interesem
przedsiębiorstwa, prowadzi do
upadku etosu pracy i etyki'
zawodowej. Walka o jakość
jest trudna — wyrnaga grun­
townej przebudowy ekonomi­
ki, ale także świadomości,. w

której wypaczaniu swój duży
udział ma również głupia pro­
paganda ilościowego przekra­
czania norm i planów pro­
dukcyjnych za wszelką cenę.
Trzeba zerwać z zacofaną —

materiałochłonną i energo­
chłonną strukturą produkcji,
postawić na nowe wyroby i

technologie. Doraźnie zaś u-

czynić konsumenta głównym
kontrolerem jakości wyrobów

przez umożliwienie mu szyb­
kiego i skutecznego załatwia­
nia reklamacji.

Pos. Grażyna Biernacka
(PZPR): Jakość naszych wy­
robów najprzejrzyściej we­
ryfikuje eksport. Otóż war­
tość uznanych reklamacji, w

eksporcie wzrosła ostatnio
dwukrotnie.

Tego, jak rujnujący może

być wpływ niskiej jakości
wyrobów na nasz eksport do­
wodzi przykład przytoczony
przez przedstawiciela NIK.
Otóż swego czasu sprzedano
do Wielkiej Brytanii 1000
„fiatów 126p”, które z powo­
du złej jakości musiały być
gruntownie. „uzdatniane”
przez brytyjskie firmy — o-

czywiście na koszt polskiego
eksportera.

Według oceny ekspertów
tłady Społeczno-Gospodarczej
niska jakość wyrobów powo­
duje. łączne straty'w wysoko­
ści 25—40 proc, naszego do­
chodu narodowego.

Woj ciech .Żurawski
z sali obrad Ul Zjazdu

Federacji Konsumentów
w Warszawie

Marnotrawstwo zasobów
materialnych w naszej go­

spodarce pęzybrało ogromne
rozmiary. Buble i towary nie
nadające sifl do użycia zale­
wają nasze sklepy, ogranicza­
ją możliwość produkcji w za­
kładach przemysłowych. Czy
naprawdę nie można lepiej e-

gzekwować przepisów doty­
czących norm i jakości? III

Zjazd Federacji Konsumen­
tów, który obraduje w War­
szawie, postawił sobie za cel
wypracowanie takiego mecha­

nizmu oddziaływania na przed­
siębiorstwa i handel, by niko­
mu nie opłacało się niszczyć
surowców i nabijać klientów
w przysłowiową butelkę. Prze­
cież kłopoty z utrzymaniem
odpowiedniej relacji między
płacami a cenami spowodo­
wane są właśnie tym. że wy­
płaca się ogromne fundusze
przedsiębiorstwom, które po
prostu na to nie zasługują.
Podczas '

dyskusji zjazdowej
postulowano m. in. utworze­
nie ponadministerialnego urzę­
du podporządkowanego Sej­
mowi, zajmującego się koor­
dynowaniem prac na rzecz,po-
ptawy jakości. Federacja Kon­
sumentów zaproponuje także
przedstawicielom różnych mi­
nisterstw wprowadzenie fak­
tycznych powiązań między
premiami motywacyjnymi i

dodatkami wypłacanymi w za­
kładach, a powiązanych z u-

zyskaniem wysokich norm ja­
kościowych i znaków handlo­
wych. Założenia przyjęte na

III Plenum KC PZPR doty­
czące ograniczenia dyspropor­
cji w naszej gospodarce, zna­
lazły poparcie wśród działa­
czy ruchu konsumenckiego.

Stanowisko Komitetu Wykonawczego RK PRON

w sprawie założeń koncepcji organizacyjno-prawnej
instytucji rzeczników praw obywatelskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szkańców. Przewiduje się
zwiększenie liczby zatrudnio­
nych w przemyśle i budowni­
ctwie. Zapotrzebowanie gospo­
darki na siłę roboczą nie zo­
stanie jednak zaspokojone.
Wystąpią również kłopoty z

zatrudnieniem niektórych
grup młodzieży podejmującej
pracę po raz pierwszy.

. Podstawowym zadaniem
przemysłu, będzie zwiększenie
zdolności eksportowych,
zmniejszenie ener.go- i mate-

riochłonnośpi oraz pełniejsze
zaspokojenie

'

potrzeb woje­
wództwa. W stosunku do ub.
roku zwiększy się produkcja
jednostek uspołecznionych,
drobnej wytwórczości, podo­
bnie rzemiosła oraz działają­
cych w Nowosądeckiem firm
zagranicznych.

Hodowla zwierząt, ogrodni­
ctwo oraz działania na rzecz

poprawy efektywności gospo­
darowania będą głównymi
kierunkami produkcji rolnej.
Nie planuje się zmian w wiel­
kości, powierzchni i struktu-

Wyższa produkcja materialna

lepsze warunki życia
rze użytkowania ziemi. Zakła­
da się poprawę zaopatrzenia
w techniczne środki dla rol­
nictwa.

Planuje się modernizację
ponad 60 km dróg oraz 4'mo­
stów. Dzianisz otrzyma nową
placówkę pocztową . Nastąpi
zwiększenie o 1,5 tys. liczby
abonentów. telefonicznych.
Wzrośnie ilość punktów sprze­
daży detalicznej. Także w sie­
ci gastronomicznej zwiększy
się liczba miejsc konsumen­
ckich.

Zakłada się. że w br. zaspo­
kojony zostanie w pełni po­
pyt na podstawowe artykuły
żywnościowe. Na reglamento­
wane mięso i jego przetwory
będzie ilościowo pełne pokry­
cie, choć mogą występować
braki .pewnych gatunków. Le­
psze niż w roku minionym.'Na
powinno być zaopatrzenie w przeznaczy się w br. ponad

artykuły przemysłu lekkiego.
Uspołecznione budownictwo
mieszkaniowe odda w br. 847
mieszkań (ale mniej, niż w

ub. roku), , z tego 765 spół­
dzielczych, 42 komunalne i 40
zakładowych. Najwięcej -.(530)
otrzyma ich Nowy Sącz. Bu­
downictwo indywidualne od­
da ok. 1520 mieszkań. Prze­
widywany jest wzrost oraz

poprawa jakości usług komu­
nalnych. Zakłada się m. in. od­
danie infiltracyjnego ujęcia
wody dla Starego i Nowego
Sącza wraz z magistralą No­
wy Sącz — Biegonice, kolek­
tora ,;Olcza” w Zakopanem,
oczyszczalni ścieków w Msza­
nie Dolnej oraz rozbudowę
wodociągu w Nowym Targu i
zbiornika "wyrównawczego na dniczący
Kowańcu w stolicy Podhala. Trybus.

ochronę środowiska

891 801 min zł, z tego najwię­
cej na budowę oczyszczalni
komunalnych i zakładowych
(ok. 630 min zł), ochronę po­
wietrza oraz powierzchni zie­
mi. Kontynuowana będzie bu­
dowa zespołu zbiorników wo­

dnych Czorsztyn — Niedzica —

Sromowce Wyżne oraz zbior­
nika „Klimkówka” na rzece

Ropie.
Przedstawiliśmy tylko nie­

które, naszym zdaniem istot­
niejsze. zadania 1987 roku. Wo­
jewoda nowosądecki Antoni
Rączka przedstawił radzie pro­
jekty wojewódzkiego planu ro­
cznego, budżetu wojewódzkie­
go, budżetów celowych opaz
funduszu rozwoju kultury.
Wicewojewoda Władysław
Gawlas przedstawił propozy­
cję uchwały w sprawie do­
płat do cen za usługi turysty­
czne i wypoczynkowe w No­
wosądeckiem. WRN przyjęła
zaproponowane dokumenty.

Obradami kierował przewo-
’ WRN Władysław

A. KIEMYSTOWICZ

Z okazji dorocznego święta

Handlowcy podejmowani
przez gospodarzy Nowosądeckiego

(Inf. wł.) W województwie
nowosądeckim na każdych
statystycznych 1000 mieszkań­
ców przypada (według danych
na koniec minionego roku)
tylko 299 metrów kwadrato­
wych powierzchni użytkowej
w placówkach handlowych. W
kraju, i to rok wcześniej,
wskaźnik ten wynosił 355 me­
trów kwadratowych. A prze­
cież nowosądeccy handlowcy
pracują nie tylko dla stałych
mieszkańców regionu, ale tak­
że dla jakże licznie tu przy­
bywających wczasowiczów i
turystów. Mimo poważnych
trudności lokalowych zdołano
wypracować obroty przekra­
czające 81 miliardów złotych.

O sukcesach i problemach
handlowców a także społecz­
nych oczekiwaniach formuło­
wanych pod ich adresem mó­
wiono podczas zorganizowane­
go z okazji „Dnia Handlowca”
spotkania przedstawicieli pra­
cowników handlu z gospoda­
rzami Nowosądeckiego: sekre­
tarzem KW PZPR Ludwikiem
Kamińskim oraz wojewodą
nowosądeckim Antonim Rącz­
ką. Gospodarzem tej uroczy­
stości był dyrektor Wydziału
Handlu UW Alfred Malinow­
ski. On oraz przedstawiciele
władz przekazali handlowcom
podziękowania, gratulacje . i
życzenia.

(sś)

Buty z „Celapo" odniosły sukces
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dewtoy, a ponadto chcieliśmy
udowodnić, że można produ­
kować buty znakomitej jakości
osiągając za nie rekordowe ce­
ny — mówi dyrektor „Celapo”
Jan Poznański.

Mimo sukcesu dyrektor Po­
znański wstrzymuje się na ra­
zie z podpisaniem kontraktu
na bieżący rok, chociaż Kana­
dyjczycy podobno usilnie nale­

gają. Powody są prozaiczne —

brak potwierdzenia dostaw od­
powiedniej jakości surowców,
a poza tym... brakuje w na­
szych mechanizmach stymula­
cji eksportu silnych zachęt fi­
nansowych. Mimo rekordów i
znkomitych referencji lepiej
te buty opłaca się sprzedać w

kraju za złotówki. Szkopuł jed­
nak w tym, że rynek świato­
wy, nie chce złotówek. (j)

Podatek drogowy - do 31 marca
(Inf. wł.) Rozdzwoniły się w

redakcji telefony, czy przy­
padkiem dzisiaj nie upływa
termin opłaty podatku drogo­
wego za 1987 r. Pewności ża­
dnej to ja nie mam, bo Dzien­
nik Ustaw nr 48 z 1986 r.

nadal jest w drukarni, zaś tyl­
ko tam jest pełny i obowią­
zujący tekst aktu prawnego o

podatku drogowym. Przypusz­
czam jednak, że podobnie jak
w latach minionych., podatek
można płacić ratalnie (poprze­
dnio dotyczyło to tylko należ­
ności powyżej 2000 zł rocznie
— obecnie wie o tym

'

tylko
minister finansów i drukarze...)
do 31 stycznia br. I ratę, do 31

hpca br. II ratę, albo w cało­
ści —do.31marca br. Tak
więc nie ma pośpiechu.

Przypomnę jeszcze, że obec­
nie podatek drogowy za „fia­
ta 126p” wynosi 850 zł rocz­
nie, za „zastavę”. „Skodę”,
„wartburga”, „dacię”— 1750
zł rocznie, za „fso 1500”. „po­
loneza 1500”, „ładę” — 2250 zł
rocznie, za „poloneza 1600”,
„fso 1600” — 7000 zł rocznie.
Za samochody o pojemności
skokowej silnika powyżej 1800
ccm — 12000 zł rocznie. O
szczegółach — jak tylko do­
trze do mych rąk Dz. U. nr

48/86. (watn)

Rośnie ilość skarg
(Inf. wł.) W trakcie wczo­

rajszego posiedzenia Prezy­
dium Krakowskiej Komisji
Kontrolno-Rewizyjnej PZPR,
któremu przewodniczył Leo­
nard Zukiewicz, wiele miejsca
poświęcono zadaniom1 stoją­
cym przed komisją w. najbli­
ższych miesiącach. Do najwa­
żniejszych zaliczyć należy
przeprowadzenie kontroli
działalności partii zmierzającej
do umocnienia i zaktywizowa­
nia podstawowych organizacji
partyjnych oraz relacji mię­
dzy tymi organizacjami a in­
stancjami partyjnymi stopnia
podstawowego. Przyjęto pro­
gram i harmonogram prac w

tym zakresie.
L. Zukiewicz przekazał tak­

że informację o przebiegu osi

tatniego Plenum Centralnej
Komisji Kontrolno-Rewizyjnej
oraz narady przewodniczących
WKKR. Wśród wielu zadań
wynikających z obu tych po­
siedzeń wymienił m. in. ko­
nieczność ściślejszej współ­
pracy w działalności orzecz­
niczej w POP, konsekwentne­

go egzekwowania osobistej
odpowiedzialności.. . wszystkich
członków partii oraz elimina­
cji źle rozumianej wyrozu­
miałości i liberalizmu.

W ostatnim okresie do par­
tii wpływa coraz więcej skarg
obywateli, a wśród nich ro­
śnie ilość pretensji pod adre­
sem administracji państwowej
— około 37 proc, wszystkich
skarg. W większości przypad­
ków są one zasadne. Komisja
podejmie działania zmierzają­
ce do likwidacji przyczyn te­
go niepokojącego zjawiska,
przewidziane są m. in. rozmo­
wy z kierownictwem Urzędu
m. Krakowa.

Prezydium KKKR zaapro­
bowało sprawozdanie z dzia­
łalności komisji w -roku u-

bieglym oraz przyjęto infor­
mację o przebiegu rozmów
partyjnych. Zatwierdzono tak.
że sprawozdanie z wykona­
nia budżetu Komitetu Krako­
wskiego w 1986 r. zwracając
uwagę na konieczność podej­
mowania dalszych działań o-

szczędnościowych. (ew)

Jeszcze o emeryturach
W związku z ostatnimi obra­

dami Sejmu i ustawą o pod­
wyższeniu emerytur i rent w

latach 1987—1988 otrzymaliś­
my wiele telefonów dotyczą­
cych tej sprawy; podobne
odbierał ZUS. Informujemy
więc, że podwyżka we wrze­
śniu bieżącego roku i we

wrześniu roku przyszłego jest
niezależna od ustawowej wa-

loryzacji świadczeń, która
będzie przeprowadzona . w

marcu br. Każdy emeryt i
rencista o terminie walory­
zacji w latach 1987—1988 zo­
stanie poinformowany w do­
ręczonej przez ZUS decyzji,
Obszerną informację na ten

temat, którą zamieścimy, na

naszych łamach, obiecał nam

także przekazać dyrektor kra­
kowskiego ZUS mgr Henryk
Bogacz.

(hań)

Jaja za pół ceny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Z tego tytułu zakład w Dębi­
nie poniósł w grudniu ub. r.

i styczniu br.. straty w wyso­
kości po 4,5 min zł. Powstały
one w wyniku decyzji dyrekcji
Krakowskich - Zakładów Dro­
biarskich polecającej Zakłado­
wi Wylęgu w Dębinie zmniej­
szenie wylęgu z 300 tysięcy do
130 tysięcy sztuk tygodniowo.
Decyzja ta co prawda została
wymuszona zmniejszeniem się
zainteresowania pisklętami
przez hodowców brojlerów, ale

nie wzięto pod uwagę , faktu,
iż zakład w Dębinie ma pod­
pisane umowy i producentami
jai wylęgowych i musi kupo­
wać 300 tys. sztuk tygodniowo.
Cena jajka wylęgowego wyno­
si 28,50 zł. Niepotrzebne do
wylęgu iaia zakład w Dębinie
zmuszony jest obecnie sprze­
dawać do sklepów lub zakła­
dów przetwórczych w cenie 14
zł, 7.a sztukę. Na tej operacji
zakład ponosi straty w wyso­
kości 4.350 tys. zł. Dodatkowe
straty w wysokości 150 tyś. zł
rresięcznie powstałą w wyni­
ku padnięć piskląt zbyt długo
przetrzymywanych w Dębinie.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wojny, która wywarła wiel­
ki wpływ na4 nas — ludzi,
którzy walczyli „Za wol­
ność waszą i. naszą” — po­
wiedział 30 bm. w ambasa­
dzie ZSRR w Warszawie
Robert Satanowski wybit­
ny dyrygent, dyrektor Te­
atru Wielkiego w Warsza­
wie po otrzymaniu Medalu
,,40-lecia zwycięstwa w

Wielkiej Wojnie Narodo­
wej 1941—1945”, przyznane­
go przez Radę Najwyższą
Związku Radzieckiego.

SOL JADALNA drożeje
od2lutegoo3zł-lub4zł
za kg. Kopalnie Soli '

w
‘

Wieliczce, Kłodawie i Ino­
wrocławiu przeprowadziły
negocjacje z organizacjami
handlowymi. Proponowały
podwyższenie cen umow­
nych soli, motywując to

udokumentowanym wzros­
tem kosztów wydobywania
soli i przygotowywania jej
do sprzedaży. Uzgodniono
dla soli warzonej i kopalni
w Wieliczce cenę 29 zł za

kg (poprzednio 25 zł) a dla
soli kamiennej z'Kłodawy
22 zł (poprzednio sól ta ko­
sztowała 19 zł).

Zacięte walki na froncie

irańsko-irackim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

statnich bitwach — dodaje agencja — wojska irańskie
zajmują skrawek terytorium Iraku o powierzchni 8 km
kwadratowych. Spadają tam co minutę- setki pocisków
irackich. Tymczasem komunikat wojskowy ogłoszony w

Teheranie podaje, że siły irańskie przypuściły nowy atak
z trzech stron i uzyskały nowe tereny w rejonie położo­
nym na wschód od Basry. Według komunikatu, 2.000 żoł­
nierzy irackich zostało tam zabitych bądź rannych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

H.

1. Komitet Wykonawczy wyraża przekonanie, że celem
otworzenia w naszym kraju instytucji rzecznika praw oby­
watelskich, zgodnie z przeważającymi społecznymi oczeki­
waniami, powinno być:

1 obrona indywidualnych praw 1 swobód obywateli przed
bezdusznym 1 opieszałym działaniem urzędów i insty­
tucji publicznych, bezprawnym działaniem lub naduży­
ciem władzy bądź naruszeniem podstawowych zasad
sprawiedliwości społecznej;

2 zwalczanie biurokratycznych wynaturzeń w działaniu
organów administracji i służb publicznych, które po­
winny służyć interesem obywateli i zaspokajaniu ich
podstawowych życiowych potrzeb; \

3 aktywne przyczynianie się do doskonalenia porządku
prawnego poprzez wnioskowanie o uchylenie lub zmia­
nę. przepisów nieżyciowych bądź niezgodnych ze spo­
łecznym poczuciem sprawiedliwości i z interesami ludzi
pracy;

4 wzmocnienie roli Sejmu w skutecznym sprawowaniu
konstytucyjnej funkcji kontroli nad wszystkimi orga­
nami państwa z punktu widzenia przestrzegania przez
nie praw i wolności obywateli.

2. Komitet Wykonawczy wyraża pogląd, że rozwiązaniem
odpowiadającym oczekiwaniom ujawnionym w społecznej
konsultacji jest powołanie rzecznika praw obywatelskich
na szczeblu ogólnokrajowym, który byłby wybierany przez
Sejm na wniosek ustawowo umocowanego organu PRON
i przed Sejmem byłby wyłącznie odpowiedzialny. Rzecznik
pełniłby swą funkcje zawodowo. Jego działalność wspoma­
galiby powołani przez niego specjaliści. Komitet Wykonaw­
czy wyraża pogląd; że przyszła ustawa powinna zawierać
upoważnienie dla ewentualnego powołania przez Sejm, na

wniosek rzecznika, jego delegatów terenowych. Nie powin­
no to jednak oznaczać dwuinstancyjności instytucji rzecz­
nika. Delegaci byliby jedynie pełnomocnikami rzecznika
sejmowego.

Sejmowy rzecznik powinien być niezależny od wszystkich
innych organów państwowych (z wyjątkiem Sejmu) j wy­
posażony w immunitet, który przysługuje posłom. Powi­
nien być powoływany na 6 lat, a dana osoba winna pełnić
swą funkcję nie dłużej niż przez dwie kadencje. Wszystkie
organy państwowe winny być ustawowo zobowiązane do
podejmowania inspiracji rzecznika oraz współdziałania z

sejmowym rzecznikiem praw obywatelskich, a także do
udzielania mu niezbędnej pomocy.

Rzecznik praw obywatelskich powinien odznaczać się du­
żą wrażliwością 1 doświadczeniem społecznym. Wskazana
byłaby wszechstronna praktyka w wykonywaniu zawodów;
prawniczych lub w piastowaniu stanowisk w adminstracji
państwowej. Musi on także wyróżniać się wysokim auto­
rytetem moralnym oraz prestiżem społecznym. Skargi kie­
rowane do rzecznika powinny być wolne od wszelkich .

opłat.
3. Należy uznać, że przedmiotem skargi do rzecznika

praw obywatelskich może być każde działanie lub zaniecha­
nie. organów administracji państwowej i innych instytucji
państwowych, bądź podległych im służb publicznych, które
bezzasadnie ogranicza prawa i wolności obywateli zagwa­
rantowane Konstytucją i ustawami Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, a w szczególności takie działania lub zanie­
chania. które — z jakichkolwiek powodów — prowadzą do
dyskryminacji obywatela. Przedmiotem skarg mogłyby być
także zaniedbanie lub nienależyte wykonanie zadań przez
właściwe organy adminstracji, instytucje państwowe, jakie­
kolwiek działania niepraworządne, lub godzące w powszech­
nie aprobowane zasady sprawiedliwości społecznej bądź na­
ruszające słuszne i • żywotne interesy1 obywateli, bądź prze­
wlekłe i bezduszne załatwianie spraw.

Nie powinno być, żadnych przedmiotowych ograniczeń w

odniesieniu do skarg wnoszonych na działanie lub zanie­
chanie organów administracji i podległych im służb publi­

Prezenty o wartości

500 rubli - bez cła
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

łączna wartość przekracza
500 rubli może być przy­
wożona do ZSRR po opła­
ceniu cła.

Wywóz x ZSRR przez
obywateli państw socjali­
stycznych wyrobów jubi­
lerskich oraz wyrobów z

metali szlachetnych, kamie­
ni szlachetnych oraz pereł,
kupionych za legalnie uzy­
skaną walutę radziecką,
jest dozwolony w granicach
osobistych potrzeb, nieza­
leżnie od wartości,. ilości i
wagi tych wyrobów. Ze­
zwala się na wywóz wy­
mienionych wyrobów oso­
bom, które ukończyły 16
lat. Wyroby te muszą być
obowiązkowo wpisane do
deklaracji celnej.

„Spólnota"
dla Krakowa

(Inf. wł.) Wczoraj delegacja
pracowników Wytwórni Sprzę­
tu Elektronicznego i Pomiaro­
wego Spółdzielni Pracy „Spól-
nota” przekazali przewodniczą­
cemu Rady Narodowej' m.

Krakowa Apolinaremu Kozu­
bowi informację o wyremonto­
waniu stuletniego dworku przy
ul. Berka Joselewicza 21. W

budynku tym mieściły się
przed wojną biura znanej fir­
my Jarrego, która wykonywa­
ła m. in. wielki żyrandol. w

Teatrze im. Słowackiego.
„Spólnota”, obchodzi w tym
roku 55-lecie istnienia, jest
firmą produkującą elektronicz­
ną apraturę dla potrzeb moto­
ryzacji.

Remont zabytku kosztował

25 milionów, urządzenie
wnętrs pochłonie jeszcze parę
milionów. Obiekt ten spół­
dzielnia przeznacza na świetli­
cę 1 stołówkę. Członkowie de­
legacji: prezes Mieczysław
Pacak, I sekretarz KZ PZPR

Antoni Kmiecik i przewodni­
czący Rady Nadzorczej Ed­
ward Bryła zapewnili, że spół­
dzielnia niedługo przystąpi do
odnawiania zabytkowej huty
szkła przy ul. Cegielnianej.

(zs)

cznych. W przypadku skarg wynikających ■ działalności
przedsiębiorstw państwowych i spółdzielni, w odniesieniu
do dziedzin regulowanych przepisami kodeksu cywilnego,
prawa spółdzielczego luk kodeksu pracy, sejmowy rzecznik
praw obywatelskich powinien ograniczać się jedynie do
formułowania zaleceń natury ogólnej, a w odniesieniu do
konkretnej skargi podejmować w miarę potrzeby decyzję
o zainicjowaniu postępowania sądowego lub decyzję o skie­
rowaniu wniosku do Trybunału Konstytucyjnego, bądź po­
przestać na poinformowaniu obywatela o przysługujących
mu .środkach i właściwej procedurze.

Wyłączenie spod kontroli sejmowego rzecznika praw oby­
watelskich pewnych dziedzin funkcjonowania państwa lub
określonych organów lub instytucji mogłoby następować
jedynie, ze względu na ważny interes państwa i tylko n»

drodze ustawowej.
4. Sejmowy rzecznik praw obywatelskich podejmuje de­

cyzję o wszczęciu postępowania wyjaśniającego lub o po­
zostawieniu skargi bez dalszego rozpatrywania ze wzglę­
du na oczywistą jej bezzasądność. Może również przekazać
skargę kompetentnemu organowi.

Rzecznik powinien mieć zapewniony dostęp do akt spra­
wy w każdym stadium postępowania bez jakichkolwiek
ograniczeń. W przypadku podawania do wiadomości publicz­
nej przebiegu postępowania wyjaśniającego obowiązują go
ogólne przepisy o przestrzeganiu tajemnicy wojskowej i pań­
stwowej.

Rzecznik powinien być wyposażony w prawo do przepro­
wadzania inspekcji z własnej inicjatywy lub w związku z

prowadzonym przez niego postępowaniem wyjaśniającym.
Sejmowy rzecznik powinien mieć prawo do inspirowania
postępowania dyscyplinarnego w przypadku nasilenia złej
woli ze strony urzędnika administracji państwowej.

Sejmowemu rzecznikowi powinny przysługiwać upraw­
nienia- w postępowaniu administracyjnym takie same jak
prokuratorowi, to znaczy do występowania wespół z oby­
watelem jako strona w postępowaniu administracyjnym i w

miarę potrzeby do występowania w interesie obywatela zp
skargą do Naczelnego Sądu Administracyjnego.

Rzecznik powinien mieć prawo wnoszenia spraw do Try­
bunału Konstytucyjnego, kierowania do podmiotów wypo­
sażonych w inicjatywę ustawodawczą wniosków w sprawie
zmian w obowiązującym prawie oraz do organów wydają­
cych przepisy niższego rzędu w sprawie zmian wydawa­
nych przez nie przepisów.

Należałoby również rozważyć kwestię wyposażenia sej­
mowego rzecznika praw obywatelskich w samodzielne upra­
wnienie do wnoszenia rewizji nadzwyczajnej w stosunku do
prawomocnych wyroków sądów powszechnych.

Sejmowy rzecznik powinien być zobowiązany do składa­
nia rocznych raportów Sejmowi. Raporty te powinny być
dokumentami publicznymi. Sejmowy rzecznik praw oby­
watelskich powinien mieć nieskrępowany dostęp do prasy,
radia i telewizji.

III.

Komitet Wykonawczy wyraża głębokie przekonanie, że
wyniki społecznej konsultacji będą miały istotny wpływ na

ostateczny kształt tej nowej instytucji j stanowisko PRON
zostanie wzięte pod uwagę w dalszych pracach legislacyj­
nych związanych z ustanowieniem w naszym kraju insty­
tucji rzecznika praw obywatelskich. Instytucja^ ta będzie
nowym i nowatorskim wkładem w rozwój demokracji so­
cjalistycznej, służącym umocnieniu ochrony praw i wolnoś­
ci obywatelskich, ugruntowaniu praworządności i utrwa­
leniu zasad sprawiedliwości społecznej.

*

Komitet Wykonawczy wyraża serdeazine podziękowanie
tym wszystkim, którzy wzięli udział w dyskusji, wyrazili
swoją opinię i poglądy, co pozwoliło na wypracowanie po­
wyższego stanowiska.

KOMITET wykonawczy■■ ' ■' RK PRON

Warszawa, 1987—01—30 1

Znów siarczysty mróz skuł Polską
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z najzimniejszych dni w tym
roku. Na Kasprowym Wier­
chu termometry wskazywały
28 stopni C. poniżej zera a w

Muszynie minus 24 stopnie C.
W niektórych rejonach 1 No­
wosądeckiego występowały, o-

pady śniegu. Wiał też pory­
wisty wiatr. Nadal ciężko pra­
cowali drogowcy. Al& wczoraj
około południa w całym re­
gionie było już tylko 10 km

nieprzejezdnych dróg zalicza­
nych do trzeciej kolejności zi­
mowego utrzymania. Na szla­
kach pracowały nadal pługi
wirnikowe, spychacze gąsieni­
cowe, pługi samochodowe i

piaskarki. Znacznie trudniej­
sza sytuacja panowała na dro­
gach lokalnych. Największy
kłopot dla nowosądeckich dro­
gowców stanowi jednak nie
śnieg i mróz lecz pozostawio­
ne lekkomyślnie przez nie­
znanych właścicieli na pobo­
czach kłody drzew. Najecha­
nie samochodowym pługiem
odśnieżnym na taką ukrytą
przeszkodę już w siedmiu
przypadkach spowodowało
wygięcie ram nośnych cięż­
kich pojazdów i praktycznie
wyeliminowało je z eksploa­
tacji na wiele miesięcy; W
ten sam sposób poważnie u-

szkodzony został pług wirni­
kowy, których w Nowosądec­
kiem jest bardzo niewiele. Po­
ważne opóźnienia występują

w komunikacji autobusowej.
Sporo kursów trzeba było od­
wołać. Na licznych trasach
autobusy nie docierają do
przystanków końcowych.

Z zimą walczą również no­
wosądeccy kolejarze. Na sta­
cji granicznej w Muszynie z

najwyższym wysiłkiem udaje
się realizować zadania o jed­
ną trzecią niższe od uznawa­
nych tu za normalne. Na że--
lażnych szlakach z Nowego
Sącza do Chabówki oraz do
Zakopanego pracują szynowe
kombajny odśnieżne i specjal­
ne czyszczarki to-rów j rozjaz­
dów. Pociągi dalekobieżne
przybywają w Nowosądeckie
z gigantycznymi opóźnienia­
mi. Wczorajszym rekordzistą
jest pociąg z Olsztyna spóź­
niony pod Tatry przeszło
sześć godzin. (sś)

❖

WARSZAWA (PAP). Po­
wrót silnych mrozów towa­
rzyszy początkowi ferii szkol­
nych.

Ferie wprawdzie od ponie­
działku, ale dzięki wolnej od
nauki sobocie rozpoczynają
się wcześniej. Mrozy nie prze­
szkodziły w wyjazdach, które
zapoczątkowane zostały już w

piątek w godzinach popołud­
niowych. W dniu tym np. z

Warszawy wyruszyły pierwsze
grupy dzieci na zimowiska.

Specjalnymi pociągami w kie­
runku Krynicy i Zakopanego
wyjechało ok. 2 tys. dzieci i
młodzieży. W sobotę wyjeż­
dżają następni.

*

MOSKWA (PAP). Prze­
mieszczający się przez głów­
ny łańcuch górski Kaukazu wyż
z południa spowodował liczne
lawiny śnieżne w Kąbardino-
-Bałkariji, Osetii Północnej o-

raz Karaczajsko-Czerkieskim
obwodzie autonomicznym,
gdzie w ciągu kilku dni opa­
dy śniegu przekroczyły rocz­
ną niemalże normę.

W znanym kurorcie Dom-
baj grubość pokrywy śnieżnej
dochodzi do 3 metrów. Scho­
dzące z gór masy mokrego,
zbitego śniegu zasypały drogi,
a także domy, przerwały w

wielu miejscach linie wyso­
kiego napięcia.

W zagrożonej strefie zna­
lazły się obiekty turystyczne
pod Elbrusem i w Dombaju
— kompleks „Dornbaj”, ku­
rort Terskoł oraz całoroczna
baza turystyczna zostały od­
cięte od'świata w wyniku zej­
ścia lawin., których języki
miały szerokość od 300 m do
kilometra. Wszyscy wypoczy­
wający w tym regionie tu­
ryści — w liczbie około 300
osób — zostali ewakuowani

'■•przez śmigłowce.

„Maluchy44 na przedpłaty
po starej cenie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zrealizowanych na czas przed­
płat będą płacić po starej ce­
nie? Wyjaśnień w tej sprawie
udzielił dziennikarzowi PAP

pować „fiaty 126p” po starej
cenie, ale tylko wówczas, je­
śli zdecydują się na wersję
standard „126p 650E”. Osoby
taki’e będą natomiast płacić
według nowych cen za dodat­
kowe wyposażenie. Nowe ce-

PTHM ny obowiązywać będą tych
posiadaczy przedpłat na 1986
r„ którzy postanowią kupić

samochód:

dyrektor naczelny
„Polmozbyt” Wiesław Grad.

—
* Postanowiliśmy, że po­

siadacze potwierdzonych nowocześniejszy ■
przedpłat na 1986, którzy nie „fiat 126p FL” (face lifting) w

odebrali samochodu, będą ku- wersji pełnej lub standard.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
książka choć po części zrekom­
pensowała kłopot jaki sprawił
niekompletny kalendarzyk.

Wyrażam przekonanie, żt
ten incydent nie podważy do­
brego imienia zarówno „Ar­
kad” jak i DSP, zwłaszcza, że
w 380-tysięcznym nakładzie
stwierdzono zaledwie kilkana­
ście wadliwych egzemplarzy,
mniej więcej na 30 000 egz.
„przekradł się” 1 egz. z wadą.
Stopień wadliwości nakładu
wyniósł więc zaledwie 0,03
promille. Gdyby wszystkie za­
kłady produkcyjne osiągnęły
taki poziom jakości jaki uzy-

Bubel za 1'.
skał zasłużony Dom Słowa
Polskiego, przy produkcji, tego
kalendarzyka, bylibyśmy kra­
jem doskonałości jakościowej.'

Ponadto zgodnie z warunka­
mi sprzedaży, każdy nabywca
takiego wadliwego egzempla­
rza może dokonać zamiany na

egzemplarz bez wad lub odzy­
skać równowartość pieniężną
w dowolnym kiosku lub księ­
garni. Egzemplarze wybrako­
wane wracają do drukarni i
obciążają konto producenta.

20 złotych?
Rozumiem jednak Nabywcę,

którego nie interesują pozosta­
łe 379 999 egz. Dlatego jeszcze
raz gorąco przepraszam i ży­
czę, oby wszystkie pozostałe

)dni tego roku były dla Niego
dniami szczęśliwych zakupów.

Z wyrazami szacunku

dyrektor-redaktor naczelny
. mgr inż.

. EUGENIUSZ PILISZEK

Oczekujemy naszego Czytel-
ka w redakcji „GK”.
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h Modernizacja urządzeń powinna przynieść poprawę
h Duże potrzeby — skromniejsze środki a Remonty

nadal problemem

STARY (Jagiellońska 1): Dom,
który zbudował Jonathan Swift
— 19- .15, MAŁA SCENA (Sław­
kowska 14): Trzecia pierś —

19.30 (spektakl dla dorosłych)
KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): Korowód — 19.15

(spektakl dla dorosłych). BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Damy 1 hu-

zary — 18. LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): Betlejem polskie — 18
SCENA OPERETKOWA (Lubicz
48): Wesoła wdówka — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Przy­
gody Slndbada żeglarza — 10;
Baśń o pięciu braciach — 12.15.
MASZKARON — SCENA STUDIO

(Boh. Stalingradu 21): Wspinacz —

20. STU (Krasińskiego 16/18): Wa­
riat 1 zakonnica — 19.15. AKNE

(Kanonicza 7): Pokojówki — 19.

1 -kiedy ?
1987—01—31, 02—01 SOBOTA NIEDZIELA Ludwiki, Ignacego

20.55 Pegaz — magazyn pu­
blicystyki kulturalnej

z 21.45 Klub międzynarodowy
22.15 Sportowa niedziela
22.50 „Przetańczyć całą noc”

— program rozrywkowy
23.10 ‘DT — Wiadomości

PROGRAM n

NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy- NAGŁA PO.iyjC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-08

(9—21.30).
OGRÓD BOTANICZNY: (Koper­

nika 7): (10—14).
ZIELONY TELEFON: 21-33 -63

(7—20), niedz. (8—15).

Jednym z najbardziej zagrożonych terenów
Krakowa jest dzielnica Podgórze. Jej ochro­
na ekologiczna była jednym z tematów sesji
DRN. Jakie propozycje działań Weszły do
planu rocznego w Podgórzu? Najwięcej in­
westycji ma na celu ochronę powietrza. Prze­
widuje się modernizację kotłowni w uzdro­
wisku Swoszowice, w Zakładach Unitra-Tel-
pod będzie się instalować w br. urządzenia
ograniczające emisję z galwanizerni. W pod­
górskim Instytucie Szkła i Ceramiki rozpocz-
nie się budowę stanowiska badawczego w

celu ograniczenia emisji szkodliwych związ­
ków z pieców.

Jednym z głównych problemów nie tylko
Podgórza, ale całego Krakowa i przyległych
terenów, są Krakowskie Zakłady Sodowe.
Zaplanowano w nich modernizację instalacji
odpylania kotłowni, W Zakładzie Ceramiki
Budowlanej ..Bonarika” budować się będzie
urządzenia ochronne. Przewiduje się rów­
nież likwidację starych, dymiących kotłowni
w uzdrowisku Swoszowice i na Matecznym.
Te plany dotyczą powietrza.

W planie na bieżący rok ujęto również re­
kultywację stawów osadowych w Krakow­
skich Zakładach Sodowych, budowę pieca do

spalania odpadów produkcyjnych w „Telpo-
dzie” i suszarni odpadów w Krakowskich
Zakładach Armatur.

Ochrona wód to kolejny problem. W Pod­
górzu zaplanowano budowę oczyszczalni ście­
ków W Bieżanowie. Przedsięwzięcia związane
z ochroną środwiska mają charakter < długo,
dystansowy. Stanowią one zaledwie Wyci­
nek planu rocznego podgórskiej dzielnicy,
który na wczorajszej sesji przedstawił na­
czelnik Podgórza Adam Kellermann; uczest­
niczył w niej również wiceprezydent m. Kra­
kowa — Marian Kulig.

❖
O planie rozwoju społeczno-gospodarczego

dzielnicy i budżecie na rok 1987 dyskutowa­
no również na wczorajszej sesji w Śród­
mieściu. Gospodarka mieszkaniowa i komu­
nalna — to temat zawsze stawiany na czo­
łowym miejscu. Wiele uwagi poświęcono re­
montom budynków zabytkowych, którymi
zajmuje się Zarząd Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa oraz pozostałych o-

biektów na terenie dzielnicy należących do
PGM-Sródmieście. W roku bieżącym PGM

wykona remonty wartości 1.045 min zł —■o

17,5 proc, więcej niż w roku 1986, Występują
jednak niedobory środków na ten cel. Dla­
tego też w ciągu roku czynione będą starania
o ich uzupełnienie o 389 min zł z budżetu
RN m. Krakowa i nadwyżki budżetowej
DRN — Śródmieście. Remontami bieżącymi i

konserwacyjnymi zostanie objętych 1065 bu­
dynków, w tym 900 budynków remontowa­
nych będzie własnymi siłami PGM-Sród-
mieście. Niezależnie od tych działań przewi­
duje się przyznawanie podwyżek bezzwrot­
nych prywatnym zarządcom budynków (kwo­
ty te wynoszą 140 tys. zł na okres 3 lat).

*

Zatwierdzenie planu 1 budżetu gminy na

rok 1987 oraz założenia do planu społeczno-

-gostpodarczego na lata 1986—1990 — to głów­
ne tematy sesji GRN w Michałowicach, w

której uczestniczył wiceprezydent m. Kra­
kowa — Wiesław Gondek. Wśród najpilniej­
szych spraw na najbliższy rok znalazły się
zadania związane z rozwojem rolnictwa i
realizacją takich inwestycji, powstających w

czynie społecznym, jak drogi, remiza strażac­
ka i gazyfikacja, (ml)

SESJA DRN KRAKÓW-KROWODRZA

Mieszkańcy Krowodrzy od lat borykają
się z trudnymi problemami, których jak do­
tąd nie udało się skutecznie rozwiązać. Bu­
dżet na 1987 r. wynoszący 2 mld 35 min zł
(większy o 20 proc, od ubiegłorocznego) po­
zwoli na pewne zwiększenie nakładów na

remonty bieżące i kapitalne budynków. Dzię­
ki temu można będzie prowadzić prace w 30
obiektach.

Sporo kłopotów mają gospodarze dzielnicy
z utrzymaniem dróg j zieleni. Co prawda
skromne środki w wysokości 100 min po­
winny wystarczyć na przebudowę kilku ulic,
ale stanowczo zbyt mało pieniędzy DRN mo­
że przeznaczyć na konserwację terenów zie­
lonych. W praktyce może to oznaczać ko-‘
nieczność skoncentrowania wysiłków na naj­
ważniejszych parkach-j... dewastację innych.

Mimo że na terenie Krowodrzy uciążli­
wych zakładów jest znacznie mniej niż w

innych częściach Krakowa, radni nie lekce­
ważą problemu. Zwłaszcza, iż tylko cztery
zakłady przewidują pełną realizację zadań
w zakresie ochrony środowiska w bieżącym
roku.

Krowodrza należy też do liczących się pro­
ducentów rolniczych. By można było dalej
rozwijać uprawę i hodowlę, trzeba między
innymi przeprowadzić wapnowanie będące
kontynuacją programu przeciwdziałania de­
gradacji gleb (w tym roku prace te będą
prowadzone na terenie Bielan).

Dla oświaty zostaną między /innymi
oddane szkoła podstawowa w Olszanicy
oraz przedszkole o 120 miejscach w osie­
dlu Prądnik Biały-B. Przekazane zostaną
też dla AGH obiekty Instytutu Fi­
zyki jądrowej. Ze środków przekazanych
przez UM Krakowa będą prowadzone prace
modernizacyjne w szpitalu im. Narutowicza
i Szpitalu Specjalistycznym im. dr. Anki. W
tym ostatnim zostanie nadto uruchomiony
hotel dla pielęgniarek na 100 miejsc, co po­
winno poprawić trudną sytuację kadrową.

Ponieważ wiele istotnych zadań nie może

być wykonanych siłami i środkami pochodzą­
cymi ż budżetu, mieszkańcy zadeklarowali
.wykonanie w czynie społecznym 1,5 km sieci
kanalizacyjnej j podobnej długdści wodocią­
gowej. Ze swej strony radni postarają się
zapewnić odpowiednie dofinansowanie.

Uchwalony plan społeczno-gospodarczy na

pewno nie zadowoli ani radnych ani miesz­
kańców, jest jednak realny, na miarę aktual­
nych możliwości.

. (MS)

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Amadeusz

lat) - 19.15 MINIATURA (pl. Du­
cha 2)i Romanca — 19.30. SCENA
OPEROWA (pl. Ducha 1): Królew­
na Śnieżka - 12. GROTESKA:

Teatr Familijny: Baśń o pięciu
braciach; Letni dzień — 17 . HO­
TEL „POD RÓŻĄ” (Floriańska
14): Kabaret „Drops”: Panna Pi-

pi z Plpldówkl — 11 . STYGMATOR

(Filipa 6): „Nasza szkoła” — 12.30

(spektakl dla dzieci). BAGATELA,
SCENA OPERETKOWA, AKNE,
STU — nieczynne.

(18

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

SOBOTA

KRAKOWSKI

0 „palenie tytoniu jest
szkodliwe dla zdrowia” —

głoszą napisy na opakowa­
niach polskich papierosów.
Nie zawsze. Właśnie dzięki
paleniu papierosów nasz Czy­
telnik żyje do dzisiaj. Zatrzy­
mał się mianowicie by zapa­
lić papierosa i tylko dzięki
temu nie zabił go kawał tyn­
ku, który spadł właśnie z na­
rożnej kamienicy przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 52;

O od ponad dwóch tygod­
ni w mieszkaniu nr 42 w blo­
ku 19 w os. Na Lotnisku nie
grzeją kaloryfery. Właściciel
wielokrotnie interweniował w

administracji, zapytał nawet
nieopatrznie, czy ma z tym
udać się do „Gaz<*y”? Otrzy­
mał odpowiedź, że może, bo
to { tak niczego nie zmieni.
Lokator jednak nadal wierzy
w skuteczność działania pra-

Spotkanie i okazji Dnia Handlowca'
Z okazji Dnia Handlowca ul. Pstrowskiego 96 i PSS

w Urzędzie Miasta Krakowa Śródmieście w Rynku Głów-
odbyło się spotkanie przed- nym 34.
stawiciel-i krakowskich han- W spotkaniu uczestniczyli:
dlowców z władzami miasta, sekretarz KK PZPR Józef

Wyróżniającym się pracow- Szczurowski, wiceprezydent
nikom wręczono odznaczenia Marian Kulig, kierownik Wy-
państwowe. Podsumowano działu Ekonomicznego KK
także konkurs wystaw świą- PZPR Jerzy Grzybek, prze-
tecznych: Boże Narodzenie wodniczący -Komisji Zaopa-
’86. Pierwsze miejsca zajęły trzenia Ludności Rady Naro-
sklepy: Otexu przy ul. Pod- dowej m. Krakowa Edmund
wale 7, PSS Podgórze przy Osiński.

Filmy kanadyjskie w kinie „Warszawa"
Kino „Warszawa” rozpóczy- 15-latka startującego w wy-

na w poniedziałek przegląd ścigu, „KOBIETA Z HOTE-
filmów kanadyjskich, repre- LU” — dramat psychologie Z;-
zentujących kinematografię ny, „PANCERNA PUŁAPKA”
francuskojęzycznej prowincji — film kryminalny, „ANNA
Quebec. Pokaz otwiera „DRA- TRISTER” — dramat obycza-
MAT NAMIĘTNOŚCI”, a po- jowy i „LATA MARZEŃ” —

zostałe tytuły to: „KONIEC film polityczny, podejmujący
KŁOPOTÓW” — film obycza- temat usamodzielnienia się
jowy, „HENRYK” — łpstoria Quebecu. (wok)

■O Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Meeting the

Biąłucha Tiver (sob. 18).
AGH (Reymonta): Giełda

sprzętu narciarskiego (niedz.
9—16).

O jeden wzorcowy mniej
W Krakowie jest 81 skle- Nie wszyscy jednak doceni-

pów wzorcowych różnych li dobrodziejstwa wynikające
branż. Na ogół ocena ich pra- z przepisów o placówkach
cy jest wysoka. Klienci są za- wzorcowych. Wydział Handlu
dowoleni z lepszej obsługi i UMK wydał właśnie decyzję
atrakcyjniejszych towarów; dy- o cofnięciu znaku sklepowi o-

rekcje przedsiębiorstw rów- gólnospożywczemu nr 475 w

nież, bo mogą się wykazać os. Na Lotnisku.
większym obrotem. (żur)

Drogowcy robią co mogą, ale...

Nadal wiele dróg nieprzejezdnych
Wiatry ustały na tyle, że drogowcy mogą

posoli i systematycznie odkopywać zasypa­
ne śniegiem podczas ostatniej zamieci trasy
na terenie naszego województwa. I tak wczo­
raj rano nieprzejezdnych było jeszcze 90 ki­
lometrów dróg krajowych i wojewódzkich.

Nadal najcięższa sytuacją występuje na

północ od Krakowa. Rrzykładowo — z odcię­
tego już od kilku dni od świata Trzyciąża
napływają niepokojące meldunki, że w skle­
pach zaczyna brakować żywności. Niezbędna
jest .więc pomoc drogowców w odkopywaniu
tej miejscowości. Będzie to o tyle łatwiejsze
zadanie (w porównaniu z poprzednimi dnia-
W, że drogowcom udało się już przebić do
Skały przez Zielonki.

Trudne warunki na drogach nadal znajdu­
ją odzwierciedlenie w korygowanych rozkła­
dach jazdy PKS. Wczoraj trzeba było skró­
cić aż 51 tras autobusów. Miejska komunika­
cja na szczęście funkcjonowała,, normalnie,
bez żadnych uszczupleń, o czym świadczy

in. fakt, że skrócono tylko jedną trasę.
Nadal jednak z zajezdni MPK nie wyjeżdża
tyle tramwajów, ile powinno. Wczoraj na

trasy wyruszyło o 10 tramwajów mniej, co

spowodowane było w głównej mierze bra­
kiem motorniczych..

Słupek rtęci znów opada niżej, a więc te­
matem numer jeden powtórnie staje się spra­
wa ogrzewania. Elektrociepłownie i sieć
grzewcza funkcjonują w zasadzie bez więk­
szych perturbacji, a więc nie powinniśmy
raczej marznąć w mieszkaniach. Oczywiście
jeśli nie pojawią się nagle jakieś awarie, jak
na przykład ta, która wydarzyła się o 2.30 w

nocy z czwartku na piątek na os. Złotej Je­
sieni, gdzie woda z uszkodzonego wodociągu
zalała i wyłączyła z użytku kotłownię.

Skoro już mowa o awariach wodociągo­
wych, to należy odnotować, że wczoraj eki­
py MPWiK usuwały 13 wycieków wody m.

in. przy ul. Rydla i Augustiańskiej. Prowa­
dzone już od paru dnj poszukiwania uszko­
dzenia na magistrali wodnej przy ul. Radzi­
kowskiego nadal nie przynoszą rezultatu. W
sumie w chwili obecnej do MPWiK zgłoszo­
no około 120 różnorodnych awarii, z którymi
prędzej czy później trzeba będzie się upo­
rać. Lepiej prędzej! (koż)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wiel­
ka podróż Bolka 1 Lolka (poi. b.o .)
— 14; Nad Niemnem cz. I i- II

(poi. 12 lat) — 16.15; F/X (USA 18

lat) — 20. KULTURA (Rynek Gł.

27): Klasztor Shaolin (Chin.' 15 lat)
— 14, 16, 18; Zmory (poi. 18 lat) —

20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Yesterday (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA —

' STU­
DYJNE (Lubicz 15): Iluzjon — film

prod. wł.-fr. z cyklu^
kryminalne — 16, 18, '20.

BIELAKA: Bajki — 12;
z kanionu Żółtej Rzeki

lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
WELSKIE (Komandosów
rót do przyszłości (USA
15; Indiana Jones (USA
17. SFINKS (Majakowskiego
Blues Brothers (USA 15 lat)
15.45, 18. 20.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Niekończąca się
opowieść (RFN b.o.) — 16, 18; Kro­
nika wypadków miłosnych (poi.
15 lat) — 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Vabank II, czyli riposta (poi. 15 lat)
— 15; yialka o ogień (kanad.-fr.
18 lat) — 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (OS. Na Skarpie 7):
Superpotwór (jap. b .o .) — 15.15;
Sceny dziecięce z życia prowincji
(,pol. 18 lat) — 17, 19.45. TĘCZA
(Praska 52): Bajki — 16; Ucieczka
■w noc (USA 18 lat) — 17, 19.
UGOREK (os. Ugorek): Bajki —

14; Powrót do przyszłości (USA 12

latfe -* 15, 17.15, 19.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Protector

(USA 18 lat) — 15.45, 20. Dotknię­
cie' meduzy (ang. 18 lat)
WANDA (Waryńskiego 5):
Iluzjon
10, 11.30;
(USA 18

rzy (poi.
SZAWA

strachu (USA 12 lat) — 15.30, 17.45;
Sygnał ostrzegawczy (USA 15 lat)
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
„1941" (USA 15 lat) — 10; Seksmi­
sja (poi. 15 lat) — 12.15 Amadeusz

(USA 15 lat) — 16;. Powrót do

przyszłości (USA 12 lat), — 19.
WRZOS (Zamojskiego 50): Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 15.45; Koman­
dosi z Nawarony (ang. 15 lat) —

17.45; Na całość (poi. 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Rumburak (CSRS b.o.)—- 15; Fil­
mowe życie Z. Cybulskiego:
Przedświąteczny wieczór (poi. 15

lat) — 17; Szyfry (poi. 15
19.

Komedie
PASAŻ

Karatecy
(Chin. 15
PODWA-

21): Pow­
ił lat) —

15 lat) —

2):

18.

Mały
— film prod. USA b.o. —

Gliniarz z Beverly Mills

lat) — 13; C.K. dezerte-
18 lat) — 16, 19.15. WAR-

(Stradom 15): Piramida

lat)

stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”: „Od re­
wolucji 1905 do rewolucji
1917" (9 - 15, wstęp wolny).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa

wa

SKA

(9-16).
litaria
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R. Jahody”
czynne po zgłoszeniu — tel.
22-53-98. MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz.
fauna polska (10—13, wst. wol.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE: (pl
Wolnica 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—15): MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski", „Pradzieje
Nowej Huty”. „Mumie egipskie w

świetle promieni ,,X” (14—18)
niedz. (11-14). „POD ORŁEM”

(Boh Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
Wyst. rysunków Tadeusza Brzo­
zowskiego (11—17).
(plac Szczepański 3a): Wystawa
malarstwa J. Rykały (11—
18). GALERIA ARK ADY (pl. Szcze­
pański 3a): (11—18). MU­
ZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10-16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY.
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.45) ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19): Wyst „Stefan Bato­
ry 1533—1586” (10—15.30) NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX wieku (niecz.) .

konstruktywizm w Jugosławii:
„Zenit” 1 jego krąg 1921—1926 (10
-15.30) MUZ. MŁ. POLSKI „RY-
DLÓWKA" (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej’- (11—15),
niedz. (niecz.). TPSP (pl Szczepań­
ski 4: Malarstwo, cykl „Tatry” sce­
nografia (10—17). SALON WYSTA­
WOWY (al. Róż 31: Wyst. Meda­
lierstwo. odznaki, rysunek (10—
17) . KLUB MPiK (M. Ry­
nek 4) Wyst: „Plakaty ONZ” (15
-18), niedz. (10—14). GALERIA: (14—
18) ; niedz. (niecz.) KLUB MPiK (pl
Centralny).
niedz.

ty J.
niedz.

(Anny
go pt. „Autoportret” (10—18), niedz.

(niecz.). GALERIA RTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA — ZAMEK ZUPNY

(niecz.) . MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (8—17). KOPALNIA

SOLI (8—17).

„Z dziejów kultury Krako-
(9—15). FRANCISZKAŃ-
4: Szopki krakowskie
JANA 13: Wystawa: „Ml-

1 zegary” (9—15). STARA

I
l

SOBOTA

PROGRAM

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.30, 6.00,

1.00,’ 2.00,
6.30 7.00,

8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
’ 16.00, 18.00 19.00, 20.00, 22.00,

23.00.

reklamowy

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8.00—
8.45 Progn. pog. i muz. 8.05 Obser­
wacje Krystyny Zielińskiej. 9.00—

11.00 Cztery pory roku 11.00 Kone.

przed hejnrłem. 12.45 Rpln. kwa­
drans. 13.00 Komun, t Radio Kie­
rowców. 13.00 Kone.
14.05—16.00 Mag. Muz. „Rytm”. 16.05
Muz. 1 aktuln. 17 30 Kone życzeń
18.00
dnia.

„Supełek”. 20.15 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komun 21.25 Inter-
BWA pretacje pieśni tr. 22 .00 Inf. dla

’ kierowców. 22 .05 Na różnych In­
strumentach. 22 .20 Zaproszenie do
tańca. 23.00 tnf. sportowe.
Zaproszenie do tańca.

„Matysiakowie”. 18.30 Kone.
19.30 Radio dzieciom

muz.

10 min.”.
Serwis

wszystkich,
dnia”

23.25

Trójki.
7,8,9,
Trójki.

9.30
ode. 16

Złote lata

Przeboje z Filh.
w wyd. dźwięko-
orły” — ode. 14

swinga 11.00 Nie

Pios. na weekend 11.30

14.00
F. Schu-

pro-

CZYTELNIA: (11—18):
(11—15). GALERIA: Plaka-

Trzebiatowsklego (10—18),
(11-15). GALERIA ZPAF

3): Wyst Marka Gardulskle-

MYSLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst.:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kra­
kowie (10—131. MDiK (Świerczew­
skiego 14): (14—21). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYST. (3 Ma­
ja la): Wyst ..65 -lecie Klubu

Sportowego Dalin” (10—13); niedz.

(niecz.).

szpitale
. DYŻ U BIME

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­
GII URAZOWEJ: os. Na Skarpie
65; niedz.: Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: os . Na Skarpie 65;
niedz.: Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23 a. UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65;
niedz.: Witkowiee.

pogotowie

Program dnia
Tydzień na działce
„Drops” — magazyn dla
i młodzieży oraz film z

„Jazon z gwiezdnego

PROGRAM m

6.00—9.05 Zapraszamy do
6.10 „24 godz. w

12, 15, 16, 17, 18
7.30 Polit. dla'

„Wrócę pewnego
9.06 Plos. na weekend. 9.15 Wizyty
1 podróże. 9 .30
10.00 Codz. pow.
wym: „Srebrne
10.30

czyt. — to posłuch, przegląd
11.15

życiorysach nie znajdzlecie. 11.40
Plos. na weekend. 11.50 „Grendel”
- ode. 19 12.05 W tonacji Trójki
13.00 „Wrócę pewnego dnia” —

ode 17 13.10 Powt. z roz.

Niedokończona symf
berta. 15.05 wszystkie drogi
wadzą do Nashville. 1S.40 „Coś no­
wego”. 16.00—19.00 Zapraszamy dn

Trójki. 18.05 Int. sport 19.00 „Pa­
miętnik potoczny”, mag 19.30 Dziś
w „Liście Przebojów”. 19.50 „Gren­
del” — ode. 20 20.00 „Lista przebo­
jów” Pr. III. 22.05 „24 godz. w 10
min.” I tnf. sport 22.15 Teatrzyk
„Zielone oko”; Henryk Slesar

„Doczesne szczątki”.
23.00

8.25
8.30
9.00

dzieci
serii:
patrolu” (20-ostatni)

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.55 „Wędrówki dalekie i
bliskie” — „Sztuka czarnej
Afryki" (2) — film produkcji
francuskiej

13.05 W świecie ciszy — pro­
gram dla niesłyszących

13.35 Telewizyjny Koncert
Życzeń dla honorowych krwio­
dawców

14.05 Z Polśki rodem
14.30 „Zdrowie” — wojskowy

magazyn publicystyczny
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Federico Garcia
Lorca: „Miłość Don Perlimpli-
na do Belisy w jego ogrodzie"

16.15 Morze wokół nas

16.45 Studio Sport
cja z mistrzostw świata
narciarstwie alpejskim

17.15 ~

'

17.30
tka

17.45
18.00

ki poważnej
18.30 Spory — program PU'

blicystyczny
19.00 Dobranoc:^ „Opowiada'

nia Muminków” — „Ink i je;
go bracia”

19.10
rząt —

19.30
20.00

Jorku”
bularny, reż.

21.40 Czas
blicystyczny

22.10 7 dni na świecie
22.20
22.30

dnia
23.00

życowe noce bez świtu’
film produkcji argentyńskiej.

) Film dla niesłyszą-
„Dziedzictwo miłości”

francuski serial obycza*

10.30
cych:
(2)-i
jowy

11.25 „W jugosłowiańskiej
partyzantce” — wojskowy
program dokumentalny

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Muzyczne wizyty —

Ewa Osińska ,

13.15 40 lat teatru Wybrze­
ża

22.35

Zapraszamy do Trójki.

NIEDZIELA

Muz.

2.00,
18,00,

pod Kogutkiem
z mel. 1 pios.

Wojsk. 9 .00

rela-
w

Teleexpress
Losowanie Dużego Lo.

Noworoczne spotkanie
Lista przebojów muzy-

wśród zwie-
zoo”

telewizyjny
w Nowym

Z kamerą
„Zima w

Dziennik

„Żandarm
— francuski film fa-

Jean Girault

magazyn pu-

DT — Wiadomości

Sportowe rytmy tygo-

Kino nocne: „Bezksię-

PROGRAM n

13.25 NURT: Człowiek
świat współczesny — Jedno­
stka a cywilizacja

13.55 NURT: Młodzież a spo­
łeczeństwo — ,Co młodzież w

życiu ceni
14.25 NURT: Aktualne

bierny oświaty
Sobota w „Dwójce”
14.55 Powitanie
15.00„5 -10-15” -

spół „Dom” przedstawia pro­
gram dla dzieci i młodzieży

16.25 Chiny krajobrazy i lu­
dzie — „Hangczou — miasto
nad Jeziorem Zachodnim” —

węgierski serial dokumentalny
17.05 „Alfa I omega”
18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Skanseny Muzeum Ta-

1

pro-

»

ze-

ALWERNIA — Chemik:
ka w noc (USA 18 lat).
SZOWICE — Nowości:

wypadków miłosnych (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Wetherby
(ang. 18 lat); W niewoli u wikin­
gów (ZSRR-norw. 12 lat). PRO-
SZOSZOWICE — Syrenka: Błękit­
ny grom (USA 15 lat). SKAWINA
— Piast: Sygnał ostrzegawczy
(USA 15 lat); Amadeusz (USA 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Nieocze­
kiwana zmiana miejsc (USA 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Uclecz-
KRZE-

Kronika

SOBOTA NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05,
20.00, 23.00.

8.00, 9.10. 10.55, 12.05: Uwaga,
bądź przezorny na drodze.

6.00 Kiermasz

(Kr.). 7 .25 Moskwa
8.00 Radiowy Mag.
Prognoza pogody. 9.10 Przeboje
zawsze młode. 1600
10.58 Relacja ze startu Biegu Gwar­
ków 11.05 Kone. przed hejnałem.
12.05 Relacja z Biegu Gwarków.
12.45 Muz. now. Pr. I . 13.15 Plos. '‘trzańskiego
naszych twórców — J. Abratow-
skl. 13.45 Dom 1 my. 14 .00 Kronika
muz. wspomnień. 14.30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 Kone. życzeń. 16.00

Wesoły autobus. 17.00 Dialogi łv-
17.15 Świat muz. 18.00 Mag. Mię­
dzynarodowy — Wektory. 18.20
Niedzielne wyd. Mag. Muz-

„Rytm”. 19.30 Radio dzieciom:

„Kiedy pada śnieg” — aud. poet.
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun. 21 .05 Opera przy Marszał­
kowskiej — Bisy solistów. 22.00
Teatr Pol. Radia — „Pościg za

białą bestią”. 23.00 Inf. sport. 23.20
Jazz dla wszystkich.

Poznajmy się.

PROGRAM III

Mel.

MŁODA GWARDIA:. Powrót Je-
di (USA 12 lat) — 12.30, 15.30;
Przypadek (poi. 15 lat) — 17 .45,
20. PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14;
popoł. jak w sob. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 12; Porwanie / w

Tiutiurlistanie (poi. b .o .) — 13;
popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
—, II, 12, 13; popoł. jak w sob.
ŚWIT DUŻA SALA: Niekończąca
się opowieść — 14, 16, 18; Kronika

wypadków miłosnych — 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Jelonek Bambi po-
znaje świat (ZSRR b.ó .) — 15.15;
Walka o ogień — 17, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Piramida
strachu (USA 12 lat) — 13; popoł.
jak w sob. TĘCZA: niecz. WRZOS:

Bajki — 12; Indiana Jones (USA
15 lat) — 13. WSPÓLNOTA (Dobre­
go Pasterza 100): Bajki — 11;, Trze­
ci książę (CSRS b.o .) — 12.15; Fu­
cha (poi. 15 lat) — 16; Butt Cassl-

dy 1 Sundance Kld — 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Rumburak — 13.30; Ho­
nor Prlzzlch — 15.30, 17.45, 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Protector
(USA 18 lat). GDÓW — Promyk:
Najlepszy kumpel (USA 15 lat)
Zaproszenie (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14. teł 999. zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
— tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99. Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 . Nowa Huta - tel

44-49-99 Krowodrza I (Kazimierza
Wielkiego 117) - tel 33-39-99
Krowodrza Ił (Bialoprądnlc-
ka 8) — tel 34-39-99. Krzeszowice
- tel 99, Jerzmanowice, tel 43
Proszowice - tel 9. Myślenice -

tel. 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel dla mieszkańców
999. tel. mtejsk! 76-14-44 . Wieliczka
— tel. 22-33-54 1 78-38-66, tel. alar­
mowy 999, Niepołomice — tel

alarmowy 198, tel miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.
ffi

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15). z

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71 Długa
88, tel. 33 -42-90, Pstrowskiego 98, tel.

66-69-50, Kozłówek — pawilon, tel.

55-51-87, Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01, Nowa Huta: Centrum

A, tel. 44-17-36, os. Kazimierzow­
skie, tel. 48-59-57,

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 31).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie,
Słomnikach I Niepołomicach

SOBOTA NIEDZIELA

SOBOTA — NIEDZIELA DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 sob. (9—15).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-

983 . (14—19), niedz.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (niecz.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE UFANIA:

(10—15); Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (niecz.). GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), niedziela (12—15) MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10-15.30), MUZEUM W.
I. LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce". Wyst. „Po
wieki Kraków nie zapomni" (10
— 17, wst. wol.), niedz. (10
- 15, wst. WOl.) . DOM LE-

(niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: te! 12-20-38. 12-41 -64 <8—225*

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55 -73 (7-22),
niedz. (10—18). •>A

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).

7.00 Serwis Trójkt. 7 .05

przebudzankl. 8.00 „Światowid”.
8.15 Komu pios. 8.45 Kąty widze­
nia 9.00 Muz. poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl­
ko 50 minut” „To się nadaje” —

mag., Kabaretu „Długi” 10.50
Bliskie spotk. „Dzieje mapy-' .

11.00 Pod dachami Paryża. 11.30
Rzecz o K. Swinarskim. 12.00 Re­
cital Rugglera. Ricci. 12.50 Bliskie

spotk. „Dzieje mapy”, cz. II . 13.00

Serwis Trójki. 13.05 Niech gra
muz. 14 .00 Prywatnie u G. Lutkie­
wicza. 14.15 Śpiewać poezję. 15.00

Życie na gorąco, przegląd wyd
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Blisko spotk. „Dzieje mapy”
cz. III . 16.00 Dzieła, Interpretacje,
nagrania. 17 .00 „Zaplsz to Klsh”.
17.30 Stare 1 nowe nagrania Trój­
kowe. 18.00 K. Capek „Rozmówki
czeskie”. 18... Muz 19.00 Serwis

Trójki. 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21 .00 „Listy nie o miłości” —

aud poet. Ż1.20 Punctus contra

punctum. 22.00 Sto książek — sto

rozmów — Andrzej Strug „Dzieje
jednego
Elllngton I jego muz. 22.50 Roz­
myślania przed
Kobyliński. 23.00 Jam session w

Trójce „Eddie Lockjaw Davis”.
23.50 „Zaproszenie na egzekucję”
— ode. 10.

pocisku". 22.15 Duke

północą. — Sz.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR: Produkcja roślin'
na, sem. I — powtórzenie wia­
domości

7.55 TTR.
rzęca. sem.

materiału i
egzaminu

Produkcja zwie-
I — powtórzenie
przygotowanie do

13.45
14.30
15.00

natę A-dur Cesara Francka
15.30 „Deszczowa agencja

matrymonialna” — program
rozrywkowy

16.10 Kino familijne: „Kie­
dyś, pewnego dnia,.” — kana­
dyjski film fabularny

17.05 Kino-Oko — kalejdo­
skop filmowy — W progra­
mie film z serii „Planeta do
wzięcia" (1) — „Natura ludz­
ka” film produkcji kanadyj­
skiej

18.05 Legendy
Alain Delon

19.00 Wywiady
dzie

19.30 Dziennik
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsytów”
(20) „Milczące zaloty" — an­
gielski serial obyczajowy

21.50 „Nie tylko jedna” —

progr. publ.
22.20 Scena piosenki aktor­

skiej’ — Magdalena Zawadzka
22.50 Wieczorne wiadomości

Wideoteka
Exlibris „dwójki”
Roman Lasocki gra so-

filmu

Ireny Dzie-

telewizyjny

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Lato 2 Kaśką (7)
10.00 Ka-zet-a
10.40 Zakryjcie jej twarz (5)
11.25 Radar
11.50 MS. w narciarstwie

zjazdowym (zjazd mężczyzn)
13.20 Magazyn rolniczy
14.30 Daj łapę, przyjacielu —

film radziecki
15.40 Hala w Jabloncu —

lekkoatletyka
16.50
17.30

steczka
13.20
18.30

zerka
19.10

rodowe
20.00
20.30

— film
22.30 Gole — punkty — se.

kundy
22.45 Program rozrywkowy
23.50 Komik i jego świat

18.50 Śpiewa Gary Brooc-
ker

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Rewelacja miesiąca”
Johann Strauss — „Zemsta
nietoperza" (1)

21.00 Tydzień w polityce-
21.10 „Rewelacja miesiąca”

Johann Strauss — „Zemsta
nietoperza” (2)

22.15 „Lace” (4)
produkcji USA

23.00 „Rewelacja miesiąca”
Johann Strauss — „Zemsta
nietoperza” (3)

23.50 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

serial

7.25
7.30

nych
wiejskiej -

— Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Telerariek” oraz w kinie Te*
leranka „Sieroty” — film prod.
CSRS

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Biologia morza” (9) —

serial przyrodniczy produkcji
RFN

11.05 „Poranek symfoniczny
WOSPRiTV” — Wielka Or­
kiestra Symfoniczna PR i TV
w Katowicach gra utwory Mo­
zarta i Rossiniego

12.05 „Bez rodziny” (1)
francuski film fabularny

13.45 7 anten
14.25 Wszystko albo nic

— teleturniej wiedzy o refor­
mie

15.05 Telewizyjny Festiwal
Widowisk Lalkowych dla
Dzieci: „Cyrk Bumstarara”

16.05 Wszystko albo nic (2)
16.45 Studio Sport — kroni­

ka mistrzostw świata w nar­
ciarstwie alpejskim

17.15 Teleexpress
17.30 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej (powtórzenie)
18.25 Antena
19.00 Wieczorynka: „Czarno­

księżnik z krainy Oz” — se­
rial produkcji japońskiej,

19.30 Dziennik telewizyjny

Program dnia
Blok programów
— Wszechnica rodziny

Po gospodarską

roi

(I)

Program rozrywkowy
My, dziewczęta z mia-
(4) — serial tv

Wieczorynka
Przedstawia

Wydarzenia

Krzesło dla
Afrykańska

studio Je'

międzyna-

gościa
przygoda

PROGRAM II

9.00 Skarb z Agry — film
radziecki

10.30 Kurs języka niemiec­
kiego

16.50
17.15
17.55 Program muzyczno-roz­

rywkowy
18.35 Pszczółka Maja
19.10 .

‘

20.05 Niespokojna miłość (3)
21.25

- 22.05

Piosenki
Tel e zoo

Wieczorynka

Nowe filmy w kinach
Marisza — transmisja

z teatru P. Hviezdoslava

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami — pro­
gram dla dzieci

10.30 Losowanie loterii spor­
towej

10.40 Szpital na peryferiach
— (1) serial tv

11.30 Muzykanci, grajcie —

program muzyczny
11.50 MS w narciarstwie

zjazdowym (zjazd kobiet)
13.40 Mały Muck — film

NRD
15.20 Przyroda w przyszłości
16.00 Gdzie rzeki mają słoń­

ce — film czeski
17.35, Kryterium juniorów
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na VTa-

ćhewkie
19.10
20.10
21.20
21.50

kuńdy
22.45

Tydzień w kulturze
Zła krew — (3) gra tv

Rajd Valaszska zima
Gole — punkty — se-

Na 64 polach

11.30
17.20
17.45
18.35
18.55
19.10
20.05
20:55
21.20
21.40

PROGRAM TT

A przy tym śpiewie
Oko — miesięcznik
tydzień na ekranie
Pszczółka Maja
Orbis pictus
Wieczorynka
Z berlińskiej rewii
Kamera na drogach
Aktualności
Kula w ciele — film

Za zmiany w ostatniej chwili

„„ „„ _

. ... : ... wprowadzone w programie — tea-
20.00 „Dziedzictwo miłości” tróWj kin, radia j telewizji - re-

(2) — francuski serial obycza- dakcja nie blerze odpowiedzialno-
jowy ścL

„GAZETA KRAKOWSKA”-*DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ”: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
t.^ch Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny; Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władrsław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca Tadeusz Stec, Sławomir J, Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

ź. ca redaktora naczelnego. Adres redakcji- 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
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TORBY I TOREBKI

Torba to dzisiaj niezbędny atrybut kobie­
cości, ale niestety, tej mało atrakcyjnej. Im

mamy większą torbę, tym lepiej, bo może
akurat uda się nąm zdobyć jakiś poszuki­
wany od dawna towar. Oczywiście, torby o

jakich mowa służą do przenoszenia zaku­
pów, a nie po to by uatrakcyjnić nasz wy­
gląd. Przy okazji: czy musimy dźwigać te

ciężkie siatki i torby? Wyciągać sobie ręce
nadwerężać ścięgna, niszczyć i tak przecią­
żony kręgosłup? Dobrze by było, aby jakiś
litościwy mężczyzna (czytaj przemysł) wpadł
na genialny pomysł 1 produkował lekkie, skła­
dane. wygodne torby na zakupy, zaopatrzone
w kółeczka. Co prawda, można czasem kupić
coś w tym rodzaju, ale jest to rodzaj wóze-
czka na dwóch kółkach, zbyt to ciężkie i
niewygodne, aby wciągać toto do tramwaju,
czy autobusu. Biesagi, czyli używany przed
wiekami podwójny worek do przewieszania
przez,pierś j plecy, zazwyczaj przeznaczony
na żywność, a noszony przez pieszych wę­
drowców i dziadów, był wygodniejszy niż
te nasze dzisiejsze torby na zakupy.

Ale, na szczęście, nasze życie nie składa się
tylko z przenoszenia ciężarów. Zajmijmy się
więc także innymi .torbami j torebkami, któ­
re są atrybutem kobiecości uroczej i atrak­
cyjnej. Nie jesteśmy przyzwyczajone, aby
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specjalnie zwracać uwagę, czy torebka ide- pokaźne, natomiast mniejsza optycznie wy-
alnie pasuje do reszty, czy jest w naszym szczupli nasze biodra,
stylu. Ale, proszę spojrzeć, jak źle wygląda '..
klasyczna torebka (z dwoma krótkimi u- dla pań, które lubią mieć pod ręką wszyst-
chwytami) noszona do spodni!

KLASYCZNA TOREBKA dobrze wygląda
do sukienek i kostiumów, ale nigdy do spo­
dni. Dolna część torebki nie powinna wysta­
wać poniżej rąbka spódnicy. >.

TORBA KOPERTOWA ma bardziej uni­
wersalny charakter, właściwie zastąpiła tore­
bkę, o której. mowa powyżej. Nosi się ją do
spódniczek i do spodni. Jest efektowna, ale
niestety nie jest zbyt pojemna.

MAŁA TOREBKA Z ZATRZASKOWYM
ZAPIĘCIEM jest bardzo kobieca, ale czę­
sto niewystarczająca na nasze potrzeby. Ta­
ka torebeczka szczególnie ładnie wygląda do
lekkich pantofli.

TORBA NA RAMIĘ pasuje do spodni, do
ubiorów sportowych i codziennych. Dzisiaj
właściwie nosimy ją do większości rzeczy.
Ale unikajmy toreb zbyt długich i zbyt sze­
rokich. Właściwą długością jest taka, by tor­
ba1 znajdowała się na wysokości talii. Nigdy
nie powinna dolna granica torby przekraczać
linii bioder. Długość paska trzeba więc do­
pasować.

Warto też pamiętać. że torba zbyt duża
będzie podkreślać nasze biodra, jeśli są zbyt

Duże, pojemne torby na ramię »ą idealne

wnośclą będzie mogła Cl służyć przez długi
czas.

PASKI X

Pasy i paski stare są jak świat. W epoce X
kamienia łupanego robiono je z kory i łyka. X

Starożytni Rzymianie i Grecy nosili pasy z X

kolorowej taśmy i złota. Polska szlachta ce- -

niła sobie te tkane jedwabiem i złotem, chiń- X
Skie i tureckie, a lud — szerokie pasy skó- E
rżane wytłaczane i nabijane guzami, także X

pasy wełniane. O znaczeniu pasa w modzie. S
kulturze i obyczajach świadczy ilość zna- X

nych na jego temat w Polsce przysłów.
Dzisiaj paski już nie tak piękne i nie 5

przywiązujemy do nich takiego znaczenia, X
jak kiedyś.. Ale są modne i nosimy j® jako X

eleganckie wykończenie stroju. , X
Q) Osoby o szerszej talii powinny nosić X

paski z tego samego materiału lub koloru, X
co i suknia. £

® Szersza talia dobrze wygląda ozdobiona X

apaszką, zamiast paska. Ujmuje to centy- ~

metrów.
O Fantazyjne paseczki, zrobione z kawa- 5

łeczków, paseczków itp. mogą być noszone X
do kostiumów, jeśli talia jest wystarczająco 5
szczupła. 5

• Skórzane paski dobrze wyglądają do S
spodni i spódniczek. X

kie potrzebne rzeczy. Są to zazwyczaj ko­
biety aktywne zawodowo, mające wiele za­
jęć poza prowadzeniem domu.

MAŁA TOREBKA NA RAMIĘ jest ładna,
elegancka i z pewnością nie będzie jej nosić
kobieta nie mająca swoich upodobań i wła­
snego stylu.

W wielu krajach kobiety pracujące zawo­
dowo, panie pełniące funkcje kierownicze, te,
które noszą jakieś dokumenty, papiery —

mają TORBY DYPLOMATKI, u nas używa­
ne tylko przez mężczyzn. Taka dyplomatka
spełnia też funkcję.torebki. Myślę, że jest to

bardziej wygodne i praktyczne,' niż nosze­
nie służbowych dokumentów W różnych re­
klamówkach, w których się gniotą i niszczą.
Muszę też. przyznać, że nie spotkałam ko­
biety, której taka dyplomatka nie dodawałaby
dystynkcji.. \.

Tylko co z tymi zakupami? W tej sytu­
acji nic nie stałoby na przeszkodzie, aby pa­
nowie czuli się równouprawnieni j także za­
glądali do sklepów.

Bej względu na to czy kupujesz małą, czy
dużą torbę — niech będzie ona dobrej jako­
ści, prosta, bez niepotrzebnych ozdóbek. Nie
wychodź poza swój styl. Taka torebka z pe-
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dobrze ubrana
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Ostatni dzień rezygnacji
z AC!

Przypominamy, że właści­
ciele samochodów oraz przy­
czep campingowych czy baga­
żowych, którzy zechcą zrezy­
gnować z ubezpieczenia AU-
TO-CASCO mogą to jeszcze
uczynić wyłącznie dzisiaj we

właściwym terytorialnie od­
dziale Państwowego Zakładu

Ubezpieczeń, Należy się tam

stawić osobiście i pod­
pisać oświadczenie pisemne o

rezygnacji z AC i opłacić ca­
łą składkę NW-OC za 1987 r.

Sople i zakręty!

Tym, którzy mimo nieko­
rzystnych warunków zimo­
wych jednak używają samo­
chodów, przypominam o kil­
ku niebezpieczeństwach na

nich czyhających. Przede

są koleiny w lodowej pokry­
wie. Otóż z takiej koleiny
wyjechać trudno — gdy płyt­
ka, można próbować pokonać
opór koleiny kierując koła
najpierw w kierunku przeci­
wnym niż zamierzamy wyje­
chać — a jeżeli głębsza, na­
wet nie sposób. Tymczasem
kierowcy zatrzymujący swe

samochody na ulicach z ko­
leinami — a celują w tym
zwłaszcza panie za kierowni­
cą, choć nie wiem czemu to

przypisać, może brakowi wyo­
braźni — pozostawiają zbyt
mało miejsca, by lodową ryn­
ną kolein przemknął inny sa­
mochód. "

RICAMBI ORIGINALI
FIAT

Oryginalne części zamienne
do samochodów ,,fiat”. Gdzie?
W Krakowie przy ul. Żmujdz-
kiej (przecznica z al. 29 Li­
stopada) w Jedynej w Polsce
południowej stacji obsługi au­
toryzowanej przez koncern z
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...to tak jak krzyżówka — z tą różnicą, że za­
miast haseł każda litera została zastąpiona cyfrą
(imiona, nazwy lub nazwiska i inne rzeczowniki

użyte są w pierwszym przypadku liczby pojedyn­
czej). W diagramie obok znajdują się litery, któ­
re zostały użyte w cyfrówce, trzy z nich są Jul
umieszczone — aby dać początek...

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 7 lute­
go br. 1 dopiskiem na kopercie „Cyfrówka nr 2”.
Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi roz­
losujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI Z NR 14 „GK"

Nagrody otrzymują: A. Wnęk, J. Bieźanowska,
J. Matrejek — Kraków, A. Cebula, T. Dobro­
wolski — Nowy Sącz.
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KIEDY PRZESTANIEMY
WIESZAĆ PSY NA TV

„ODRODZENIE” zaprosi­
ło do udziału w dyskusji
„JAKA POWINNA BYC
TELEWIZJA?” praktyków
telewizyjnych: polityków
(Loranc, Rakowski) osobo­
wości telewizyjne (mini­
ster Krawczuk), dziennika­
rzy (Szeliga).

Jerzy Koenig (do niedaw­
na dyr. Teatru TV,. o-

becnife wraca do TV): „Nie
ma telewizji bez wielkie)
miłości do uprawiania tele­
wizji. Nie ma telewizji bez
indywidualności (...) Ale
TV musi sobie poradzić z

jedną sprawą. Jak skłonić
odbiorców do tego, żeby
odczuwali także wyższe
potrzeby duchowe, a nie
tylko niższe".

Anna Rosel-Kicińska —

dyrektor generalny TVP:
„Doszliśmy do takiego mo­
mentu, w którym wszyscy
zdają sobie sprawę, że te­
lewizja musi się zmienić
(...) sytuacja w kraju wy­
maga jakby innego typu
dialogu z ludźmi i widza­
mi. Innego języka, innej
głębszej warstwy argumen­
tacji (...) Zaszły zmiany ka­
drowe w komitecie, toczą
się w tej chwili rozmowy
dotyczące obsadzenia sze­
fów węzłowych kierunków
twórczości telewizyjnej (...)
Przede wszystkim jest po­
trzebny nam inny styl pu­
blicystyki”.

Aleksander Krawczuk:
„Minister kultury nie ma

żadnego wpływu na to, jak
kształtuje się program kul­
tury w telewizji...”

podaje po raz 536. WOJCIECH MACHNICKI

wszystkim należy uważnie do­
bierać miejsce parkowania
lub nawet zatrzymania samo­
chodu w 1 zimie. Nigdy w po­
bliżu budynków z soplami
lub śnieżnymi nawisami! So­
pel lodu spadając na samo­
chód potrafi na wylot prze­
bić jego blachę. Równie nie­
bezpieczny — z uwagi na cię­
żar, zwłaszcza w okresie od­
wilży — jest śnieg. Nie tak
dawno w Krakowie przy ul.
Podwale nawis śniegu spad!
z dachu na parkujący zgod­
nie z przepisami (ale nie du-.
chem zimowej logiki motory­
zacyjnej) samochód „skoda” i
zagniótł powierzchnię jego
dachu. Straty poważne, ale
koszty szkody PZU może wy­
równać w ramach ubezpiecze­
nia AUTO-CASCO, a więc z

utratą ewentualnej premii za

bezawaryjną jazdę i tzw. u-

działem własnym.
Równie niebezpieczne jest

zatrzymywanie samochodów
na łukach i zakrętach. Wiem,
oczywiście, że przepisy tego
zabraniają, ale ponieważ prze­
pisy nie zawsze są egzekwo­
wane, więc zimą właściciele
samochodów zatrzymują się
gdzie popadnie. Jeżeli na tzw

wyjściu z zakrętu, można się
liczyć, że któryś z nadjeż­
dżających samochodów wpad-
nie w poślizg i uszkodzi bla­
chę nadwozia pojazdu , nie­
właściwie zaparkowanego. Do­
brze, jeżeli przy tym kierow­
ca. który dokonał uszkodze­
nia zostawi swą wizytówkę
za wycieraczką... Choć wina
jest w tym przypadku obo­
pólna — i tego kierowcy, któ­
ry bez zachowania szybkości
odpowiadającej warunkom ja­
zdy doprowadził do uszkodze­
nia, i tego, który zaparkował
bez wyobraźni.

Jest jeszcze inne niebezpie­
czeństwo, zwłaszcza ha uli­
cach mias.t, gdzie wyżłobione

Turynu. Sprzedaż części za­
miennych do naprawianych
tu samochodów oraz drobnych
akcesoriów wprowadzono nie
tak dawno. Wprawdzie ■wyłą­
cznie za bony Banku PeKaO,
ale to i tak mniejszy kłopot
dla klienta z „uno”, „ritmem”
czy „regatą”,. bo nie trzeba
oczekiwać na sprowadzenie
części z Lublina.

A oryginalnych części do
napraw — nie tylko zresztą
samochodów z Turynu —

warto, oj warto używać —

twierdzi WACŁAW PODOL­
SKI, szef tego serwisu FIATA.
Zdarza się bowiem, że kto z

braku oryginalnych części
skorzystał z zamienników kra­
jowych producentów, dopro­
wadził do uszkodzenia podze­
społów wartości kilkuset do­
larów.

Motoryzacyjny PEWEX

pod nowym adresem

Po — trwającej bez mała
miesiąc — przerwie otwarł
ponownie swoje podwoje sklep
PEWEX prowadzący sprzedaż
części zamiennych do samo­
chodów i akcesoriów motory­
zacyjnych za bony Banku
PeKaO i waluty wymienialne.
Tyle, że otwarł pod nowym
adresem — w Krakowie przy
ul. Chopina 33 jako sklep kon­
sygnacyjny PSS „Społem” Kro­
wodrza. Motoryzacyjny PE-
WEX otwarty jest codziennie
w godz. 8—19. w soboty 9—15.
w poniedziałki 11—18. Najwa­
żniejsze. że nie tyle w sklepie,
ile pod sklepem jest obecnie
TANIEJ.! Po prostu nie ma

zakazu zatrzymywania, jak w

poprzednim miejscu, a nadto
w pobliżu — pod barem „Ża­
czek” przy ul. Czarnowiejskiej
1 w pobliżu / obiektów AGH
są pojemne parkingi. Taniej
więc jest o wysokość manda­
tów—

Paul McCartney, supergwiazda, wraz z ze­
społem The Beatles tworzył historię muzyki pop.
Jego kariera solowa trwa już 16 lat, dłużej niż
era słynnego kwartetu i prawie tak samo długo
jak małżeństwo z Lindą Eastman. McCartney
opowiada o kuchni, dzieciach i swojej pracy.

STERN: — Czym jest dla pana rodzina kró­
lewska?

MCCARTNEY: — Jest fantastyczna. Niektó­
rym się nie podoba, chcięliby ją usunąć. Ale
przecież potrzebny jest ktoś, kto by podpisywał
dokumenty. Prezydent — to nudne. Rodzina
królewska to osobowości,, mądrzy ludzie, na

przykład królowa.
— Na jakiej podstawie pan tak twierdzi?
— Spotkałem ją kiedyś na koncercie. Jakaś

osoba towarzysząca zrobiła uwagę, że któraś z

piosenek została wykonana . w innej aranżacji
niż na płycie. Królowa temu zaprzeczyła, twier­
dząc, że aranżacja jest identyczna jak na płycie,
i miała rację. Czyi; słuchała naszych płyt. El­
żbieta I. miała swego Waltera Raleigha, Elżbieta
II swych Beatlesów. Karol też jest sympatycz­
nym człowiekiem.

— Nie miał pan x nimi nigdy zatargów?
— Owszem, miałem. Z księciem Filipem. Spo­

tkaliśmy go podczas przyjęcia, któremu przy­
świecała idea ochrony ptaków. Oboje z Lindą
jesteśmy przekonanymi zwolennikami ochrony
środowiska naturalnego i wiedzieliśmy, że ksią­
żę Filip chętnie poluje, mimo że jest prezesem
Stowarzyszenia Ochrony Ptaków. Linda jest od­
ważniejsza niż ja i uczyniła księciu uwagę.
Już w wyobraźni widziałem ją zepchniętą do
Tower, gdzie obcinano głowy.

— Ale/jeden problem ma pan wspólny z ro­
dziną królewską. Ani oni, ani pan nie możecie
wmieszać się w tłum i jeździć na przykład me­

trem, jak pan to uczynił wyjątkowo dla potrzeb
teledysku „Press to play”.

— Dlaczego wyjątkowo? Chętnie jeżdżę me­
trem i. lubię żyć prosto.

— Pański utwór „Press to play” nie zachwy­
ca po jednorazowym przesłuchaniu...

— Nie szkodzi, podobno piosenka „Hello
goodbye” też na początku nie robiła wrażenia.

— Jak ta nowa płyta podoba się pańskim
dzieciom?

— One działają na mnie budująco. Zawsze
myślałem, że przyjdzie kiedyś dzień, kiedy znie-

FAUL McCARJNEY
nawidzą moją muzykę. Nowa płyta im się po­
doba, ale nawet gdyby było inaczej, nie po­
wiedziałyby mi tego, aby mnie nie urazić.

— Czy zdarza się, że dzieci mówią: jesteś za

stary na taką muzykę?
— Obawiałem się tego zawsze, ale jeszcze się

to nie zdarzyło. One są bardzo opiekuńcze, ko­
chają mnie.

— W jakim są wieku?
.

— 23, 16 i 15 córki i osiem lat syn. Czy mo­
żecie sobie wyobrazić, że mam już 23-letnią
córkę?

— Jesteśmy wstrząśnięci. Czy czuje się pan
wystarczająco młody, by wyjeżdżać na tournee?

— Jeśli zbiorę dobry zespół wyruszę znowu

na tournee. Najtrudniejsze w-doborze muzyków
jest dokonanie dobrej mieszanki, jak w druży­
nie piłkarskiej. 11 gwiazd nie uczyni zespołu, o

czym przekonaliśmy się podczas ostatnich mi­
strzostw świata w Meksyku.

— Czy ma pan ochronę osobistą?
— Niekiedy. To zależy od sytuacji. Bardzo

ważne jest dla mnie bezpieczeństwo, mimo że
niechętnie o tym mówię. Jestem ojcem j muszę
dbać, by moja rodzina czuła się bezpiecznie.

— Jak często bywa pan w Londynie, na przy­
kład w kinie?

— Nieczęsto. Mieszkam dość daleko i trudno
mi się wybrać. Typowa oznaka starzenia się.
Ze względu na dzieci przenieśliśmy się na wieś.
Szkoły w mieście są dość brutalne. Jest tam
wiele przemocy, kradzieże, narkotyki. Tutaj na

wsi dzieci mają większą szansę wychowywać
się normalnie.

— Czy udaje się panu naprawdę prowadzić
normalne życie?

— Tak. To dziwne. Bije we mnie stale to sa­
mo serce. Czuję się jak pięciolatek. Ale jestem
przecież Paul McCartney, bardzo bogaty, bardzo
sławny, mimo że wcale tak nie żyję.

'
— Jak wygląda pana typowy dzień?
— Wstaję o 8 rano. Nie miałbym nic prze­

ciwko temu, aby pora była późniejsza, ale na­
sze córki1 budzą nas całusem na dzień dobry.
Odprowadzam je do autobusu. Potem karmię
owieczkę. Potem biegam około dwóch mil. Kie­
dy wracam do domu — biorę kąpiel.

— Bez śniadania?
— Najpierw kąpiel, potem śniadanie. Potem

jadę do studia i pracuję do wieczora. Mam tu
własne studio, bo miałem dość dojeżdżania do
miasta. Spędzałem każdego dnia cztery godziny
w samochodzie. Kiedy wracam do domu, zaj­
muję się dziećmi, pozwalam sobie na drinka,
czytam mojemu najmłodszemu historyjki na do­
branoc, włączam telewizor. Niekiedy idziemy
do kina.

Opr. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

£

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 5

Poziomo: 7. poetka, uży­
wała pseudonimu Jan Sa­
wa, 8. z wierzchu ochrania
jakiś przedmiot. 9. wśród
pamiątek po dziadku-po-
wstańcu, 11. nie konfitura,
13. odzienie starożytnego
Rzymianina, 15. gwałtowne,
wstrząsające łkanie. 17. w

południowej Hiszpanii, nad

Atlantykiem. 19. wytwarza
bez udziału maszyny, 22.

kolędnicy z nia chodzą. 25.
gatunek, odmiana, 27. na­
czynie w oborze, 23.

osławiony XVIII-wieczny
jezuita, nieudolny wierszo­
pis, 29, wiewiórcze okrycie,
30. przedsionek kościółka,
31. tytoń nie z monopolu.

Pionowo: 1. składa wizy­
tę niewypłacalnym dłużni­

kom. 2. z druga — całość.
3. fachowo Doucza jak i co

robić. 4. terminował u ry­
cerza. 5. smrodliwa woń —

to jego obrona. 6. gdy z

czegoś zrobiono przedmiot

niezasłużonego kultu. 10.
wyrabia cegły. 12. złośliwa
zaczepka. 14. do pary z

księciem, 16. faworyzowany
wśród rodzeństwa. 17. pie­
czeń albo fiasko. 18. hono­
rowa palba .20. mistrz Win­
centy, napisał „Kronikę Pol­
ski”, 21. superbrzydota, 23.
wiara w gusła, 24. opłaca­
ny za brawa. 26. uchodzi
delta do Morza Martwego.
27. w posługiwaniu — po­
korna i'wierna.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do 7

lutego 1987 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 5". Wśród
Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi —

redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 3

Poziomo: 7. chiromanta.
8. kawałek. 9. antypka. 11.
ałun. 13. igława. 15. kru­

pom 17. szklak, 19. pitekan-
tropy. 22, fronda. 25. ubijak,
27. Otwock, 28. fryz. 29. O-
rinoko 30. ekumena. 31.
Clemenceau

Pionowo: 1. szkarłat. 2.
chałwa, 3. drukarz, 4. sa­
wanna. 5. statek. 6. Szek­
spir. 10. Miraculum 12. żni­
wiarka. 14. walizka. 16. res­
pekt. 17. szelf. 18. karta. 20.
twierdza, 21. stolnica, 23. re­
forma, 24. drzewce, 26.
kropla. 27. okular.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

3 z 1987-01-17/18 książki
otrzymują: W. Lipensky, L.
Przybyło. K. Ziobrowska —>

Tarnów. B. Mrozowski —

Nowy Sącz. L. Jarosińska
— Bochnia. A. Rząsa — O-
świecim. K. 'Malinowska. H.
Sowińska. A. Wróbel. L.
Muniak — Kraków.

Nagrody przęślemy pocz­
ta.'

^

B
z TEMIDĄ

33-letńi Jarosław B. po­
brał tego dnia z kasy ma­
cierzystego przedsiębior­
stwa miesięczną pensję i

■kwartalną premię. Z rado­
ścią schował do portfela
52.500 zł. ale zamiast po­
biec z gotówką do domu
postanowił się zabawić.
Wspólnie z kilkoma Kolegar-
mi doszedł do wniosku,. że
zabawa bez wódki jest żad­
ną zabawą. Po zakończeniu
pracy zjawili się w pobli­
skiej restauracji.

Panowie rozpoczęli ostro.
Cd kilkanaście minut na

stole zjawiała się kolejna półlitrówka, nic więc
I dziwnego, że szybko zaszumiało im w czubach. Gdy

g przyszło do płacenia rachunku okazało się, że 5
I kumpli opróżniło 9 butelek. Trochę bełkocząc po-

g wiedzieli sobie „cześć" i każdy udał się w swoją
I stronę.

'

| ' Jarosław B. poszedł na skróty — czyli przez
« park. Zdrożony przysiadł na ławeczce. Po chwili
S miał już towarzysza. Młody człowiek poprosił o

| papierosa. Dostał. Potem zaproponował wspólne u-

S danie się do meliny i zakup butelki. Jarosław B.
g dość miał już alkoholu, więc . z propozycji nie
S skorzystał. 'Nieznajomy nie zrażając się odmoteą

; przedstawił inną koncepcję dalszego spędzenia w-ie-
"

czaru i nocy. Koncepcję — jego zdaniem — bardzo
g atrakcyjną. W pobliżu — mówił — mieszka młoda

dziewczyna, samotna a przede wszystkim chętna do
wszelakich uciech. Pójdą i spędzą szampańskie go­
dziny.

Właściciel pensji i premii jakoś nieskory był do
odwiedzin barwnie opisywanej dzierlatki i mimo
usilnych namów ze strony młodziana i w tym
przypadku powiedział „nie”. Teraz skończyły się
już ładne słówka i sugestie — zaczęły się jednozna­
czne żądania. Chodziło o skórzaną kurtkę i por­
tfel. Młody człowiek koniecznie chciał się stać po­
siadaczem tych dóbr, swoje chęci manifestując w

sposób prosty acz brutalny. Wymierzył cios w

szczękę, powalił Jarosława B. na ziemię, wyjął
mu portfel i wziął się do ściągania skórzanego e-

krycia.
Napadnięty próbował się bronić, ale wobec nie­

trzeźwego stanu nie mogła to być obrona skutecz­
na. Zaczął więc krzyczeć i wzywać pomocy co

bardzo nie spodobało się napastnikowi. I to tak
bardzo, że wyjął nóż bez namysłu wymierzając u-

derzenie. Na szczęście w udo. a nie np, w klatkę
piersiową czy w brzuch. Teraz Jarosław B. ostate­
cznie przekonany o bandyckich zamiarach nie­
znajomego, o jakiejkolwiek obronie czy krzyku
zapomniał. Potulnie dał sobie zdjąć kurtkę, bez
słowa także patrzył za odchodzącym napastnikiem.

Zapóżniony przechodzień (też zresztą młody czło­
wiek) zainteresował się krwawiącym • mężczyzną.
Wezwał pogotowie ratunkowe, które przewiozło
rannego do szpitala. Kontuzja nie okazała się groź­
na. 1

Z poszkodowanym sensowną rozmowę można by­
ło przeprowadzić dopiero rano. Wytrzeźwiał już na

tyle, że mógł funkcjonariuszom MO opowiedzieć
mniej więcej przebieg napadu. Była to jednak
relacja pozbawiona wielu istotnych -szczegółów
(choćby dotyczących rysopisu przestępcy), chaoty­
czna — jak chaotyczne sa opowieści ludzi, któ­
rych zdolność trzeźwej oceny zdarzenia została
mocno zachwiana. Wyglądało na to. że Jarosław B.
jest kolejną ofiarą przestępstwa, mogącego dojść do
skutku tylko dlatego, że poszkodowany był w moc­
no nietrzeźwym stanie. Ujęcie sprawców tych nie-

Napad
bezpiecznych przestępczych czynów bywa z reguły
sprawą bardzo trudną.

Tym razem jednak milicja ujęła podejrzanego.
Okazał się nim 18-letni Bogusław K„ młodzieniec,
o którym organa ścigania miały jak najgorsze
zdanie. Przez kilka lat przebywał w zakładzie po­
prawczym, potem popełnił kilka drobniejszych wy­
kroczeń. .Teraz wszystko wskazywało na to. że
wkroczył na drogę „dorosłej” już przestępczości.

Wielce interesujące wyniki przyniosła rewizja u,
mieszkaniu zajmowanym przez Bogusława K. wraz

z matką. Znaleziono kurtkę Jarosława B. i jego
portfel (ale już bez gotówki), a także szereg in­
nych przedmiotów pochodzących z kradzieży. O-
kazało się. że osiemnastolatek od kilku miesięcy u-

danie włamywał się do piwnic i altanek na ogród- |
kach działkowych. Przynosił stamtąd owocowe prze- S
twory, domowym sposobem wytwarzane wina, S

różnego rodzaju przedmioty . techniczne, odzież. X

Tych piwniczno-altankowych włamań naliczano aż 5
27. '

X

Mamusia tak obiecującego młodzieńca zapytana X

dlaczego nie reagowała na podejrzane postępowa- X
nie syna, dlaczego pozwalała mu na przynoszenie do X
domu tych dziesiątków słoików, butelek, łańcuchów, X
opon, noży i nożyków, z rozbrajającą głupotą g
stwierdziła, że Boguś jest. już dorosły, może robić g
co mu się podoba, a ona do tego nie będzie i nie !
chce się wtrącać. Ta „neutralna” postawa pani K. g
nie przeszkadzała jej wcale w aktyujnej konsumpcji g
powideł.^ dżemów, soków i kompotów, a przede g
wszystkim wina. Jak łatwo się domyślić pani K. S
nie należy do pozytywnych postaci, a skłonność do g
alkoholu wśród wielu jej wad — jest wadą mocno S
wyróżniającą się. Działalność syneczka traktowała “

jako znakomitą możliwość darmowego upijania się. g
Aresztowanie Bogusia przyjęła nie tyle z matczy- £
nym — ile pijackim żalem.

Dzieciństwa i wczesnej młodości Bogdanowi t/ud- g
no zazdrościć. Trudno jednak także tymi okoliczno- |
ściami. tłumaczyć bezoardonowu atak na człowię- i
ka z użyciem noża. W tej sytuacji wyrok opiewa- g
jący na 6 lat ■pozbawienia wolności i 100 tys.-zł g
grzywny (dodatkowo pozbaiaienie praw publicznych »

na okres 3 lat) wydaje się być sprawiedliwy. ■
JANUSZ HAŃDEREK !

CIENKO, CIENKO
W DZIENNIKARSKIEJ

KUCHNI

Minęły 3 lata od uchwa­
lenia prawa prasowego.
Trzy czwarte pytanych
dziennikarzy (ankieta O-
środka Badań Prasoznaw­
czych w Krakowie) dobro­
dziejstw prawa prasowego
nie odczuwa. „Mamy po­
dobne co poprzednio możli­
wości zbierania informacji"
— oto odpowiedź stu re­
daktorów naczelnych (rzecz
całą komentuje w „POLI­
TYCE” Stanisław Podemski)
„Prasa — czytamy we

wstępie prawa prasowego
— realizuje prawo obywa­
teli do informacji i oddzia­
ływania na bieg spraw pu­
blicznych”. Kontrolera nikt
nie lubi. A takiego, który
swój protokół lustracyjny
ogłasza w setkach egzem­
plarzy — strzeże się jak
zarazy. Każdy ma coś do
ukrycia, taki jest bowiem
stan gospodarki i admini­
stracji—i .bysięo tym
przekonać wystarczy sięg­
nąć po gazetę. 55 proc,
dziennikarzy skarży się w

ankiecie na szykany rzecz­
ników prasowych. Rzadko,
prawie wcale dziennikarze
nie walczą o swe prawo do
informacji przed . Sądem
Administracyjnym. Kto od­
mawia dziennikarzom?
Przedsiębiorstwa państwo­
we (20 proc, odmów), admi­
nistracja terenowa (także
blisko . 20 proc.), szkoły,
szpitale i inne instytucje
publiczne (12 proc.), urzędy
centralne i ministerstwa
(10 proc.).

„Jeśli nasz produkt czę­
ściej przypomina bigos' na

polskim dworcu niż kaczkę
po pekińsku w chińskiej
knajpie,- to dlatego, że ku­
charek sześć. Informatorzy,
dutoryzatorzy podpowiada-
cze, rzecznicy, cenzorzy, na

koniec dziennikarz”.

SZPAN W SZKOLE

Lepiej udawać, że nie
dostrzega się koronkowych
pończoch, bluzek z Pewexu,
szkolnego szpanu i reago­
wać tylko na ekstra głębo­
kie dekolty, farbowane
grzywki, czuby u chłopa­
ków i makijaż. W szkole
jest drogo i na luzie. Oczy­
wiście, nie wszyscy nadą­
żają za modą i za cenami.
Upieranie się przy grana­
towym fartuchu i białym
kołnierzyku — nie ma

szans. 15 wytwórców poka­
zało 150 wzorów strojów
szkolnych. W najbliższych
miesiącach próbne serie
szkolnych ubiorów trafią
na rynek — pisze „KOBIE­
TA I ŻYCIE” - niech to

będzie modnie skrojona
bluza i niekoniecznie pliso­
wana spódnica, może to

chwyci...

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: w „KULTU­
RZE” o polskiej chirurgii
plastycznej na przykładzie
Polanicy Zdroju (Kolejki'
„po nową twarz” liczą już
do 7 łat!) w „FORUM”
na temat negatywnych
skutków mikroinformatyki
w szkole („Kultura —• wy­
żej?”) w „PERSPEKTY­
WACH” o Targach Myśli
Technicznej dla Indywidu­
alnego Budownictwa Mie­
szkaniowego (z prognoz wy­
nika, że w następnej deka­
dzie będzie ono stanowić 40

proc, całości budownictwa
mieszkaniowego).


